
STARY TESTAMENT
STWORZENIE ŚWIATA
Rdz 1-2

Na początku Bóg stworzył niebo i ziemię. W niebie wszystko było piękne, mieszkał w nim Bóg w otoczeniu aniołów. Ale na ziemi nie było jeszcze niczego, było ciemno i cała ziemia zalana była wodą. Wtedy Bóg rzekł:
- Niech się stanie światłość!

I stało się tak, jak Bóg rozkazał. Potem nadszedł wieczór i ziemia znowu pogrążyła się w ciemnościach. Bóg powiedział:

- Porę, kiedy jest jasno, nazwiemy dniem, a ciemność – nocą.

I tak upłynął dzień pierwszy.

Drugiego dnia Bóg powiedział:
- Niechaj niebo rozciąga się nad ziemią!

I po błękitnym niebie popłynęły białe obłoki. Bóg widział, że to, co stworzył, było dobre i piękne. I minął drugi dzień.

Cała ziemia ciągle zalana była wodą. Trzeciego dnia Bóg osuszył jedną jej część i nazwał ją lądem, a wodę nazwał morzem. I rozkazał:

- Niechaj ziemia wyda rośliny zielone: trawy dające nasiona, drzewa owocowe rodzące na ziemi według swego gatunku owoce, w których są nasiona.

I tak się stało . Na ziemi wyrosły trawy, kwiaty i drzewa. Ziemia stała się piękna.

Czwartego dnia Bóg stworzył słońce, księżyc i gwiazdy. Słońce od rana świeciło na niebie, a wieczorem nikło za horyzontem. Wtedy ukazywał się księżyc i gwiazdy, gdyż Bóg powiedział:
- Słońce ma świecić w dzień, a księżyc nocą. 

Piątego dnia Bóg stworzył ryby i ptaki, a szóstego – zwierzęta. A wreszcie rzekł Bóg:

- Uczyńmy człowieka na Nasz obraz, podobnego Nam. Niech panuje nad rybami morskimi, nad ptactwem powietrznym, nad bydłem, nad ziemią i nad wszystkimi zwierzętami pełzającymi po ziemi! 
Stworzył więc Bóg człowieka na swój obraz, na obraz Boży go stworzył. I Bóg wdział, że wszystko, co uczynił, było bardzo dobre.
Pierwszemu mężczyźnie dał na imię Adam. Polecił mu panować nad całym stworzeniem, ale powiedział mu, że musi być posłuszny Bogu.
I tak minął dzień szósty.

Siódmego dnia Bóg odpoczął po pracy, ponieważ ukończył dzieło stworzenia.

ADAM I EWA
Rdz 2-3
Adam przebywał w ogrodzie zwanym Eden albo raj. To Bóg stworzył ten ogród i dał go Adamowi, aby tu mieszkał. Bóg także tu przebywał i opiekował się Adamem jak ojciec dzieckiem, bo chciał, żeby był on szczęśliwy. Świadomość bliskości Boga sprawiała Adamowi ogromną radość.
Bóg polecił Adamowi opiekować się tym pięknym ogrodem i pozwolił mu jeść owoce ze wszystkich drzew – poza jednym. Drzewo to, rosnące w samym środku raju, nazywało się drzewem znajomości dobra i zła. 
- Możesz jeść do woli owoce ze wszystkich drzew, z wyjątkiem tego jednego. Jeśli bowiem zjesz jego owoc, umrzesz – powiedział Bóg. 
Adam był posłuszny Bożemu nakazowi. 

Potem Pan Bóg rzekł:

- Nie jest dobrze, żeby mężczyzna był sam; uczynię mu zatem odpowiednią dla niego pomoc.

I Bóg przyprowadził do Adama wszystkie zwierzęta, by nadał im imiona. Każde jednak zwierzę, które określił mężczyzna, otrzymało nazwę „istota żywa”. I tak Adam dał nazwy wszelkiemu bydłu, ptakom podniebnym i wszelkiemu zwierzęciu dzikiemu, ale nie znalazła się odpowiednia dla niego pomoc.

Wtedy Bóg zesłał na Adama głęboki sen. A gdy Adam spał, Bóg wyjął jedno z jego żeber i zbudował z niego kobietę, Ewę. Gdy przyprowadził ją do Adama,  ten zachwycony zawołał:

- Ta dopiero jest kością z moich kości i ciałem z mego ciała! 
Dlatego to mężczyzna opuszcza ojca swego i matkę swoją i łączy się ze swą żoną tak ściśle, że stają się jednym ciałem. Chociaż mężczyzna i jego żona byli nadzy, nie odczuwali wobec siebie wstydu.

Uszczęśliwiony Adam zabrał Ewę do ogrodu i wszystko jej pokazywał, także to drzewo, z którego nie wolno im było jeść owoców. Było im ze sobą dobrze i żyli szczęśliwi. Nie znali żadnego cierpienia, nigdy nie chorowali. Żyli blisko Boga, On był ich Ojcem, oni jego dziećmi. Nigdy potem żaden człowiek na ziemi nie był tak szczęśliwy, jak oni wtedy.

Ale pewnego dnia wszystko się zmieniło! 
Ewa podeszła do drzewa, z którego nie wolno im było jeść owoców. Wtedy usłyszała czyjś głos. Przystanęła zaciekawiona i nagle spostrzegła węża.
- Czy to prawda – zapytał wąż – że nie wolno wam jeść owoców z żadnego drzewa?

- Ależ skąd! – odpowiedziała Ewa. – Wolno nam jeść owoce z wszystkich drzew z wyjątkiem tego jednego. Gdybyśmy zjedli – umrzemy. Tak powiedział Bóg.

Wtedy wąż szepnął:

- Na pewno nie umrzecie! Ale wie Bóg, że gdy spożyjecie owoc z tego drzewa, otworzą się wam oczy i tak jak Bóg będziecie znali dobro i zło. Będziecie tak mądrzy i potężni, jak On sam. 

I Ewa posłuchała węża. Wydało jej się, że owoce z tego drzewa są dobre do jedzenia, że są rozkoszą dla oczu i nadają się do zdobycia wiedzy. Zerwała więc owoc z drzewa i zjadła. Potem dała Adamowi i on zjadł również. Nie posłuchali Boga – i natychmiast przekonali się, że wąż kłamał, bo poczuli się nieszczęśliwi, smutni i wystraszeni. Zawstydzili się też, zauważywszy, że są nadzy. Spletli więc gałązki figowe i zrobili sobie przepaski.
Nieco później, w szumie wieczornego wiatru usłyszeli głos Boży. Ten głos, zawsze dotąd wywołujący radość, teraz tak ich przeraził, że śpiesznie ukryli się w krzakach, mając nadzieję, że Bóg ich tam nie znajdzie. On jednak widzi wszystko, więc dojrzał ich wśród krzaków i zawołał:

- Adamie, gdzie jesteś?
A gdy oni podeszli, bojąc się podnieść oczy, Bóg zapytał:
- Czy jedliście owoc z tego drzewa?

Adam odpowiedział:

- Tak, Panie, niewiasta, którą postawiłeś przy mnie, dała mi owoc z tego drzewa i zjadłem. 

A Ewa powiedziała:

- To wąż mnie do tego namówił.

Wówczas Pan Bóg rozgniewał się na węża, a jeszcze bardziej na nieprzyjaciela, który to spowodował. Tym nieprzyjacielem jest szatan, który zazdrości Bogu i chce niszczyć Jego piękne dzieło.

Adam i Ewa nie mogli już dłużej przebywać w pobliżu Boga, bo okazali się nieposłuszni. Musieli opuścić raj. 

Ale Bóg nadal ich kochał. Obiecał im, że kiedyś wszystko się odmieni. Ewa będzie miała dzieci, a pewnego dnia zjawi się na świecie Dziecko, które okaże się silniejsze od szatana. Kiedy przyjdzie Pan Jezus, ludzie zamieszkają blisko Boga, w niebie, gdzie jest jeszcze piękniej niż w raju.
Bóg powiedział do węża:

- Wprowadzam nieprzyjaźń między ciebie a niewiastę, pomiędzy potomstwo twoje a potomstwo jej: ono ugodzi cię w głowę, a ty zmiażdżysz mu piętę.

Do Ewy rzekł:
- W bólu będziesz rodziła dzieci, ku twemu mężowi będziesz kierowała swe pragnienia, on zaś będzie panował nad tobą.

Zaś do Adama powiedział:

- Ponieważ posłuchałeś swej żony i zjadłeś z drzewa, z którego ci zakazałem jeść, przeklęta niech będzie ziemia z twego powodu: cierń i oset będzie ci ona rodziła, w pocie oblicza twego będziesz musiał zdobywać pożywienie, póki nie wrócisz do ziemi, z której zostałeś wzięty; bo prochem jesteś i w proch się obrócisz.

Bóg dał Adamowi i Ewie odzienie ze skór zwierzęcych, musieli oni jednak opuścić raj bezpowrotnie, bo anioł stojący przy wejściu nikogo nie wpuszczał.
KAIN I ABEL
Rdz 4
Z powodu nieposłuszeństwa człowieka Bóg wydalił go z ogrodu Eden, aby uprawiał tę ziemię, z której został wzięty. Mężczyzna zbliżył się do swej żony Ewy, a ona poczęła i urodziła Kaina, a potem urodziła jeszcze drugiego syna, Abla. Gdy dorośli, Abel został pasterzem trzód, a Kain uprawiał rolę. Adam często im powtarzał, że wszystko zawdzięczają Bogu. Dlatego chcieli podziękować Panu za Jego dary – postanowili złożyć Mu ofiarę. Każdy zbudował ołtarz z kamieni. Abel złożył na swoim ołtarzu w ofierze najpiękniejszą owieczkę. Modlił się. 

- Panie Boże, składam Ci tę owieczkę, którą otrzymałem od Ciebie, aby wyrazić, jak bardzo jestem Ci wdzięczny i jak Cię kocham.

Bóg przyjął jego ofiarę i Abel poczuł się bardzo szczęśliwy. 
Także Kain złożył Bogu ofiarę – część swego zboża zebranego z pola. To Bóg sprawił, że zboże wyrosło. Kain jednak myślał: 

- Sam siałem, sam troszczyłem się, by zboże wyrosło, więc właściwie za co mam dziękować Bogu?

Bóg znał jego myśli, wiedział, że Kain Go nie kocha. Dlatego nie przyjął jego ofiary. Kain od razu to zauważył i rozgniewał się na Boga, a także na Abla, gdyż mu zazdrościł. I chodził Kan z ponurą twarzą. Pan zapytał go:
- Dlaczego jesteś smutny? Przecież gdybyś postępował dobrze, miałbyś twarz pogodną; jeżeli zaś nie będziesz dobrze postępował, grzech leży u wrót i czyha na ciebie, a przecież ty masz nad nim panować.
Pewnego dnia Kain rzekł do Abla:
- Chodźmy na pole!

Gdy znaleźli się sami, rzucił się na brata i zabił go. Wtedy Bóg zapytał Kaina:

- Gdzie jest brat twój , Abel?

- Nie wiem, nie jestem stróżem mego brata! – bezczelnie skłamał Kain.

Wtedy Bóg powiedział:

- Za to, co uczyniłeś, nie otrzymasz więcej zbiorów ode mnie i nie wolno ci tu zostać. Będziesz teraz tułaczem i zbiegiem na ziemi. Jednak dam ci znamię na czoło, aby nikt, kto cię spotka, nie mógł cię zabić, bo doświadczy mojej pomsty.
Kain odszedł od Pana i zamieszkał na wschód od Edenu.
Potem Ewa urodziła jeszcze jednego syna, bardzo podobnego do Abla. Dała mu na imię Set. Tak samo jak Abel kochał on Pana Boga.

NOE 

Rdz 6-8
Kiedy Pan widział, że wielka jest niegodziwość ludzi na ziemi i że usposobienie ich jest wciąż złe, zasmucił się i rzekł:

- Zgładzę ludzi, których stworzyłem, z powierzchni ziemi: ludzi, bydło, zwierzęta i ptaki.

Tylko Noego Pan darzył życzliwością, ponieważ Noe wyróżniał się prawością i nieskazitelnością wśród współczesnych sobie ludzi.  

Noe miał trzech synów: Sema, Chama i Jafeta.

Pewnego dnia Pan polecił Noemu zbudować arkę z drzewa żywicznego, wytłumaczył dokładnie, jak ma ona wyglądać i zapowiedział, że sprowadzi na ziemię potop, by zniszczyć wszystko, co istnieje na ziemi. Powiedział mu:

- Z tobą zawrę przymierze. Wejdź przeto do arki z synami twymi, z żoną i z żonami twych synów. Spośród wszystkich istot żyjących wprowadź do arki po parze, samca i samicę, aby ocalały waz z tobą od zagłady. Nabierz sobie także wszelkiej żywności, aby była na pokarm dla ciebie i na paszę dla zwierząt.
I Noe wykonał wszystko tak, jak Bóg polecił mu uczynić.

Gdy wszyscy weszli do arki, wtedy Pan Bóg zamknął za nimi jedyne do niej drzwi. Jeszcze przez tydzień arka stała nieruchomo, a potem ciężkie chmury zasnuły niebo, słońce znikło i wydawało się, że zapadła noc. I nagle lunął taki deszcz, jakiego jeszcze nigdy nie było.  Padało bez przerwy przez czterdzieści dni. Strumienie wody waliły z łoskotem o ziemię. Ulewa ani na chwilę nie ustawała. 

Ogromny statek spokojnie stał w ciemnościach. Nagle arka drgnęła i uniosła się na wodzie, pchana przez wiatr do przodu. Nikt z ludzi znajdujących się w arce nie wiedział, dokąd płyną. To Bóg nadawał bieg arce i On się nią opiekował.

Ulewa nie ustawała. Woda zalewała ziemię. Wkrótce najwyższe drzewa i góry znalazły się pod wodą. Dopiero wtedy Bóg wstrzymał ciemne chmury. Deszcz ustał, słońce znów zaczęło świecić. Ale ziemi nie było już widać. Wszędzie rozciągało się ogromne morze. Wszystkie zwierzęta i ludzie wyginęli.
Arka ciągle unosiła się na wodzie, a w niej osiem ocalonych osób i mnóstwo zwierząt, które wkrótce miały zapełnić ziemię.  

Arka pływała po morzu przez sto pięćdziesiąt dni, aż pewnego dnia uderzyła o coś dnem i stanęła. Noe poczekał, aż wody niżej opadną i stwierdził, że arka uderzyła o jakąś górę. Była to góra Ararat. Noe wypuścił przez okno wielkiego czarnego kruka. Ptak poleciał bardzo daleko i już nie wrócił. Wtedy Noe wypuścił z arki gołębicę. Latała przez cały dzień, ale nie znalazła pożywienia i wieczorem wróciła zmęczona do arki. Nie mogła jeszcze żyć na ziemi. Po tygodniu Noe wypuścił ją ponownie. Tym razem wróciła wieczorem, niosąc w dziobku listek zerwany z drzewa. 

Gdy tydzień później Noe wypuścił ją znowu, gołębica nie wróciła. Znalazła sobie pożywienie. Wtedy Noe usłyszał głos Boga:

- Wyjdź z arki, ty, twoja żona, synowie i zwierzęta.

Wyszli więc z arki i nareszcie zobaczyli ziemię. Wszędzie zieleniła się odrastająca trawa, pachniały kwiaty, ptaki wiły gniazda, zwierzęta rozbiegły się w różnych kierunkach, daleko od arki.

Noe złożył Bogu ofiarę i wraz z żoną i dziećmi dziękowali Bogu za ocalenie. Bóg widział ich radość i wdzięczność. Obiecał wtedy, że nigdy więcej nie ześle na ziemię tak strasznej powodzi. I na znak tej obietnicy umieścił na niebie piękny, różnobarwny łuk – tęczę.

BABEL
Rdz 10-11
Potomkowie Noego zapełnili ziemię. Byli jedną wielką rodziną i mówili w tym samym języku. Pewnego dnia rzekli:
- Chodźcie, zbudujemy sobie miasto i wieżę, której wierzchołek będzie sięgał nieba, i w ten sposób zdobędziemy sobie imię, abyśmy się nie rozproszyli po całej ziemi.

Wpadli w dumę, myśląc, że są równi Bogu. Wtedy Pan rzekł:

- Zejdźmy i pomieszajmy tam ich język, aby jeden nie rozumiał drugiego, bo w przeciwnym razie w przyszłości nic nie będzie dla nich niemożliwe, cokolwiek zamierzą uczynić. 

I w ten sposób Pan rozproszył ich po całej powierzchni ziemi; nie byli w stanie się porozumiewać i nie dokończyli budowy miasta ani wieży. Dlatego nazwano je Babel, to znaczy „brak zrozumienia”. To w tym miejscu wzięły początek języki wszystkich narodów ziemi.

ABRAHAM 
Rdz 12-15
W Ur chaldejskim mieszkał pewien bogaty człowiek, właściciel wielkich stad owiec, bydła, osłów i wielbłądów. Był on już dość stary, nie miał jednak dzieci i bardzo cierpiał z tego powodu. Pewnego dnia Bóg powiedział mu:

- Abrahamie, wyjdź z twojej ziemi rodzinnej i z domu twego ojca do kraju, który ci ukażę. Uczynię bowiem z ciebie wielki naród, będę ci błogosławił i twoje imię rozsławię: staniesz się błogosławieństwem, przez ciebie będą otrzymywały błogosławieństwo ludy całej ziemi.
  Abraham uwierzył Bogu i był Mu posłuszny. Zabrał ze sobą swoją żonę Sarę, bratanka Lota, służbę i cały dobytek, jaki posiadali, i udał się w drogę.
Gdy zapadał wieczór, ludzie rozbijali namioty, by w nich ułożyć się na spoczynek, a rankiem ruszali dalej. 

Pewnego dnia stanęli ze swoimi stadami nad rzeką. Poszukali brodu i przeszli na drugi brzeg. I tak znaleźli się w kraju obiecanym przez Boga. Była to piękna kraina, cała w kwiatach, pełna wspaniałych owoców. Nazywała się Kanaan. 
Pan Bóg powiedział:

- Abrahamie, ten kraj dam twoim dzieciom.

I chociaż Abraham nie miał dzieci i był już stary, uwierzył Bogu.

- Nie wiem, jak to się stanie, ale On wie. To, co Bóg mówi, zawsze się spełnia – pomyślał.

Ta ufność sprawiła, że Abraham czuł się szczęśliwy. Złożył Bogu ofiarę, aby okazać swą wdzięczność i radość.

Abraham i Lot dobrze się czuli w nowym kraju, mieli jednak już tak wielkie stada owiec, bydła, osłów i wielbłądów, że nie starczało dla nich trawy. Abraham zabrał więc swojego bratanka Lota na wysoką górę, skąd widać było całą krainę, i powiedział:
- Nie możemy już tutaj być dłużej razem. Wybierz sobie miejsce, dokąd chciałbyś odejść. Jeśli pójdziesz w prawo, ja pójdę w lewo. Jeżeli ty pójdziesz w lewo, ja udam się w prawo.

Lot rozejrzał się dokoła i aż oczy mu zabłysły, gdy ujrzał na równinie śliczny zakątek z bujną trawą, na której będzie mógł wypasać jeszcze więcej bydła niż dotąd. Stanie się jeszcze bogatszy, niż jest teraz! Niedaleko stamtąd leżały dwa miasta, Sodoma i Gomora, a w nich mieszkali bardzo okrutni i niemoralni ludzie. Lot jednak zdecydował, że wybiera tę właśnie część kraju, i powędrował do Sodomy. I choć wziął dla siebie lepszą część, Bóg zapewnił Abrahama:

- Później dam tę ziemię twoim dzieciom. Twoje potomstwo będzie tak liczne, jak ziarnka piasku!

Abraham przybył pod miasto Hebron na południu Kanaanu, gdzie były dęby Mamre. Osiedliwszy się tam, zbudował ołtarz dla Pana.

Upływały jednak lata, a Abraham i Sara nadal nie mieli dzieci. Czasami myśleli, że to nigdy nie nastąpi. Pewnej nocy Bóg rzekł do Abrahama:

- Nie obawiaj się, twoja nagroda będzie sowita! Spójrz na niebo i policz gwiazdy, jeśli zdołasz to uczynić. Tak liczne będzie twoje potomstwo.
Abraham uwierzył i Pan poczytał mu to za sprawiedliwość.

 ISMAEL 
 Rdz 16
Abraham i Sara długo czekali na obiecanego syna. Ale lata mijały, a dziecka nie było. Sara wpadła więc na pomysł, że to może Hagar, jej niewolnica, ma urodzić Abrahamowi syna. Sara przecież była już naprawdę stara, w tym wieku żadna kobieta nie rodzi już dzieci.

Abraham posłuchał żony. I rzeczywiście Hagar na kolanach swojej pani urodziła synka. Zgodnie ze zwyczajami, które wtedy panowały, tak urodzone dziecko zostało uznane za  potomka Abrahama i Sary. Chłopca nazwano Ismael. Urósł on na dzielnego chłopaka i stał się ulubieńcem Abrahama. Hagar zaczęła lekceważyć swoją panią.  Stawała się coraz bardziej pewna siebie i chętnie zajęłaby miejsce Sary. Sara wiele cierpiała z powodu swojej niewolnicy.    

ABRAHAM I LOT
Rdz 18
Abraham mieszkał w namiocie wśród gór Kanaanu, Lot zaś w domu, w Sodomie.

Pewnego dnia Bóg posłał wysłańców z wiadomościami do każdego z nich. Dla Abrahama nieśli radosną wieść, dla Lota smutną. 

Dzień był upalny, ale namiot Abrahama stał w zacienionym miejscu, pod dębami Mamre, i panował w nim przyjemny chłód. W pewnej chwili Abraham dojrzał trzech biało ubranych ludzi wędrujących drogą. Wyszedł im na spotkanie, uprzejmie zapraszając do siebie.

- Wstąpcie, proszę, na chwilę do mnie – rzekł. – Odpocznijcie, zjedzcie coś i napijcie się. 

Goście weszli, a Abraham usługiwał im, jak umiał najlepiej, nie wiedząc jeszcze, kim są. W pewnej chwili jeden z podróżnych powiedział:

- Wiedz, Abrahamie, że gdy wrócę tu za rok, twoja żona Sara będzie miała syna.

W tym momencie Abraham zrozumiał, kto siedzi naprzeciwko niego. To sam Bóg przybył tu w towarzystwie dwóch aniołów, by mu przynieść dobrą wiadomość!

   Sara nie wiedziała, że to Bóg rozmawia z Abrahamem. Była blisko w namiocie i usłyszała, co powiedział przybysz. Jednak od dawna już nie wierzyła, że będzie miała dziecko – była na to za stara. Toteż teraz zaczęła się śmiać. Wtedy usłyszała głos Boży:
- Dlaczego Sara się śmieje? Czy dla Boga istnieje coś niemożliwego?

Sara przeraziła się i skłamała ze strachu:

- Wcale się nie śmiałam!

 Bóg jednak powiedział:

- Nie kłam, Saro, śmiałaś się! A jednak to, co zapowiedziałem, spełni się.

Trzej przybysze wstali i skierowali się ku wyjściu. Abraham odprowadził ich na wzgórze, skąd widać było Sodomę i Gomorę. Bóg powiedział:

- Udaję się do Sodomy i Gomory, aby sprawdzić, czy ich mieszkańcy nadal postępują tak niegodziwie. Jeśli się nie zmienili, zniszczę ich miasta.

Abraham bardzo się zmartwił, bo w jednym z tych miast mieszkał Lot. Zapytał więc pokornie Boga:

- Panie, czy zamierzasz wygubić sprawiedliwych wespół z bezbożnymi?  A jeśli znajdzie się tam pięćdziesięciu ludzi sprawiedliwych?
Bóg odparł:

- Jeżeli znajdę tam pięćdziesięciu sprawiedliwych, daruję miastu.

Abraham zapytał ponownie:

- A jeżeli będzie tylko czterdziestu pięciu?

- I w tym wypadku nie zniszczę miasta – odpowiedział Bóg.

- Być może będzie ich tylko czterdziestu?

- Nawet wtedy nie ukarzę miasta.

- A jeżeli nie będzie więcej niż trzydziestu?

- Wtedy także nic nie zrobię – odparł Bóg.

- O Panie! – zawołał Abraham. – Nie gniewaj się na mnie, ale może nie znajdzie się tam więcej niż dwudziestu takich, którzy Ciebie kochają?

- Nie zniszczę miasta, jeśli znajdę tam chociaż dwudziestu ludzi, którzy Mnie kochają – odpowiedział Bóg.

Abraham nie śmiał pytać dalej, zdobył się jednak na odwagę i raz jeszcze się odezwał:

- Panie, a jeżeli nie znajdzie się tam więcej niż dziesięciu sprawiedliwych?

Usłyszał odpowiedź Boga:

- Jeżeli znajdę choć dziesięciu – nie zniszczę Sodomy ze względu na nich.

Gdy Abraham podniósł oczy, zobaczył, że jest sam. W oddali dostrzegł tylko dwóch wysłańców zmierzających w stronę Sodomy. Wracał do domu smutny, ale gdy tylko ujrzał żonę, odzyskał radość. Oboje wiedzieli, że dziecko, którego od tak dawna oczekiwali, niedługo się narodzi.

ZNISZCZENIE SODOMY I GOMORY
Rdz 19
Gdy wysłańcy dotarli do Sodomy, zapadał już wieczór. Przy bramie miasta siedzieli jego mieszkańcy, a wśród nich Lot. Ujrzawszy przybyszów, Lot pomyślał:

- Muszę się nimi zaopiekować. Mieszkańcy Sodomy są tak źli, że jeszcze mogliby ich skrzywdzić.

Zabrał ich więc do siebie, ugościł i powiedział, że mogą u niego przenocować.

Tymczasem mieszkańcy Sodomy otoczyli dom Lota ze wszystkich stron i wołali:

- Locie, gdzie są ci twoi cudzoziemcy? Otwieraj natychmiast! Teraz my się nimi zajmiemy!

Lot wyszedł z domu i zawołał:

- Nie krzywdźcie ich! Przecież nic złego wam nie zrobili!

Ale oni krzyczeli coraz głośniej:

- Chodź bliżej, skoro jesteś taki odważny, a i ciebie nauczymy rozumu!

Aniołowie prędko wciągnęli Lota do domu i zaryglowali drzwi. A gdy mieszkańcy Sodomy chcieli je wyłamać, Bóg poraził ich ślepotą. Szukali po omacku, ale nigdzie nie mogli odnaleźć wejścia. W końcu rozeszli się do domów. Wtedy aniołowie wyjaśnili Lotowi, po co przyszli. Powiedzieli, że Sodoma i Gomora będą zniszczone, a ich mieszkańcy zginą.
- Ty, Locie, nie zginiesz – dodali – ale musisz natychmiast uciekać stąd w góry wraz z żoną i córkami.

Lot był zdruzgotany. Nie chciał się stąd ruszać. Zbyt był przywiązany do swego domu i wszystkiego, co posiadał. 

Na dworze rozwidniło się. Noc minęła i nadchodził dzień kary.

- Uchodź śpiesznie, Locie – usłyszał głos aniołów. – Pośpiesz się, bo zginiesz i ty.

Ale Lot zwlekał. Wówczas aniołowie ujęli go pod ręce i pociągnęli za sobą, a wraz z nim jego żonę i obie córki. Wyszli z domu, przeszli przez miasto i znaleźli się poza jego murami. 
- A teraz uchodź, abyś ocalił swe życie! Tylko nie oglądajcie się za siebie, bo zginiecie!

Lot, jego żona i córki uciekali w popłochu. Za nimi zaczynała trząść się ziemia. Z nieba spadał deszcz ognia i siarki, domy stawały w płomieniach. W jednej chwili ziemia rozstąpiła się, miasto zapadło w otchłań, a na jego miejscu wystąpiło morze. Dziś nazywa się ono Morzem Martwym.

Wszyscy mieszkańcy Sodomy zginęli. Tak zostali przez Boga ukarani za swoje grzechy. Lot jednak ocalał, jego córki również. Tymczasem żona Lota zatrzymała się i obejrzała za siebie – tak bardzo była przywiązana do swojego majątku. To, co zobaczyła, było tak straszne, że skamieniała z przerażenia i umarła. Stała się słupem soli.
Tego ranka Abraham wstał wcześnie i wszedł na górę, by z niej spojrzeć na Sodomę i Gomorę. Nad doliną unosiła się gęsta chmura dymu i zakrywała oba miasta. Abraham zrozumiał, że nie znalazło się w nich nawet dziesięciu ludzi, którzy kochaliby Boga.

Lot z córkami schronił się daleko w górach i zamieszkał w pieczarze. On, co zawsze tak pragnął bogactw, co tak kochał swój majątek – stracił wszystko. A jednak nadal ufał Bogu, a Bóg był przy nim i nie przestawał być jego przyjacielem.

IZAAK
Rdz 21  

Pod koniec roku Abrahamowi i Sarze urodziło się długo oczekiwane dziecko. Był to chłopiec, Izaak. Starzy rodzice byli bardzo szczęśliwi i wdzięczni Bogu. Wiedzieli, że syn, którego otrzymali od Boga, da w przyszłości początek wielkiemu rodowi. Sara mówiła:

- Powód do śmiechu dał mi Bóg. Któż by pomyślał, że Sara będzie karmiła dzieci piersią? A jednak urodziłam syna mimo podeszłego wieku.

Abraham miał sto lat, gdy urodził mu się syn Izaak. 
Dziecko podrosło i zostało odłączone od piersi. Z tej okazji Abraham wyprawił wielka ucztę. Był na niej obecny także Ismael. W czasie uroczystości zaczął się wyśmiewać z małego Izaaka. Zobaczyła to Sara i powiedziała Abrahamowi:

- Powinieneś odprawić stąd tego chłopca i jego matkę. Nie powinien dłużej przebywać z Izaakiem, bo jest o niego zazdrosny i stale mu dokucza.
Abraham jednak nie chciał o tym słyszeć, bo bardzo był przywiązany do Ismaela i jego matki. Wtedy Bóg powiedział:

- Niechaj ci się nie wydaje złe to, co Sara powiedziała o tym chłopcu i o twojej niewolnicy. Posłuchaj jej, gdyż tylko od Izaaka będzie nazwane twoje potomstwo. Z syna zaś tej niewolnicy uczynię również wielki naród, bo jest on twoim potomkiem. 
ODDALENIE HAGAR I ISMAELA
Rdz 21
Odprawiono Hagar z Ismaelem. Na drogę dano im chleba i dzban wody do picia. Gdy odchodzili, Abraham spoglądał za nimi z sercem ściśniętym bólem. 

Hagar postanowiła powrócić do kraju, z którego pochodziła.  Szła zamyślona i smutna, aż zgubiła drogę. Znaleźli się na pustyni, gdzie słońce prażyło nad ich głowami, a rozpalony piach parzył stopy. Hagar i Ismael błądzili godzinami. W końcu skończyła im się woda do picia. Wyczerpany Ismael szedł z trudem.

W pewnej chwili upadł na piasek. Dalej już nie miał siły iść.
Hagar przesunęła go trochę pod mały krzak, który dawał odrobinę cienia. To było wszystko, co mogła dla niego zrobić. Hagar nie mogła znieść widoku umierającego dziecka. Odeszła trochę dalej, usiadła na piasku i zaczęła głośno płakać.
Nagle usłyszała jakiś głos, który mówił:

- Cóż ci to, Hagar? Nie lękaj się, wróć do dziecka i zajmij się nim, bo uczynię z niego wielki naród.
Hagar poznała, że był to głos Boży. Szybko podbiegła do dziecka i obok znalazła tryskające z głębi ziemi źródło o wspaniałej, przejrzystej wodzie. Napełniła dzban świeżą źródlaną wodą i podała Ismaelowi. Chłopiec pił długo i łapczywie. 
Bóg był z chłopcem, a ten rósł. Mieszkał on na pustyni Paran i stał się łucznikiem. Matka zaś jego sprowadziła mu żonę z ziemi egipskiej.

OFIARA NA GÓRZE MORIA
Rdz 22
Izaak wyrósł na dużego chłopca. Abraham kochał go coraz bardziej. Wreszcie Izaak stał się dla Abrahama ważniejszy niż Bóg. I wtedy Bóg wystawił Abrahama na próbę. Powiedział mu:

- Abrahamie, weź twego syna jedynego, którego miłujesz, Izaaka, idź do kraju Moria i tam złóż go w ofierze na jednym z pagórków, jaki ci wskażę.
Abraham nie mógł tego zrozumieć. Ale wierzył, że trzeba być posłusznym Bogu nawet wtedy, gdy nie rozumie się Jego rozkazów. I ta wiara sprawiła, że był posłuszny. Był pewien, że Bóg przewidzi dobre rozwiązanie.
Następnego dnia rano Abraham wstał wcześnie, przygotował swego osła, obudził sługi i Izaaka. Udawali się w daleką drogę. Wędrowali trzy dni, zanim dotarli na miejsce. Zatrzymali się wreszcie u stóp góry Moria. Abraham rozkazał sługom, by zostali na dole, a sam z Izaakiem ruszył na górę. Izaak niósł drzewo na ofiarę, Abraham zaś naczynie z żarzącym się ogniem. Szli tylko we dwóch. Nagle Izaak zapytał:

- Ojcze, ty niesiesz ogień, ja drzewo, a gdzie jest baranek, którego złożymy na ofiarę?

- Bóg upatrzy sobie baranka, mój synu – odpowiedział Abraham.

Szli dalej, aż w końcu dotarli na szczyt góry. Abraham zbudował ołtarz z kamieni i ułożył na nim drzewo. Wtedy związał Izaaka i położył go na ołtarzu. Sięgnął ręką po nóż i w tym momencie usłyszał:

- Abrahamie, wstrzymaj się! Nie rób nic złego chłopcu, wiem teraz, że jesteś gotów oddać mi nawet własne dziecko.

Abraham błyskawicznie uwolnił Izaaka i pochwycił go w ramiona. Nagle usłyszeli za sobą jakiś szelest. Odwrócili się i zobaczyli baranka zaplątanego w ciernie. Abraham ułożył baranka na ołtarzu i złożył ofiarę. Nigdy dotąd nie czuł się tak szczęśliwy jak w tej chwili.
Anioł Pański przemówił głośno do Abrahama po raz drugi:

- Ponieważ uczyniłeś to, a nie odmówiłeś mi syna twego jedynego, będę ci błogosławił i dam ci potomstwo tak liczne jak gwiazdy na niebie i jak ziarnka piasku na wybrzeżu morza. Wszystkie ludy ziemi będą sobie życzyć szczęścia takiego, jakie jest udziałem twego potomstwa, dlatego że usłuchałeś mego rozkazu.

Kiedyś, wiele lat później, inny Ojciec złoży za nas swego Syna w ofierze, lecz wtedy nikt nie zawoła:

- Wstrzymaj się! 
I tym razem Syn będzie naprawdę barankiem ofiarnym.

JAKUB I EZAW
Rdz 25; 27
Izaak miał żonę Rebekę i dwóch synów, Ezawa i Jakuba. Byli oni bliźniakami, ale wcale nie byli do siebie podobni. Ezaw, który urodził się odrobinę wcześniej niż Jakub, miał skórę owłosioną, a skóra Jakuba była biała i gładka. Gdy chłopcy urośli, Ezaw stał się zręcznym myśliwym, żyjącym w polu. Jakub zaś był człowiekiem spokojnym, mieszkającym w namiocie. Izaak bardziej kochał Ezawa, bo lubił potrawy z upolowanej przez niego zwierzyny; Rebeka natomiast bardziej kochała Jakuba. 
Pewnego dnia Jakub gotował soczewicę i z garnka rozchodził się smakowity zapach. Ezaw wrócił właśnie z pola i był bardzo głodny. Zawołał do brata:

- Daj mi choć trochę swojej soczewicy! Pozwól mi ją zjeść, bo jestem bardzo znużony.
Na to Jakub odpowiedział przebiegle:

- Chętnie ci ją dam, jeśli w zamian zrzekniesz się swego starszeństwa, i ja w przyszłości otrzymam błogosławieństwo od ojca.

- Skoro niemal umieram z głodu, cóż mi po błogosławieństwie? Możesz je sobie wziąć – roześmiał się Ezaw.
- Przysięgnij mi – rzekł Jakub.

Ezaw mu przysiągł i tak odstąpił swe pierworództwo. Wtedy Jakub podał mu chleb i gotowaną soczewicę. Ezaw najadł się i napił, a potem wstał i oddalił się. Tak to Ezaw zlekceważył przywilej pierworództwa.

Mijały lata. Izaak starzał się, widział coraz słabiej, aż wreszcie stał się prawie niewidomy. Całe dnie spędzał w swym namiocie. Pewnego dnia powiedział do Ezawa:

- Synu mój, idź na polowanie, zabij jakieś zwierzę i upiecz je tak, jak lubię. Gdy zjem, dam ci moje błogosławieństwo.

Rebeka słyszała całą rozmowę i gdy Ezaw poszedł na łowy, pobiegła do Jakuba. 
- Trzeba oszukać ojca – powiedziała – bo inaczej nie otrzymasz błogosławieństwa. Przynieś mi prędko dwoje koźląt ze stada, upiekę je tak, jak ojciec lubi, a ty mu je zaniesiesz. Twój ojciec nie widzi, więc niczego nie pozna.

Jakub posłuchał matki. Przyniósł dwoje koźląt, a matka je upiekła. Potem przebrała go w ubranie Ezawa, przesiąknięte zapachem pól i lasów, a ręce owinęła kozią skórką. Dopiero wtedy Jakub wszedł do namiotu ojca. 

- Ojcze! – odezwał się, a potem skłamał:  – jestem Ezaw, twój syn pierworodny. Wróciłem z polowania. Zjedz mięso, a potem udziel mi błogosławieństwa.
Izaak wyczuł, że coś jest nie w porządku.
- Czy naprawdę jesteś Ezawem? Głos jest Jakuba, ale ręce rzeczywiście Ezawa…

Mięso stojące przy posłaniu Izaaka pachniało apetycznie, więc zjadł je, wypił też wino, a potem powiedział:

- Zbliż się i pocałuj mnie, mój synu!

Izaak poczuł zapach odzieży Ezawa i był już pewien, że to on klęczy przy jego posłaniu. Wtedy wyciągnął ręce, dotknął nimi głowy syna i błogosławił mu. Obiecywał, że stanie się on panem wielkich stad, że jego zbiory będą zawsze obfite, a ludy będą mu służyły, bo Bóg będzie jego przyjacielem.

Nieco później wrócił Ezaw, upiekł upolowaną zwierzynę i przyniósł do namiotu ojca. Zdumiony Izaak zrozumiał wtedy, że go oszukano. A kiedy Ezaw dowiedział się, co zaszło, wpadł w straszny gniew i powziął taki zamiar: „gdy umrze ojciec, zabiję mego brata Jakuba”. 

Rebeka, usłyszawszy to, zawołała Jakuba i rzekła:

- Musisz natychmiast uciekać. Daleko stąd, w Charanie, mieszka twój wuj, udaj się do niego, a gdy Ezawowi minie gniew, będziesz mógł wrócić. Dam ci znać, gdy przyjdzie pora.

WĘDRÓWKA JAKUBA DO WUJA LABANA
 Rdz 28-29 

Jakub wędrował w świat, coraz bardziej oddalając się od domu. Musiał uciekać, bo zagniewany Ezaw mógłby go zabić. Czuł się bardzo samotny. 
Nadszedł wieczór. Zapadł zmrok, a Jakub sam, bez dachu nad głową, nie miał nawet gdzie spać. Położył się na ziemi, a głowę wsparł o kamień. Wokół niego w ciemnościach połyskiwały skały, a niebo zasnuły chmury. Z ciężkim sercem wreszcie zasnął. I wtedy przyśnił mu się bardzo piękny sen.
Ujrzał drabinę. Jej wierzchołek sięgał nieba, po niej wstępowali i zstępowali aniołowie, a na samym szczycie stał Bóg. I mówił do Jakuba:

- Ja jestem Pan, Bóg Abrahama i Bóg twego ojca Izaaka. Ziemię, na której leżysz, oddaję tobie i twemu potomstwu. Rozprzestrzenisz się na zachód i na wschód, na północ i na południe. Wszystkie plemiona ziemi otrzymają błogosławieństwo przez ciebie i przez twych potomków. Ja jestem z tobą i będę cię strzegł, gdziekolwiek się udasz; a potem sprowadzę cię do tego kraju. Bo nie opuszczę cię, dopóki nie spełnię tego, co ci obiecuję.
Gdy Jakub obudził się ze snu, był już ranek. To, co śnił, wydarzyło się naprawdę. Bóg naprawdę był tam obecny i obiecał, że będzie nad nim czuwał. 

Jakub w widocznym miejscu ustawił kamień, na którym spał, i rozlał na jego wierzchu oliwę – to była jego ofiara. Dał temu miejscu nazwę Betel, co znaczy Dom Boży. Jakub złożył też tam ślub:
- Jeżeli Pan Bóg będzie ze mną, strzegąc mnie w drodze, w którą wyruszyłem, i jeżeli wrócę szczęśliwie do domu mego ojca, Pan będzie moim Bogiem. Ten zaś kamień będzie domem Boga. A ze wszystkiego, co mi dasz, będę Ci składał w ofierze dziesięcinę. 

Potem ruszył dalej w świat. Nie czuł już niepokoju ani lęku. Wiedział, że nie był sam. Bóg towarzyszył mu i czuwał nad nim.
Jakub zamieszkał u wuja Labana i zajmował się jego owcami i bydłem. Przebywał tam długo i pracował z wielkim zapałem. Wkrótce dorobił się własnych stad owiec, bydła i innych zwierząt. Stał się bogaty. Bóg cały czas opiekował się nim. 

Jakub bardzo pokochał młodszą córkę wuja Labana, piękną Rachelę, ale najpierw musiał poślubić jej starsza siostrę, Leę – takie wtedy były zwyczaje. Dopiero potem poślubił ukochaną Rachelę. Bóg opiekował się obiema żonami Jakuba i dał mu dwunastu synów. Oto ich imiona: Ruben, Symeon, Lewi, Juda, Dan, Neftali, Gad, Aser, Issachar, Zabulon i dwóch najmłodszych – Józef i Beniamin, których urodziła  ukochana Rachela.
POWRÓT JAKUBA DO KANAANU
Rdz 31-35
Pewnego dnia Bóg powiedział Jakubowi:

- Wróć do ziemi twych przodków, do twego kraju rodzinnego. Ja zaś będę z tobą.

Wówczas Jakub wyruszył w drogę wraz ze swymi żonami, dziećmi, sługami, owcami, bydłem i wielbłądami – ze wszystkim, co posiadał. Wędrowali w stronę Kanaanu, tak jak przed laty Abraham.
Podróż była długa i bardzo męcząca. Na koniec Jakub dotarł do kraju, gdzie kiedyś mieszkał z rodzicami. Wówczas ogarnął go znów strach. Co teraz myśli Ezaw, czy nadal jest tak zagniewany? Gdyby doszło do walki, na pewno Ezaw by go zabił, bo był bardzo gwałtowny i miał wielu ludzi.

Jakub postanowił wysłać do brata posłańca z wiadomością, że pragnie z nim przyjaźni. Ponadto dołączył piękne prezenty: wielkie stado owiec, kóz, wielbłądów i innych zwierząt. Chciał w ten sposób dobrze usposobić Ezawa.

Po powrocie słudzy rzekli do Jakuba:

- Panie, Ezaw idzie w twoją stronę, jest uzbrojony i prowadzi ze sobą czterystu zbrojnych mężczyzn.

Jakub przeraził się tak bardzo, że nie mógł zasnąć. Wszyscy już spali, a on samotnie siedział w ciemnościach nad brzegiem potoku Jabbok. W pewnej chwili wydało mu się, że zaraz po prostu udusi się z przerażenia. I wtedy poznał, że to anioł, a może nawet sam Bóg zmaga się z nim. Nagle poczuł, że dotknął On jego stawu biodrowego i wywichnął mu go. Jakub mocno uchwycił się tajemniczego przeciwnika i powiedział:

- Nie puszczę cię, póki mi nie pobłogosławisz!

  Wówczas usłyszał:
- Odtąd nie będziesz się zwał Jakub, lecz Izrael, bo walczyłeś z Bogiem i z ludźmi i zwyciężyłeś.

I Bóg pobłogosławił go na tym miejscu.

Słońce wschodziło, gdy Jakub ruszył na spotkanie Ezawa, utykając na nogę. Nie czuł już lęku. Wiedział, że Bóg jest z nim i Ezaw nie może wyrządzić mu żadnej krzywdy.

Ezaw zjawił się konno wraz z towarzyszącymi mu ludźmi. Ziemia drżała, a w powietrzu unosiły się tumany kurzu. Gdy jednak Ezaw zbliżył się do Jakuba, wyciągnął ku niemu potężne ramiona i chwycił go w objęcia! Cieszył się z powrotu brata!

Ezaw powiedział Jakubowi, że ich matka Rebeka umarła, ale ojciec Izaak jeszcze żyje. Gdy zapadł wieczór, Ezaw odszedł, a Jakub pozostał w Kanaanie. Nareszcie był znowu w domu.

Stary Izaak cieszył się bardzo z powrotu syna, a gdy później umarł, Jakub zamieszkał w jego namiocie. Teraz on był przyjacielem Boga, tak jak poprzednio Abraham i Izaak.
JÓZEF
Rdz 37  
Józef był jednym z synów Jakuba. Miał dziesięciu starszych braci i jednego młodszego, Beniamina. Ojciec kochał wszystkich synów, ale najbardziej Józefa. Podarował mu piękną, kolorową szatę – ubranie godne księcia. Bracia zazdrościli tego Józefowi i w ogóle nie bardzo go lubili, bo Józef zawsze powtarzał ojcu wszystko, co oni złego zrobili. Poza tym miewał dziwne sny, które potem opowiadał.
Kiedyś przyśniło mu się, że jest w polu razem z braćmi. Zboże jest już zżęte i można wiązać je w snopki. Józef związał snop i położył go na ziemi. Snop jednak powstał. Wtedy snopy jego braci otoczyły go i zaczęły mu się nisko kłaniać.

Józef opowiedział ten sen braciom, a oni oburzyli się na niego:

- Co ty sobie wyobrażasz, że my będziemy się tobie kłaniać?

Innym razem śniło się Józefowi, że słońce, księżyc i jedenaście gwiazd otoczyło go, bijąc pokłony. Gdy opowiedział ten sen, nawet ojciec rozgniewał się na niego. 

- Czy naprawdę myślisz, że my wszyscy pokłonimy się tobie? – zapytał.
Bracia Józefa byli coraz bardziej zazdrośni i źli na niego, chwilami mieli nawet ochotę go zabić. Bali się jednak ojca.

Pewnego dnia, pasąc stada, oddalili się tak bardzo , że nie wracali na noc do domu. Zaniepokojony Jakub wysłał do nich Józefa, żeby zobaczył, jak im się wiedzie. 
Bracia dojrzeli go z daleka i wpadli na pomysł, że teraz, z dala od ojca, mogą go zabić, a ojcu powiedzieć, że rozszarpał go dziki zwierz. Ruben, najstarszy brat, nie chciał zabijać Józefa, ale nie potrafił przeciwstawić się braciom, więc podsunął im tylko pomysł, by Józefa wrzucić do starej, pustej studni. Myślał, że w nocy po kryjomu uda mu się uwolnić Józefa. 

Bracia zerwali z Józefa piękną szatę, związali go i mimo jego błagań wrzucili go do głębokiej, ciemnej studni. Józef bardzo się bał, ojciec był daleko i nie mógł mu pomóc. W pewnym momencie pomyślał o Bogu, który przecież go widzi i może go uratować. Wtedy nabrał otuchy. 
Po pewnym czasie bracia wrócili do studni z kupcami, którzy zmierzali do Egiptu. Wyciągnęli Józefa na górę i sprzedali kupcom. Józef rozpaczliwie wolał, że chce do ojca, ale bracia byli bezlitośni. Gdy nadbiegł Ruben, karawana z Józefem przytroczonym do wielbłąda była już daleko. 

- Co teraz powiemy ojcu?! – zawołał zrozpaczony Ruben.
Ale bracia mieli już gotowy plan. Zabili kozę i jej krwią poplamili piękną szatę Józefa, a potem odesłali ja ojcu przez sługę, któremu kazali powiedzieć:
- Spójrz, co znaleźliśmy w polu. Czyż nie jest to szata Józefa?

Jakub uwierzył, że dzikie zwierzę rozszarpało mu syna. Wpadł w straszną rozpacz. Nie miał pojęcia, że krew na szacie jest krwią kozy i że został oszukany przez swoich synów. Ale czy i on kiedyś nie oszukał swojego ojca, posługując się skórką kozią i ubraniem brata?

JÓZEF W EGIPCIE
Rdz 39
Kupcy zawieźli Józefa do Egiptu. Tam na targu niewolników sprzedali go bogatemu człowiekowi, urzędnikowi faraona – Potifarowi. Potifar spostrzegł, że Bóg jest z Józefem i sprawia, że mu się dobrze wiedzie we wszystkim, cokolwiek czyni. Uczynił go więc zarządcą swojego domu i oddał mu we władanie cały swój majątek. Od tej pory Potifarowi wiodło się jeszcze lepiej niż dotąd. Józef uczciwie pracował, bo wiedział, że Bóg widzi go także w tym dalekim kraju i chce, by on postępował jak najlepiej. Wkrótce pomnożył majątek swojego pana.
Jednak żona Potifara była złą kobietą. Józef, który był przystojnym mężczyzną, spodobał się jej i zapragnęła go uwieść. Każdego dnia próbowała go namówić, żeby przyszedł do niej. Józef jednak odpowiadał:

- Pan mój oddał mi we władanie cały swój majątek i niczego mi nie wzbrania oprócz ciebie, ponieważ jesteś jego żoną. Jakże więc mógłbym popełnić tak wielką niegodziwość i zgrzeszyć przeciwko Bogu? 

Pewnego dnia, gdy nie było nikogo z domowników, zawołała Józefa i znów namawiała go, by położył się z nią do łóżka, a kiedy on odmówił, uchwyciła się jego płaszcza. Józef wyrwał się jej i uciekł, ale jego płaszcz został w rękach kobiety. Wtedy zaczęła ona krzyczeć, że Józef chciał ją uwieść. Gdy Potifar wrócił do domu, uwierzył żonie i wpadł w straszny gniew. Polecił schwytać Józefa i wtrącił go do więzienia. 
JÓZEF W WIĘZIENIU
Rdz 40
I tak Józef znalazł się w więzieniu. Chociaż niczego złego nie uczynił, a został tak niesprawiedliwie potraktowany, nie buntował się i nie szemrał przeciwko Bogu. Wiedział, że Bóg jest z nim także i w więzieniu i czuwa nad nim nawet tutaj, bo On zawsze jest wierny. Bóg okazał łaskę Józefowi i wkrótce zjednał on sobie życzliwość naczelnika wiezienia, który powierzył mu władzę nad wszystkimi więźniami. 
Pewnego dnia przybyło dwóch nowych więźniów. Obaj byli wielkimi dostojnikami – jeden był podczaszym faraona, a drugi królewskim piekarzem. Codziennie rano Józef przynosił im jedzenie. 
Którejś nocy obaj więźniowie mieli dziwny sen. Podczaszemu śniło się, że znów jest na wolności, widzi przed sobą krzew winny, który ma trzy gałązki, a na nich dojrzałe jagody. Bierze do ręki puchar faraona, wyciska do niego sok z winogron i podaje faraonowi. Józef wyjaśnił mu znaczenie tego snu:
- Trzy gałązki to trzy dni. Za trzy dni faraon wyświadczy ci łaskę i przywróci cię na twój dawny urząd. Jak będzie ci się już dobrze powodziło, okaż mi życzliwość i wspomnij o mnie faraonowi, abym wyszedł z tego więzienia, bo nic złego nie popełniłem.

Piekarz także opowiedział swój sen. Śniło mu się, że ma na głowie trzy kosze białego pieczywa dla faraona. Nadlatują ptaki i wydziobują je. Józef posmutniał i powiedział:

- Ten sen nie wróży nic dobrego. Trzy kosze to trzy dni. Za trzy dni faraon wyda wyrok – każe powiesić cię i ptaki rozdziobią twoje ciało.

Rzeczywiście stało się tak, jak powiedział Józef. Piekarz został skazany na śmierć, a podczaszy wyszedł na wolność. Zapomniał jednak zupełnie o Józefie. Ale Józef wiedział, że nie zapomniał o nim Bóg. I chociaż jeszcze dwa lata przebywał w więzieniu, nie przestał ufać Bogu.
JÓZEF U FARAONA 
Rdz 41

Dwa lata po tych wydarzeniach faraon miał sen: stał nad Nilem i zobaczył, jak z rzeki wychodzi siedem krów pięknych i tłustych i pasie się wśród sitowia. Ale po chwili z Nilu wychodzi siedem innych krów, brzydkich i chudych, które pożerają te piękne i tłuste krowy. Faraon przebudził się, a kiedy znów zasnął, miał drugi sen: z jednej łodygi wyrosło siedem zdrowych i pięknych kłosów. A po nich wyrosło siedem kłosów pustych i zniszczonych. I te puste kłosy pochłonęły owych siedem kłosów zdrowych i pełnych.
Rano zaniepokojony faraon rozkazał wezwać wszystkich wróżbitów i mędrców egipskich i opowiedział im swoje sny. Nikt jednak nie potrafił mu ich wyjaśnić. Wtedy podczaszy przypomniał sobie o Józefie. Powiedział faraonowi, że kiedyś w więzieniu pewien Hebrajczyk wytłumaczył mu znaczenie snu i stało się dokładnie tak,  jak mu wyjaśnił. Wówczas faraon kazał wezwać Józefa.
Wyprowadzono go prędko z lochu, Józef umył się, ogolił, przebrano go w nowe szaty i zaprowadzono do pałacu faraona. Faraon opowiedział mu sen, a Józef tak go wyjaśnił:

- Siedem krów tłustych i siedem kłosów pełnych to siedem lat urodzajnych. A siedem krów chudych, które wyszły za tamtymi, i siedem kłosów pustych to siedem lat głodu. Bóg uczyni tak, jak pokazał faraonowi we śnie. Nadejdzie siedem lat wielkiej obfitości w Egipcie, a po nich nastanie siedem lat ciężkiego głodu. I pójdzie w niepamięć cała ta obfitość, gdy głód będzie niszczył kraj. Trzeba wybudować wielkie spichlerze i napełnić je zbożem zebranym podczas siedmiu lat urodzaju. Kiedy przyjdą lata złe, będzie z czego dać jeść potrzebującym. 
Słowa te spodobały się faraonowi i wszystkim dworzanom. Faraon rzekł więc do Józefa:

- Skoro Bóg dał ci poznać to wszystko, ty będziesz nad moim dworem i twoim rozkazom będzie posłuszny cały mój naród. Oto ustanawiam cię zarządcą całego Egiptu.

Potem zdjął z palca złoty pierścień i wsunął go na palec Józefa. Kazał też dać mu wspaniałe szaty i złoty łańcuch na szyję. Józef zamieszkał w pałacu, miał mnóstwo sług, a po mieście jeździł teraz królewskim rydwanem. Ale nie stał się z tego powodu pyszny, bo dobrze wiedział, że zawdzięcza to wszystko Bogu.
BRACIA U JÓZEFA W EGIPCIE
Rdz 42-45
Wszystko potoczyło się tak, jak przepowiedział Józef. Najpierw nadeszło siedem lat urodzaju. Na polach urosło tyle zboża, że ludzie nie byli w stanie wszystkiego zjeść, więc co im zbywało, zanosili do spichlerzy, które zbudował Józef. W ten sposób zgromadził on dużo zboża. 

Potem nadeszły lata nieurodzaju. Słońce wypaliło ziemię i nic nie urosło. Wszędzie dokoła ludzie cierpieli głód, ale w Egipcie zboża było pod dostatkiem. Spichlerze były pełne. Z różnych stron przybywali ludzie, by kupować ziarno w Egipcie.

Pewnego dnia przybyło z Kanaanu po zboże dziesięciu mężczyzn. Byli to bracia Józefa, ci sami, którzy go sprzedali. Teraz ojciec wysłał ich do Egiptu, bo w Kanaanie panował głód. Tylko Beniamina zostawił przy sobie w obawie, żeby mu się coś nie stało. Bracia Józefa, przybywszy do niego, oddali mu pokłon. On poznał ich natychmiast, ale im nawet przez myśl nie przeszło, że namiestnik faraona to ich sprzedany brat.
Józef odezwał się do nich surowo:

- Jesteście szpiegami! 
A gdy oni zapewniali go, że są uczciwymi ludźmi, synami jednego człowieka, i że w domu został jeszcze ich najmłodszy brat, Józef powiedział:
- Nie wyjdziecie stad, chyba że przybędzie tu wasz najmłodszy brat. Skoro jesteście uczciwi, niech jeden z was zostanie w więzieniu, wy zaś idźcie, zawieźcie zboże dla waszych rodzin, a potem przyprowadzicie do mnie najmłodszego brata, aby się potwierdziły wasze słowa i nie spotkała was śmierć.
Bracia musieli zgodzić się na żądanie namiestnika i zostawili Symeona. Nie wiedząc, że Józef ich rozumie, rozmawiali w swoim języku o tym, że spotkała ich kara za to, że kiedyś sprzedali swojego brata. Józef był tak poruszony, że odszedł na chwilę i rozpłakał się.
Gdy bracia wrócili do domu i opowiedzieli o wszystkim ojcu, Jakub nie chciał się zgodzić, by Beniamin udał się do Egiptu. Bardzo się bał, że straci drugiego ukochanego syna. Jednak  w kraju panował tak dotkliwy głód, że po zjedzeniu całego zboża musieli znów wybrać się do Egiptu.
Stanęli ponownie przed Józefem, tym razem z Beniaminem. Przyprowadzono także Symeona z więzienia. Józef polecił przygotować dla nich ucztę w swoim domu. Na widok Beniamina, syna swej matki Raacheli, tak się wzruszył, że nie mógł mówić. Wyszedł więc do swego pokoju i tam się rozpłakał. Gdy wrócił do braci, pytał o ich ojca i dowiedział się, że jeszcze żyje i czuje się dobrze. 
Gdy bracia położyli się spać, Józef kazał napełnić ich worki ziarnem, a swój srebrny kubek wsunął po kryjomu do worka Beniamina. Rano skoro świt ruszyli bardzo zadowoleni do domu. Chcieli szybko podzielić się z ojcem dobrymi nowinami – że Beniaminowi nic się nie stało, wraca z nimi Symeon, a w workach wiozą zboże. 

Nagle zauważyli, że dogania ich zarządca domu namiestnika i woła, że skradli oni srebrny puchar jego pana. Zdumieni bracia otworzyli worki, niczego nie podejrzewając. Tymczasem okazało się, że w worku Beniamina był srebrny kubek! Zarządca oznajmił, że zabiera chłopca do namiestnika. Bracia nie chcieli puścić go samego i poszli razem z nim. Bardzo zmienili się od czasu, gdy kiedyś sprzedali Józefa.

Gdy stanęli przed namiestnikiem, usłyszeli:

- Wracajcie do siebie, zatrzymuję tylko Beniamina!

Oni jednak nie ruszyli się z miejsca, a Juda powiedział:

- Panie, pozwól Beniaminowi wrócić do domu, bo inaczej nasz stary ojciec umrze ze zmartwienia. Pozwól, abym ja został zamiast niego i mnie ukarz. Daruj Beniaminowi!

Józef nie mógł opanować wzruszenia i polecił wszystkim sługom opuścić pomieszczenie. Gdy został sam z braćmi, wybuchnął głośnym płaczem i powiedział:

- Ja jestem Józef! Czy ojciec mój jeszcze żyje?

Ale braci ogarnął taki strach, że nie byli w stanie mu odpowiedzieć. Józef więc powtórzył:

- Ja jestem tym, którego sprzedaliście o Egiptu. Ale teraz nie wyrzucajcie sobie, żeście mnie sprzedali, bo dla waszego ocalenia od śmierci Bóg wysłał mnie tu przed wami. Oto już dwa lata trwa głód, a jeszcze zostało pięć, w czasie których nie będzie orki ani żniwa. Zatem nie wyście mnie tu posłali, ale Bóg, który też uczynił mnie namiestnikiem faraona i zarządcą całego Egiptu. Idźcie śpiesznie powiedzieć to ojcu i wracajcie tu razem z nim i swoimi rodzinami. Zamieszkacie w najbardziej urodzajnej krainie Goszen.

        I całował Józef wszystkich swych braci, płacząc wraz z nimi. Następnie dał im z polecenia faraona wozy oraz zapasy na drogę.
OSIEDLENIE SIĘ JAKUBA W EGPCIE 
Rdz 46-50  
Bracia wrócili do Kanaanu i z radością opowiedzieli wszystko ojcu. 

- Ojcze, Józef żyje, jest namiestnikiem w Egipcie! – wołali.  

 Jakub długo nie mógł uwierzyć, że jeszcze zobaczy swojego ukochanego syna. Dopiero gdy ujrzał wspaniały rydwan i mnóstwo prezentów od Józefa, wtedy uwierzył. Był tak szczęśliwy, jak nigdy dotąd.
Gdy wszystko zostało przygotowane do drogi, Jakub, jego dzieci i cała rodzina ruszyli do Egiptu. A Bóg czuwał nad nimi. Gdy Jakub wjechał do Egiptu, Józef pospieszył mu na spotkanie. Jak tylko zobaczył ojca, wyskoczył z rydwanu, podbiegł do niego, rzucił mu się na szyję i długo płakał w jego ramionach. Wreszcie Jakub powiedział:

- Teraz mogę już umrzeć, skoro zobaczyłem cię jeszcze przy życiu.

Jakub osiedlił się ze swoją rodziną w żyznej krainie Goszen, nazywaną później prowincją Ramzes. Długi czas mieszkali tam razem szczęśliwie. Potem umarł Jakub, pobłogosławiwszy wszystkich swoich synów, a także synów Józefa: Efraima i Manassesa. Jeszcze później umarł Józef. Prosił przedtem swoich braci, by kiedyś, jak Bóg okaże im swą wielką łaskę i wyprowadzi ich z Egiptu do ziemi ich przodków, wzięli ze sobą jego kości.
MOJŻESZ
 Wj 1-2
Minęło czterysta lat. Potomkowie Jakuba, czyli ród Izraela rozrósł się potężnie i został przez Egipcjan uznany za zagrożenie. Egipcjanie bezwzględnie przymuszali Hebrajczyków (inaczej Izraelitów) do ciężkich prac przy glinie i wyrobie cegieł oraz do różnych prac w polu. Faraon wydał ponadto rozkaz, by wszystkich nowo narodzonych chłopców hebrajskich wrzucano do rzeki (Nilu), a tylko dziewczynki pozostawiano przy życiu.
Pewna kobieta z pokolenia Lewiego urodziła syna i ukrywała go przez trzy miesiące. A nie mogąc ukrywać go dłużej, wzięła skrzynkę z papirusu, powlekła ją żywicą i smołą i włożywszy w nią dziecko, umieściła w sitowiu na brzegu rzeki. Siostra chłopczyka, Miriam, stała nieopodal, żeby zobaczyć, co się z nim stanie.

Po pewnym czasie nad rzekę przyszła ze swoimi służącymi córka faraona, aby się wykąpać. Zobaczyła skrzynkę wśród sitowia, a w niej ślicznego chłopczyka, który bardzo płakał. Księżniczce żal się zrobiło dziecka i postanowiła wziąć je do siebie. Wtedy podeszła do niej Miriam i zapytała:

- Czy mam przyprowadzić ci kobietę, która wykarmi  to dziecko?
- Idź! – powiedziała jej córka faraona.

Dziewczynka szybko zawołała matkę, a córka faraona rzekła do niej:

- Weź to dziecko i wykarm je dla mnie, a ja dam ci za to zapłatę.

W ten sposób chłopczyk znalazł się znów w swoim domu. Matka karmiła go i troskliwie się nim opiekowała. Opowiadała mu też o jego ludzie, o prapradziadku Jakubie i o kraju, w którym mieszkał on przed przybyciem do Egiptu i do którego Bóg obiecał ich wszystkich kiedyś znów zaprowadzić.

Gdy chłopiec podrósł, matka zaprowadziła go do córki faraona, która traktowała go jak syna. Dała mu imię Mojżesz, co znaczy „wyciągnięty z wody”. 

Mojżesz wyrósł na pięknego mężczyznę. Miał własny pałac, służących, konie, rydwany i wiele innych rzeczy. Nie cieszył go jednak widok bogactwa w pałacu. Pamiętał, że jest synem biednej kobiety hebrajskiej i wcale nie chciał być Egipcjaninem.

- To nie mój kraj – myślał. – Wolę należeć do ludu izraelskiego, bo jest on ludem Bożym.

Pewnego dnia podczas przechadzki Mojżesz zobaczył, jak jakiś Egipcjanin bije brutalnie Hebrajczyka. Mojżesz wpadł w straszny gniew. Rzucił się na Egipcjanina i uderzył go tak mocno, że tamten padł martwy na ziemię. Mojżesz sprawdził, że nikogo nie ma w pobliżu, i prędko wykopał dół, złożył w nim ciało zabitego i zasypał dół ziemią. Następnego dnia, znów w czasie spaceru, zobaczył innych dwóch bijących się ludzi. Tym razem byli to dwaj Hebrajczycy. Mojżesz zwrócił się do jednego z nich:

- Dlaczego bijesz swego brata?

Lecz tamten spojrzał na niego z niechęcią i odrzekł:

- Któż cię ustanowił naszym przełożonym i rozjemcą? Czy chcesz mnie zabić, jak zabiłeś Egipcjanina?

Mojżesz bardzo się przeraził, że cała sprawa wyszła na jaw. Także faraon mógł się o wszystkim dowiedzieć. Uciekł więc Mojżesz przed faraonem do kraju Madianitów. 
O zmierzchu usiadł przy studni, by trochę wypocząć, i zobaczył siedem dziewcząt, które przyszły ze swoimi owcami, żeby je napoić. Po chwili pojawili się pasterze ze swoimi stadami i zaczęli odganiać dziewczęta od studni. Wtedy Mojżesz powstał, wziął je w obronę i napoił ich owce. Gdy wróciły wcześniej niż zwykle do domu i opowiedziały ojcu, jak pewien Egipcjanin obronił je przed pasterzami, ten zaprosił go do siebie na wieczerzę.  I Mojżesz zamieszkał u niego. Po pewnym czasie Jetro, bo tak nazywał się ten człowiek, dał mu swoją córkę Seforę za żonę. 
POWOŁANIE MOJŻESZA
Wj 3-6
    Przez wiele lat Mojżesz pasł owce swojego teścia. Pewnego dnia, gdy znajdował się na stoku wysokiej góry Horeb (zwanej też Synaj), zobaczył dziwne zjawisko: ciernisty krzew stał w płomieniach, ale mimo że płonął, nie spalał się. Jego liście i gałązki zostawały świeże. Zaciekawiony Mojżesz przybliżył się i wtedy usłyszał głos wydobywający się z ognia:

- Mojżeszu, Mojżeszu!

- Oto jestem – odpowiedział Mojżesz.

Wtedy Bóg powiedział do niego:

- Zdejmij sandały z nóg, gdyż miejsce, na którym stoisz, jest ziemią świętą. Jestem Bogiem ojca twego, Bogiem Abrahama, Bogiem Izaaka i Bogiem  Jakuba. Znam uciemiężenie mojego ludu w Egipcie, doszło do Mnie wołanie Izraelitów. Idź więc teraz do faraona i wyprowadź mój lud z Egiptu. Ja będę z tobą.
Mojżesz odrzekł Bogu:

- Oto pójdę do Izraelitów i powiem im: „Bóg ojców naszych posłał mnie do was”, lecz gdy oni mnie zapytają, jakie jest Jego imię, cóż im odpowiem?

- JESTEM, KTÓRY JESTEM – powiedział Bóg. – Tak powiesz synom Izraela: JESTEM posłał mnie do was. Bóg ojców waszych, Bóg Abrahama, Bóg Izaaka i Bóg Jakuba postanowił was wywieść z ucisku w Egipcie i zaprowadzić do ziemi Kananejczyka, Chittyty, Amoryty, Peryzzyty, Chiwwity i Jebusyty, do ziemi opływającej w mleko i miód. Pójdziesz ze starszymi Izraela do faraona i powiecie mu, że objawił się wam Bóg Hebrajczyków i polecił odbyć drogę trzech dni przez pustynię, by złożyć Mu ofiarę. Król egipski nie pozwoli wam wyruszyć, dlatego uderzę Egipt różnymi cudami – i wtedy was wypuści.
Na to powiedział Mojżesz:

- A jeśli nie uwierzą, lecz powiedzą, że Pan nie ukazał mi się wcale?

Wówczas Pan rzekł do niego:

- Rzuć na ziemię laskę, która masz w ręku!

I laska zamieniła się w węża. Przestraszony Mojżesz zaczął uciekać przed nim. Ale kiedy na polecenie Boga chwycił węża za ogon, stał się znów laską w jego ręku. Następnie Bóg nakazał Mojżeszowi włożyć rękę w zanadrze. Gdy ją wyjął, cała była pokryta trądem. Potem włożył ją w zanadrze powtórnie i po wyjęciu znów była zdrowa jak przedtem. Bóg powiedział do Mojżesza:

- Tak uczynisz, żeby Izraelici uwierzyli, że Bóg ich ojców ukazał się tobie.
I rzekł Mojżesz do Pana:

- Wybacz, Panie, ale ja nie jestem wymowny. Ociężałe są usta moje i język mój zesztywniał. Poślij  kogoś innego.

Pan zaś odrzekł:

- Kto czyni człowieka niemym albo głuchym, widzącym albo niewidomym, czyż nie Ja, Pan? Przeto idź, a Ja pouczę cię, co masz mówić. A poza tym masz brata Aarona, lewitę. Ty będziesz mówił do niego, a on będzie dla ciebie ustami i zamiast ciebie będzie mówił do ludu.

Wtedy Mojżesz wyruszył do Egiptu. Po drodze na pustyni spotkał Aarona, który wyszedł mu naprzeciw. Razem udali się najpierw do starszyzny izraelskiej i powiedzieli, że już niedługo Bóg  wyprowadzi ich z Egiptu do ziemi obiecanej. Następnie poszli do faraona. Powiedzieli mu:

- Tak mówi Pan, Bóg Izraela: Wypuść mój lud, aby urządził na pustyni uroczystość ku mojej czci.

Faraon odpowiedział: 

- Kimże jest Pan, abym miał usłuchać Jego rozkazu i wypuścić Izraela? Nie znam Pana i nie wypuszczę Izraela. Odtąd będziecie jeszcze ciężej pracować niż dotychczas.
Mojżesz i Aaron ze smutkiem opuścili pałac faraona.

PLAGI EGIPSKIE 
 Wj 7-12
Bóg uczynił upartym serce faraona, tak że nie chciał wypuścić ludu izraelskiego. W ten sposób okazała się moc Boża, bo Pan spuścił na Egipt dziesięć strasznych plag.  
Najpierw w Nilu i we wszystkich zbiornikach wodnych pojawiła się krew. Ludzie nie mieli co pić. Potem pojawiły się miliony żab, wchodziły one do domów, skakały po jedzeniu, ludzie w żaden sposób nie mogli ich przepędzić. Wtedy faraon się przeraził. Powiedział Mojżeszowi i Aaronowi:
- Pozwolę odejść ludowi izraelskiemu, jeśli usuniecie te żaby. 

Mojżesz prosił Boga i wszystkie żaby zniknęły. Ale gdy plaga minęła, faraon powiedział:
- Wprawdzie obiecałem, że wypuszczę was z niewoli, ale tego nie uczynię. Zostaniecie tutaj.

Wtedy na Egipt spadła następna plaga. Pojawiło się mnóstwo komarów, cały piasek w ziemi egipskiej zamienił się w komary. A potem pojawiła się wielka ilość much. Kąsały one ludzi i faraona.  Faraon znów obiecał, że wypuści Izraelitów, lecz znów nie dotrzymał słowa.

Następnie zaczęło chorować i padać bydło Egipcjan, ale zwierzęta Izraelitów były zdrowe. Potem ciała ludzi i zwierząt pokryły się wrzodami. Wszyscy bardzo cierpieli. Wreszcie spadł wielki grad, który zniszczył zboże, połamał drzewa, tylko w ziemi Goszen, gdzie mieszkali Izraelici, nie było gradu. ale faraon wciąż nie chciał usłuchać Boga.
Wówczas na Egipt spadły jeszcze gorsze plagi. Nadciągnęła szarańcza i pożarła wszystko, co się dało: liście, kwiaty, trawę. A ponieważ faraon w dalszym ciągu był uparty, nad Egiptem zapanowała noc – zniknęło słońce i zrobiło się tak ciemno, że z odległości dwóch kroków nie można było nic dojrzeć. Ciemności trwały trzy dni. Ale w domach Izraelitów było światło.

Pan uczynił upartym serce faraona i w dalszym ciągu nie chciał on wypuścić ludu izraelskiego. Powiedział do Mojżesza:

- Odejdź ode mnie! Skoro się tylko zjawisz przede mną, umrzesz!

Mojżesz odpowiedział:

- Będzie, jak powiedziałeś. Nie zjawię się więcej przed tobą.
I wtedy przyszła najstraszniejsza z plag. Wydarzyło się to nocą. Egipcjanie niczego się nie spodziewając , położyli się spać. Tymczasem Izraelici czuwali. Mojżesz zapowiedział im, że tej nocy wyruszą do ziemi kananejskiej. W każdym domu matka upiekła chleb, a ojciec zabił baranka. Jego krwią skropił drzwi i framugi, a potem drzwi zamknięto. Zapadła noc. Izraelici spożywali świąteczny posiłek przygotowani do drogi, a tymczasem Bóg przeszedł przez Egipt i o północy pozabijał wszystko, co pierworodne na ziemi egipskiej: od pierworodnego syna faraona aż do pierworodnego tego, który był zamknięty w więzieniu, a także wszystko, co pierworodne z bydła. Nie ominął żadnego domu egipskiego. Ominął jednak wszystkie domy Izraelitów. Gdy zobaczył drzwi pomazane krwią baranka, szedł dalej. Krew baranka ocaliła lud izraelski.
I podniósł się wielki krzyk w Egipcie, gdyż nie było domu, w którym nie byłoby umarłego. Jeszcze w nocy faraon wezwał do siebie Mojżesza i Aarona i pozwolił wszystkim Izraelitom wyjść z Egiptu. Egipcjanie nawet nalegali na lud, aby jak najprędzej wyszedł z kraju, gdyż mówili: „Wszyscy pomrzemy”.

Bóg powiedział do Izraelitów:

- Dzień ten będzie dla was dniem pamiętnym i obchodzić go będziecie jako święto dla uczczenia Pana. Przestrzegać będziecie Święta Paschy, gdyż w tym dniu mocną ręką wyprowadziłem wasze zastępy z ziemi egipskiej.
WYJŚCIE Z EGIPTU I PRZEJŚCIE PRZEZ MORZE 
Wj 13-14

Izraelici zgodnie z nakazem Mojżesza wypożyczyli od Egipcjan przedmioty srebrne i złote oraz szaty. Rankiem cały lud – dorośli i dzieci – ruszył w drogę. Izraelici zabrali ze sobą bydło, owce i wszystkie drogocenne przedmioty wzięte od Egipcjan. Wreszcie odchodzili do ziemi obiecanej przez Boga, do Kanaanu. Czekała ich długa droga. Bóg prowadził lud okrężną drogą pustynną ku Morzu Czerwonemu. Pan szedł przed nimi w dzień jako słup obłoku,by ich prowadzić drogą, w nocy zaś jako słup ognia, aby im świecić, żeby mogli iść we dnie i w nocy. 
Po kilku dniach wędrówki Izraelici zatrzymali się nad brzegiem morza. Tymczasem faraon i Egipcjanie pożałowali, że wypuścili ich ze swojego kraju, urządzili za nimi pościg i dopędzili ich – faraon, wszystkie jego wojska, konie i rydwany. Gdy Izraelici ujrzeli, że Egipcjanie ciągną za nimi, strasznie się przerazili i zaczęli krzyczeć do Mojżesza:

- Cóż uczyniłeś nam przez to, że wyprowadziłeś nas z Egiptu? Lepiej nam było służyć Egipcjanom, niż umierać na tej pustyni!

Mojżesz odpowiedział ludowi:

- Nie bójcie się! Zobaczycie zbawienie od Pana. On będzie walczył za was, a wy pozostaniecie spokojni. 

I Mojżesz skierował się ku morzu. Wzniósł swą laskę i wtedy zerwał się gwałtowny wiatr. Wody morza rozstąpiły się i powstało przejście pośród spiętrzonej wody. Mojżesz szedł przez morze, a za nim podążał lud izraelski. Obłok posuwał się za nimi. Od strony ludu jaśniał, zaś nad wojskiem faraona był całkiem ciemny. Egipcjanie pędzili za Izraelitami, ale zrobiło się zupełnie ciemno. Wielki obłok zasłaniał im drogę.

Gdy wstał ranek, lud izraelski był już na drugim brzegu morza, a Egipcjanie dopiero w środku drogi. Wtedy Bóg rozkazał Mojżeszowi:

- Wyciągnij rękę ponad morzem! 

Wody się zstąpiły i zatopiły rydwany, konie, faraona i jego żołnierzy. Izraelici zostali ocaleni. Razem z Mojżeszem zaśpiewali wtedy ku czci Pana pieśń, w której były takie słowa: „Pan jest moją mocą i źródłem męstwa, Jemu zawdzięczam moje ocalenie!”. 
DROGA PRZEZ PUSTYNIĘ 

Wj 15-18
Lud izraelski przeszedł przez morze. Był świadkiem wielkiego cudu, jaki Bóg uczynił na jego korzyść. Jednak był to lud zawsze gotów do narzekania i lęku. Nigdy nie czuł się zadowolony. Teraz musiał wędrować przez pustynię. Panował straszny upał, Izraelitom chciało się bardzo pić. Nigdzie jednak nie było ani studni, ani źródła. 

Po trzech dniach dotarli do miejscowości Mara, ale nie mogli pić tam wód, bo były gorzkie. Lud szemrał przeciw Mojżeszowi, a wtedy Pan wskazał mu drewno. Wrzucił on je do wody, i wody stały się słodkie. Izraelici mogli zaspokoić pragnienie.
Skończyły się po pewnym czasie zabrane z Egiptu zapasy jedzenia. I zaczęło szemrać całe zgromadzenie Izraelitów przeciwko Mojżeszowi i Aaronowi: 

- Obyśmy pomarli z ręki Pana w ziemi egipskiej, gdzieśmy zasiadali przed garnkami mięsa i jadali chleb do syta! Wyprowadziliście nas na tę pustynię, aby głodem zamorzyć całą tę rzeszę.

Mojżesz odpowiedział:

- Nie narzekajcie! Bóg czuwa nad wami. Wieczorem da wam mięso, a rano otrzymacie chleb z nieba.

Rzeczywiście wieczorem ukazały się wielkie stada przepiórek, które były tak zmęczone lotem, że spadały na ziemię, między namioty Izraelitów. Ludzie łapali je, zabijali i piekli na ogniu. A kiedy rano wyszli z namiotów, zobaczyli, że ziemia pokryta jest małymi, białymi, okrągłymi ziarenkami.
- Co to jest? – pytali.

Mojżesz im wyjaśnił:

- To manna, chleb, który Pan Bóg daje wam do jedzenia. To zaś nakazał wam Pan: Każdy z was zbierze dla siebie według swej potrzeby, według liczby osób, które należą do jego namiotu. 

I okazało się, że ten, który zebrał wiele, nie miał nic zbywającego, kto zaś mało zebrał, nie miał żadnego braku. Zbierali mannę każdego rana, każdy według swych potrzeb. Jeśli ktoś zostawił trochę manny na następny dzień, wszystko gniło. Tylko szóstego dnia, w piątek, zbierali podwójną porcję, bo następnego dnia był szabat i mieli pozostać w swoich namiotach. 

Pewnego dnia, gdy znów zabrakło wody, Izraelici znów narzekali, a nawet chcieli ukamienować Mojżesza. Wołał on wtedy do Pana, a Pan mu odpowiedział:

- Oto Ja stanę przed tobą na skale, na Horebie. Uderzysz laską w skałę, a wypłynie z niej woda, i lud zaspokoi swe pragnienie. 

Mojżesz tak uczynił i nazwał to miejsce Massa (czyli kuszenie) i Meriba (czyli kłótnia), ponieważ tu wystawili Izraelici Pana na próbę, mówiąc: 

- Czy Pan jest rzeczywiście pośród nas, czy też nie?!

Po pewnym czasie pojawiła się banda Amalekitów, mieszkających na pustyni. Mojżesz polecił Jozuemu, by wybrał sobie wojowników i wyruszył z nimi do walki z Amalekitami. Sam zaś wszedł na górę wraz z Aaronem i Churem, aby się modlić do Pana. Jak długo Mojżesz trzymał ręce podniesione do góry, Izrael miał przewagę. Gdy zaś ręce opuszczał, miał przewagę Amalekita. Gdy Mojżesz się zmęczył i zdrętwiały mu ręce, Aaron i Chur podsunęli mu kamień, na którym usiadł, a oni podparli jego ręce. W ten sposób do zachodu słońca Jozue pokonał Amalekitów. To Bóg dał zwycięstwo Izraelitom.

PRZYMIERZE NA SYNAJU
Wj 19-20  
Izraelici posuwali się wciąż po pustyni, prowadzeni przez obłok Boży. Zatrzymał się on nad szczytem góry Synaj, a ludzie rozłożyli się u jej stóp na odpoczynek. Było to w trzecim miesiącu od wyjścia Izraelitów z Egiptu. Bóg powiedział :

- Wyście widzieli, co uczyniłem Egiptowi, jak niosłem was na skrzydłach orlich i przywiodłem was do Mnie. Teraz, jeśli pilnie słuchać będziecie głosu mego i strzec mojego przymierza, będziecie szczególną moja własnością pośród wszystkich narodów, gdyż do Mnie należy cała ziemia. Lecz wy będziecie Mi królestwem kapłanów i ludem świętym.

 Wtedy cały lud jednogłośnie powiedział:
- Uczynimy wszystko, co Pan nakazał. 

Pan polecił ludowi przygotować się na święto. Wyprali swoje szaty, a Mojżesz powiedział:

- Bądźcie gotowi na trzeci dzień. 

Trzeciego dnia rano wszyscy zbliżyli się do stóp góry. Rozległy się grzmoty z błyskawicami, a gęsty obłok rozpostarł się nad górą i rozległ się głos potężnej trąby, tak że cały lud drżał ze strachu. Góra Synaj była spowita dymem, gdyż Pan zstąpił na nią w ogniu i cała góra bardzo się trzęsła. Głos trąby się przeciągał i stawał się coraz donośniejszy. Mojżesz mówił, a Pan odpowiadał mu wśród gromów.
Wtedy wypowiedział Bóg wszystkie te słowa:

- Ja jestem Pan, Bóg twój, który cię wyprowadził z ziemi egipskiej, z domu niewoli.
Nie będziesz miał cudzych bogów obok Mnie! Bo Ja, Pan, Bóg twój, jestem Bogiem zazdrosnym, który za nieprawość ojców karze synów do trzeciego i czwartego pokolenia, tych, którzy Mnie nienawidzą. Okazuję zaś łaskę aż do tysiącznego pokolenia tym, którzy Mnie miłują i przestrzegają moich przykazań.

Nie będziesz wzywał imienia Pana, Boga twego, w błahych rzeczach.

Pamiętaj o dniu szabatu, aby go uświęcić. Sześć dni będziesz pracował, dzień zaś siódmy jest szabatem Pana, Boga twego.
Czcij twego ojca i twoją matkę, abyś długo żył na ziemi, którą Pan, Bóg twój ci daje.

Nie będziesz zabijał.

Nie będziesz cudzołożył.

Nie będziesz kradł.

Nie będziesz mówił przeciw bliźniemu twemu kłamstwa jako świadek.

Nie będziesz pożądał żony bliźniego twego.

Nie będziesz pożądał domu bliźniego twego ani żadnej rzeczy, która należy do twego bliźniego.

A cały lud, widząc gromy i błyskawice oraz głos trąby i górę dymiącą, przeląkł się i drżał, i stał z daleka. Mojżesz zaś zbliżył się do ciemnego obłoku, w którym był Bóg. Wszedł w środek obłoku i wstąpił na górę, gdzie Pan miał mu dać kamienne tablice – Prawo i przykazania, które napisał. I pozostał Mojżesz na górze przez czterdzieści dni i czterdzieści nocy.
ZŁOTY CIELEC
Wj 32-34; 37-38; Lb 9
Mojżesz nie wracał z góry i ludzi ogarnął lęk. Myśleli, że może w ogóle już nie wróci do nich. Zwrócili się więc do Aarona, by uczynił im boga, który byłby widoczny i szedł przed nimi w wędrówce do Kanaanu. Aaron polecił im przynieść wszystkie złote kolczyki, które mieli, i nakazał je przetopić i uczynić z nich posąg cielca. I powiedzieli:
- Izraelu, oto bóg twój, który cię wyprowadził z ziemi egipskiej.

Aaron postawił ołtarz i oznajmił:

- Jutro będzie uroczystość ku czci Pana.

Wstawszy wcześnie rano, dokonali całopalenia i złożyli ofiary biesiadne. I usiadł lud, aby jeść i pić, i wstali, aby się bawić.
Tymczasem Bóg rzekł do Mojżesza :

- Zstąp na dół, bo widzę, że lud ten jest ludem o twardym karku. Bardzo szybko zawrócili z drogi, którą im nakazałem.
Mojżesz zszedł z góry z dwiema kamiennymi tablicami Świadectwa. Były one dziełem Bożym, zapisane pismem Boga po obu stronach. Gdy przybliżył się do obozu, ujrzał cielca i tańce. Zapłonął wówczas gniewem i rzucił tablice, i potłukł je u podnóża góry. A porwawszy cielca, którego uczynili, spalił go w ogniu, starł na proch, rozsypał w wodzie i kazał ją pić Izraelitom.

Następnie Mojżesz znowu wstąpił na górę i błagał Boga, by ulitował się nad ludem. Modlił się:

- Panie, lud ten dopuścił się wielkiego grzechu, przebacz jednak im ten grzech! Raczej mnie ukarz zamiast nich.

Mojżesz pragnął tego naprawdę, bo bardzo kochał swój lud. Jednak nie mógł ponieść za niego kary. Ktoś inny to kiedyś uczyni: Jezus przyjmie na siebie karę za lud izraelski i za wszystkich innych ludzi. Bóg jednak wysłuchał Mojżesza. Podyktował mu słowa Przymierza, które Mojżesz napisał na tablicach – Dziesięć Słów (Dekalog). Bóg towarzyszył także ludowi w jego dalszej wędrówce do Kanaanu.

 Mojżesz rozbił namiot za obozem i nazwał go Namiotem Spotkania. Gdy Mojżesz wchodził do namiotu, zstępował słup obłoku i wtedy Pan rozmawiał z Mojżeszem twarzą w twarz, jak się rozmawia z przyjacielem. 
Potem Mojżesz polecił wykonać arkę z drewna akacjowego, pokrytą czystym złotem wewnątrz i zewnątrz, i położył w niej Świadectwo – kamienne tablice, a na wierzchu umieścił przebłagalnię z czystego złota. Arkę, przykrytą zasłoną,  umieścił w przybytku, wykonanym z drogocennych tkanin: z bisioru, purpury i karmazynu. 

Ile razy obłok wznosił się nad przybytkiem, Izraelici wyruszali w drogę. Jeśli obłok nie wznosił się, nie ruszali w drogę aż do dnia uniesienia się obłoku. 
Pan powiedział także do Mojżesza na pustyni Synaj:

- W oznaczonym czasie winni Izraelici obchodzić Paschę na pamiątkę wyjścia z Egiptu do ziemi obiecanej. Będziecie ją obchodzić dnia czternastego miesiąca Nissan, o zmierzchu. Jeśli jakiś przybysz zatrzyma się pośród was i będzie obchodził Paschę dla Pana, winien ją obchodzić według tych samych praw – jedno prawo będzie u was dla przybysza i tubylca.
Nakazał więc Mojżesz Izraelitom obchodzić Paschę, a oni wykonali dokładnie wszystko, co Pan nakazał Mojżeszowi.

WYWIADOWCY W ZIEMI KANAAN 
 Lb 13-14
Po pewnym czasie wędrówki lud dotarł do gór, za którymi była już ziemia obiecana – Kanaan. Wtedy Bóg odezwał się do Mojżesza:

- Poślij ludzi, aby zbadali kraj Kanaan, który chcę dać synom Izraela. 

Wysłał więc Mojżesz dwunastu zwiadowców – po jednym z każdego pokolenia – zgodnie z rozkazem Pana, by sprawdzili, jaki jest ten kraj, jaki lud w nim mieszka – silny czy słaby, liczny czy nie, jakie są miasta – obronne czy bez murów i jaka jest ziemia – urodzajna, zalesiona czy też nie.
Długo czekano na ich powrót. W końcu wrócili, dźwigając wspaniałe owoce – jabłka, figi, a także winogrona niezwykłej wielkości. Opowiadali o tym, co widzieli w Kanaanie. Dziesięciu z nich twierdziło, że to rzeczywiście wspaniały kraj, ale zamieszkują go ogromni i silni ludzie, którzy na pewno nie dadzą się z niego usunąć.

- W porównaniu z mieszkańcami Kanaanu wydaliśmy się sobie jak szarańcza i takimi byliśmy w ich oczach – mówili.

 Tylko Jozue i Kaleb wierzyli w Bożą obietnicę, że to Bóg da im ten kraj. Izraelici jednak nie chcieli wierzyć. Ogarnął ich lęk przed olbrzymami. Całą noc płakali i szemrali przeciwko Mojżeszowi i Aaronowi:
- Obyśmy byli pomarli w Egipcie albo tu na pustyni! – wołali. – Czemu nas Pan przywiódł do tego kraju, jeśli paść mamy od miecza, a nasze żony i dzieci mają się stać łupem nieprzyjaciół? Czyż nie lepiej nam będzie wrócić do Egiptu? Wybierzmy sobie wodza i wracajmy z powrotem do Egiptu!
Jozue i Kaleb stanęli po stronie Mojżesza i Aarona i mówili:

- Nie bójcie się ludów kananejskich, przecież z nami jest Pan!

Wtedy całe zgromadzenie chciało ich ukamienować. Wtem ukazała się chwała Pana wobec wszystkich Izraelitów nad Namiotem Spotkania. I rzekł Pan do Mojżesza:
- Dokądże jeszcze ten lud będzie Mi uwłaczał? Zupełnie ich wytracę, a ciebie uczynię ojcem innego narodu, który będzie większy i silniejszy niż oni.

Mojżesz jednak prosił Boga:
- Niech się okaże, Panie, cała Twoja moc, jak przyobiecałeś, mówiąc: Pan nieskory do gniewu, bogaty w łaskę, przebacza niegodziwość i grzech, lecz nie pozostawia go bez ukarania. Odpuść więc winy tego ludu według wielkości Twego miłosierdzia, tak jak znosiłeś ten lud od Egiptu aż dotąd.
Bóg odpowiedział:

- Odpuszczam zgodnie z twoim słowem. Ale skoro nie chcecie wejść do ziemi kananejskiej, dobrze, nie wejdziecie do niej. Chcecie wracać? – Dobrze, wracajcie na pustynię. Będziecie błądzili po niej do czasu, aż dzieci wasze dorosną i tylko one wejdą do ziemi obiecanej. Wszyscy pomrzecie na pustyni, z wyjątkiem Jozuego i Kaleba, którzy uwierzyli słowom Bożym.
IZRAEL CZTERDZIEŚCI LAT NA PUSTYNI
Lb 20-21; Pwt 31-32; 34  
Izraelici znów wędrowali przez pustynię.  I znów pewnego dnia zabrakło im wody. I znów kłócili się z Mojżeszem i Aaronem, wołając:

- Dlaczegoście wywiedli nas z Egiptu i przyprowadzili na to nędzne miejsce, gdzie nie można siać, nie ma figowców ani winorośli, a nawet nie ma wody do picia?!
Wtedy Pan rozkazał Mojżeszowi, by uderzył laską w skałę i wyprowadził z niej wodę dla ludu i jego bydła. Mojżesz wraz z Aaronem zebrał lud przed skałą i powiedział:
- Słuchajcie, wy buntownicy! Czy potrafimy z tej skały wyprowadzić dla was wodę?

Następnie uderzył dwa razy laską w skałę i wypłynęła woda tak obficie, że mógł się napić zarówno lud, jak i jego bydło.

Ale Bóg rzekł do Mojżesza i Aarona:

- Ponieważ Mi nie uwierzyliście i nie objawiliście mojej świętości wobec Izraelitów, dlatego wy nie wprowadzicie tego ludu do kraju, który im daję. 

Izraelici przybyli pod górę Hor i tam zmarł Aaron. Gdy stamtąd szli w kierunku Morza Czerwonego, aby obejść ziemię Edomu, znów zaczęli szemrać przeciwko Bogu i Mojżeszowi. Mówili:

- Czemu wyprowadziliście nas z Egiptu, byśmy tu na pustyni pomarli? Nie ma chleba ani wody, a uprzykrzył się nam już ten pokarm mizerny.

Wtedy Bóg zesłał węże o jadzie palącym, które kąsały ludzi, tak że wielka ilość Izraelitów zmarła. Na to przyszli ludzie do Mojżesza i prosili go, by się wstawił za nimi do Boga. Wówczas Pan polecił Mojżeszowi sporządzić węża miedzianego i umieścić go na wysokim palu.

- Każdy ukąszony, jeśli tylko spojrzy na węża, zostanie przy życiu – powiedział.

I rzeczywiście, jeśli kogoś ukąsił wąż, a ukąszony spojrzał na węża miedzianego, zostawał przy życiu. Kto nie uwierzył Bogu i nie chciał patrzeć na węża, umierał. 
W ten sposób Bóg chciał nauczyć ludzi zaufania do siebie i pokazać im, że jeżeli będą w Niego wierzyć, nie muszą niczego się lękać. 

Minęło wiele lat, dzieci Izraelitów wyrosły, wędrówka przez pustynię dobiegała końca. Lud izraelski znowu znalazł się w pobliżu ziemi obiecanej i rozłożył obozowisko w ziemi Moabu, w pobliżu góry Nebo. Wtedy Pan rzekł do Mojżesza:

- Wejdź na górę Nebo, naprzeciw Jerycha, i spójrz na ziemię Kanaan, którą daję w posiadanie Izraelitom. Oto kraj, który poprzysiągłem Abrahamowi, Izaakowi i Jakubowi. Umrzesz tam na górze i połączysz się ze swoimi przodkami, jak zmarł Aaron i połączył się ze swoimi przodkami. Ponieważ nie byliście Mi wierni przy wodach Meriba i nie objawiliście mej świętości wśród Izraelitów, dlatego tylko z daleka ujrzysz tę ziemię, lecz ty nie wejdziesz tam, do tej krainy, którą Ja daję Izraelitom.
Tam, w krainie Moabu, według postanowienia Pana, umarł Mojżesz. I pochowano go w dolinie krainy Moabu, a nikt nie zna jego grobu aż po dziś dzień. Izraelici opłakiwali Mojżesza na stepach Moabu przez trzydzieści dni. Nie powstał więcej w Izraelu prorok podobny do Mojżesza, który by poznał Pana twarzą w twarz.

WEJŚCIE DO ZIEMI OBIECANEJ
Joz 1-6; 13-19; 23-24
  Skończyły się dni żałoby po Mojżeszu. Jego następcą został Jozue, syn Nuna. Bóg dał mu taki rozkaz:

- Bądź mężny i mocny, gdyż ty zaprowadzisz Izraelitów do ziemi, którą im poprzysiągłem, a Ja będę z tobą. Wstań i przepraw się przez Jordan, ty i cały ten lud, do ziemi, którą Ja daję Izraelitom, jak zapowiedziałem Mojżeszowi. Nikt nie ostoi się przed tobą przez wszystkie dni twego życia. Jak byłem z Mojżeszem, tak będę z tobą, nie opuszczę cię ani nie porzucę.
Tuż przy granicy Kanaanu leżało otoczone wysokimi murami miasto – Jerycho. Jozue wysłał potajemnie dwóch zwiadowców, aby obejrzeli okolicę Jerycha. Oni więc poszli i przybyli do domu nierządnicy imieniem Rachab. Stał on na grubych murach miejskich. Zwiadowcy udali się tam na spoczynek. Tymczasem doniesiono o tym królowi Jerycha, który posłał do Rachab rozkaz:
- Wydaj tych ludzi, którzy weszli do twego domu, bo są to szpiedzy izraelscy. 

Kobieta jednak ukryła ich na dachu pod łodygami lnu, a ludziom królewskim powiedziała, że ludzie ci o zmierzchu wyszli z miasta. Urządzono za nimi pościg w kierunku Jordanu, a bramę miasta zamknięto po wyjściu ścigających.

Wtedy Rachab weszła do nich na dach i tak powiedziała:

- Wiem, że Pan dał wam ten kraj, gdyż strach przed wami padł na nas i wszyscy mieszkańcy kraju struchleli przed wami. Słyszeliśmy, że On wszystko może, że przeprowadził was przez morze i przez pustynię. Dlatego teraz przysięgnijcie mi, że jak ja okazałam wam życzliwość, tak i wy okażecie życzliwość domowi mego ojca, gdy już zdobędziecie to miasto. 
Mężczyźni przyrzekli spełnić jej prośbę. Teraz jednak musieli śpiesznie uciekać. Rachab wzięła gruby, czerwony sznur i jeden jego koniec przywiązała do okna wychodzącego  na pola za murami. Obaj zwiadowcy spuścili się po sznurze w dół i znaleźli się poza miastem. 

- Pamiętaj, żeby zawiesić ten czerwony sznur w oknie, gdy zobaczysz, że nadciągamy – powiedzieli. – Po tym nasi ludzie poznają, że tu mieszkasz. 
Zwiadowcy wrócili do Jozuego i opowiedzieli mu wszystko, co ich spotkało. Wówczas Izraelici wyruszyli w kierunku Jordanu. Gdy mieli przeprawić się przez rzekę, kapłani niosący Arkę Przymierza szli na czele ludu. Zaledwie nogi kapłanów zanurzyły się w wodzie przybrzeżnej, zatrzymały się wody płynące z góry i utworzyły jakby jeden wał na znacznej przestrzeni, podczas gdy wody spływające do morza oddzieliły się zupełnie. Kapłani niosący Arkę Przymierza Pańskiego stali mocno na suchym łożysku w środku Jordanu, a tymczasem cały Izrael szedł po suchej ziemi, aż cały naród skończył przeprawę przez Jordan. Wtedy przeszła również i Arka Pańska z kapłanami i stanęła na czele ludu. A wody Jordanu natychmiast wróciły do swego łożyska, wypełniając je jak przedtem – aż po brzegi.
Izraelici rozłożyli się obozem w Gilgal, na wschód od Jerycha, niedaleko od rzeki. Tam obchodzili Paschę czternastego dnia pierwszego miesiąca wieczorem, a następnego dnia Paschy jedli z plonu tej krainy – chleby przaśne i ziarna prażone tego samego dnia. Manna ustała następnego dnia. Nie mieli już więcej Izraelici manny, lecz żywili się tego roku plonami ziemi Kanaan.

Jerych było silnie umocnione i zamknięte przed Izraelitami. I rzekł Pan do Jozuego:

- Spójrz, Ja daję w twoje ręce Jerycho wraz z jego królem i dzielnymi wojownikami. Wy wszyscy będziecie okrążali miasto codziennie jeden raz. Uczynisz tak przez sześć dni. Siedmiu kapłanów niech niesie przed arką siedem trąb z rogów baranich. Siódmego dnia okrążycie miasto siedmiokrotnie, a kapłani zagrają na trąbach. Wtedy niech cały lud wzniesie gromki okrzyk wojenny, a mur miasta rozpadnie się na miejscu i lud wkroczy, każdy wprost przed siebie.
I tak się stało. W ten sposób zajęli Jerycho i na mocy klątwy przeznaczyli pod ostrze miecza wszystko, co było w mieście. Tylko do domu Rachab weszli zwiadowcy i wyprowadzili ją i całą jej rodzinę, a następnie miasto spalili. Nierządnica Rachab i wszyscy, którzy do niej przynależeli, zamieszkali wśród Izraela.

Potem Izraelici ruszyli dalej i zdobywali następne miasta. W końcu opanowali cały ten piękny kraj. Wtedy Jozue podzielił losem, tak jak mu Bóg polecił, całą ziemię obiecaną na dziedzictwo między poszczególne pokolenia Izraela (czyli rody potomków dwunastu synów Jakuba – Izraela). Potomkowie Józefa tworzyli dwa pokolenia: Manassesa i Efraima, zaś potomkom Lewiego (czyli Lewitom) nie nadano żadnego działu w ziemi, tylko niektóre miasta do zamieszkania wraz z pastwiskami dla ich bydła.
Tak Pan dał Izraelitom cały kraj, który poprzysiągł dać ich przodkom. Objęli go oni w posiadanie i w nim zamieszkali. Pan użyczył im pokoju dokoła, a żaden z ich wrogów nie mógł się wobec nich ostać. Ze wszystkich obietnic, które Pan uczynił domowi Izraela, żadna nie zawiodła, lecz każda się spełniła.

Jozue przed śmiercią powiedział ludowi:

- Bóg dał wam ziemię, około której nie trudziliście się, i miasta, których nie budowaliście, a w nich zamieszkaliście. Winnice i drzewa oliwne, których nie sadziliście, dają wam dziś pożywienie. Bójcie się więc Pana i służcie Mu ze szczerością i wiernością! Usuńcie cudzych bogów spośród was i zwróćcie serca wasze ku Panu, Bogu Izraela. Lecz jeśli opuścicie Pana, aby służyć cudzym bogom, ześle na was znów nieszczęścia i sprowadzi zagładę.
I  odrzekł lud Jozuemu:
- Panu, Bogu naszemu, chcemy służyć i głosu Jego chcemy słuchać.

Zawarł więc Jozue w tym dniu przymierze z ludem w Sychem.
Potem umarł Jozue, syn Nuna, sługa Pana.  

EPOKA SĘDZIÓW
Sdz 3-5
Izrael służył Panu przez cały czas życia Jozuego i starszych, którzy go przeżyli, a dobrze znali dzieła Pana, jakich dokonał dla Izraela. Ale gdy całe to pokolenie połączyło się ze swoimi przodkami, nastało inne pokolenie, które nie uznawało Pana ani też tego, co uczynił dla Izraela. Izraelici porzucili Boga swoich ojców, który ich wyprowadził z ziemi egipskiej, i poszli za cudzymi bogami, którzy należeli do ludów sąsiednich. Porzucili Pana i służyli Baalowi i Asztartom. Wtedy zapłonął gniew Pana przeciwko Izraelitom, tak że wydał ich w ręce nieprzyjaciół, którzy ich złupili, i spadł na nich ucisk ogromny. 
Wówczas Pan wzbudził sędziów, by wybawili ich z ręki tych, którzy ich uciskali. Bóg był z sędzią, litował się  bowiem, gdy Izraelici jęczeli pod jarzmem swoich prześladowców. Lecz po śmierci sędziego odwracali się i czynili jeszcze gorzej niż ich przodkowie.
Izraelici czynili to, co złe w oczach Pana, i wydał ich Pan w ręce Jabina, króla Kanaanu, który miał dziewięćset żelaznych rydwanów i uciskał nielitościwie Izraelitów przez dwadzieścia lat. Wodzem jego wojsk był Sisera. Wówczas Izraelici wołali do Pana o ratunek. 
W tym czasie sądy nad Izraelem sprawowała Debora, prorokini. Posłała ona po Baraka i przekazała mu polecenie od Pana:

- Idź na górę Tabor z dziesięcioma tysiącami mężów, a Ja przyprowadzę ci do potoku Kiszon Siserę z rydwanami i hufcami i wydam je w twoje ręce.
Barak na to odpowiedział:
- Jeśli ty pójdziesz ze mną, pójdę, lecz jeśli ty nie pójdziesz ze mną, nie pójdę.

Powstała więc Debora i razem z Barakiem poszła na górę Tabor. Wówczas Pan poraził przed Barakiem ostrzem miecza Siserę, wszystkie jego rydwany i całe wojsko. Żaden z mężów nie uszedł.
I kraj zaznał pokoju przez lat czterdzieści.

GEDEON
Sdz 6-8
Potem Izraelici znów czynili to, co złe w oczach Pana, i Pan wydał ich na siedem lat w ręce Madianitów, tak że Izraelici kopali sobie w górach schronienia, jaskinie i miejsca obronne. Zdarzało się, że ledwie coś zasiali, przychodzili Madianici i Amalekici, napadali na nich i niszczyli plony. Nie pozostawiali Izraelowi żadnych środków do życia – ani owiec, ani wołów, ani osłów. Poczęli zatem Izraelici wołać do Pana.

Żył wówczas pewien młody człowiek imieniem Gedeon. Pewnego dnia, gdy na klepisku młócił ziarno i od razu chował je do worka, by ukryć w skalnej pieczarze przed wrogami, przyszedł do niego Anioł Pański i usiadł pod terebintem. 
- Pan jest z tobą – rzekł mu – dzielny wojowniku!
- Wybacz, Panie mój! – odpowiedział mu Gedeon. – Jeżeli Pan jest z nami, skąd pochodzi to wszystko, co się nam przydarza? Oto teraz Pan nas opuścił i oddał w ręce Madianitów.

Na to Pan zwrócił się ku niemu i rzekł:

- Idź z tą siłą, jaką posiadasz, i wybaw Izraela z rąk Madianitów. Ja ciebie posyłam i Ja będę z tobą. Pobijesz  Madianitów, jakby to był jeden mąż.
Odrzekł Mu na to Gedeon:

- Jeżeli darzysz mnie życzliwością, daj mi jakiś znak, że to Ty mówisz ze mną.

Następnie Gedeon położył mięso koźlęcia i chleby przaśne na skale, a na to rozlał polewkę. Wówczas Anioł Pański wyciągnął laskę, którą trzymał w ręku, dotknął nią mięsa i chlebów – i wydobył się ogień ze skały, który wszystko strawił. Potem zniknął Anioł Pański sprzed jego oczu. Gedeon zrozumiał, kto z nim mówił, i zbudował w tym miejscu ołtarz dla Pana.
Potem Gedeon rzekł do Boga:

- Jeżeli naprawdę chcesz przeze mnie wybawić Izraela, pozwól, że położę runo wełny na klepisku; jeżeli rosa opadnie tylko na runo, a cała ziemia dokoła będzie sucha, będę wiedział, że wybawisz Izraela przeze mnie, jak powiedziałeś. 
Tak uczynił i kiedy rano ścisnął wilgotne runo, wycisnął z niego pełną czaszę wody. Na to rzekł Gedeon do Boga:

-Nie gniewaj się na mnie, jeżeli przemówię jeszcze raz do Ciebie. Pozwól, że jaszcze raz powtórzę doświadczenie z runem: niech rano będzie suche tylko samo runo, a na ziemi dokoła niech będzie rosa.

I Bóg sprawił to tej nocy: samo runo pozostało suche, a na ziemi była rosa. Wtedy Gedeon poczuł w sobie moc, bo zrozumiał, że Bóg naprawdę postanowił mu dopomóc. Zebrał więc liczną armię, z którą miał stanąć do walki z Madianitami. 

- Gedeonie – rozkazał Bóg – odpraw część ludzi, bo jest ich zbyt wielu.

Na polecenie Boga Gedeon zostawił przy sobie tylko trzystu ludzi. 
- Przy pomocy tych trzystu mężów – powiedział Bóg – wybawię was i w ręce twoje wydam Madianitów. Wszyscy inni niech wracają do siebie.

Madianici, Amalekici i cały lud ze wschodu leżeli obozem w dolinie, zebrani tak licznie, jak szarańcza. Wielbłądów ich było jak piasku nad brzegiem morskim. 

Gedeon podzielił swoich trzystu mężów na trzy hufce, dał każdemu z nich do ręki rogi i puste dzbany, a w nich pochodnie. W nocy, gdy wszyscy w obozie nieprzyjacielskim spali, ludzie Gedeona otoczyli ich. W pewnym  momencie na znak Gedeona wszyscy jednocześnie zatrąbili w rogi, następnie rozbili swe dzbany i każdy potrząsał zapaloną pochodnią. W ciszy i ciemności nocy robiło to ogromne wrażenie. Naraz wszyscy krzyknęli równocześnie:
- Za Boga i za Gedeona!

I przystanęli, każdy na swoim miejscu, dokoła obozu. A w obozie wszyscy wpadli w popłoch, poczęli krzyczeć i uciekać. Wpadali jedni na drugich i – w ciemnościach biorąc swoich za wrogów – zabijali się wzajemnie. Potem zaczęli ratować się ucieczką, a Gedeon ze swymi ludźmi ścigał ich dotąd, aż przegonił wszystkich z kraju.
Lud izraelski miał powód do wielkiej radości. Madianici nie podnieśli już więcej głowy, a kraj zaznawał pokoju przez czterdzieści lat, to jest za dni Gedeona. 

Jednak po jego śmierci Izraelici znów odwrócili się od Pana, nie pamiętali o swoim Bogu, który ich wybawił z rąk wszystkich wrogów dokoła, a ustanowili swoim bogiem Baala.
SAMSON
Sdz 13-16
Gdy znów zaczęli Izraelici czynić to, co złe w oczach Pana, wydał ich Pan w ręce Filistynów na czterdzieści lat. Wtedy przyszedł Anioł Pański do pewnej kobiety izraelskiej i zapowiedział jej, że urodzi syna, który będzie Bożym nazirejczykiem (tzn. nie będzie pił wina ani sycery i brzytwa nie dotknie jego głowy) i on to zacznie wybawiać Izraela z rąk filistyńskich. Gdy owa kobieta urodziła syna, nazwała go imieniem Samson. 

Chłopiec rósł, a Pan mu błogosławił. Obdarował go niezwykłą siłą i duch Pana na niego oddziaływał.
Pewnego razu, gdy związany mocnymi powrozami znalazł się w rękach Filistynów, pod wpływem ducha Pana rozerwał je z łatwością, a znalazłszy szczękę oślą jeszcze świeżą, chwycił i zabił nią tysiąc mężów. 
Po pewnym czasie udał się do Gazy i gdy urządzono na niego zasadzkę, ujął wrota miejskiej bramy wraz z jej podwojami i wyrwał je z zaworą, następnie włożył na swe barki i zaniósł na szczyt góry znajdującej się naprzeciw Hebronu. 

Później zakochał się w pewnej kobiecie imieniem Dalila. Przyszli do niej władcy filistyńscy i obiecali, że jeśli dowie się od Samsona, w czym tkwi jego wielka siła i jak mogliby go obezwładnić, każdy z nich da jej za to tysiąc srebrników. Dalila zaczęła więc prosić Samsona, by wyjawił jej swoją tajemnicę. On jednak dawał jej wciąż nieprawdziwe odpowiedzi. Wreszcie rzekła do niego:

- Jak możesz mówić, że mnie kochasz, skoro serce twoje nie jest ze mną złączone? Oszukałeś mnie już trzy razy, nie wyjaśniwszy mi, w czym tkwi twoja wielka siła.

I gdy mu się tak każdego dnia naprzykrzała, że go przyprawiała o strapienie, a nawet o śmiertelne wyczerpanie, wówczas otworzył przed nią całe swe serce i wyznał jej:

- Głowy mojej nie dotknęła nigdy brzytwa, albowiem od łona matki jestem Bożym nazirejczykiem. Gdyby mnie ogolono, siła moja odejdzie, osłabnę i stanę się zwykłym człowiekiem.
Dalila posłała po władców filistyńskich, którzy przybyli, niosąc dla niej srebro. Tymczasem ona uśpiła Samsona na kolanach i przywołała jednego z mężczyzn, aby mu ogolił siedem splotów na głowie. Wtedy siła opuściła go. Dalila zawołała:

- Filistyni nad tobą, Samsonie!

On zaś ocknąwszy się, rzekł:

- Wyjdę jak poprzednio i wybawię się.

Nie wiedział jednak, że Pan go opuścił. Wówczas Filistyni pojmali go, wyłupili mu oczy i zaprowadzili do Gazy, gdzie przykuty dwoma łańcuchami z brązu musiał w więzieniu mleć ziarno.

Tymczasem włosy, niegdyś zgolone, poczęły mu odrastać na głowie. Władcy zaś filistyńscy zebrali się, aby na cześć swego boga Dagona złożyć wielkie ofiary. Oddawali się radości i mówili:

- Oto bóg nasz wydał w nasze ręce Samsona, naszego wroga, który pustoszył nasz kraj i wielu spośród nas pozabijał.

Gdy serca ich były pełne radości, powiedzieli:

- Przywołajcie Samsona, niech nas zabawia! 
Przyprowadzono więc Samsona i postawiono między dwiema kolumnami. W domu tym było pełno mężczyzn i kobiet, a na dachu około trzech tysięcy osób, które się przypatrywały Samsonowi, gdy ich zabawiał. Wtedy Samson wezwał Pana:
-Panie Boże, proszę Cię, przywróć mi siły przynajmniej na ten jeden raz.

Ujął obie kolumny, na których stał cały dom, oparł się o nie i rzekł:

- Niech zginę wraz z Filistynami!

Oparł się mocno o kolumny i dom runął na władców i na cały lud, który w nim był zebrany. Tych, których wówczas zabił, sam ginąc, było więcej aniżeli tych, których pozabijał w czasie całego swojego życia. 

Samson przez dwadzieścia lat sprawował sądy nad Izraelem za czasów Filistynów.

RUT
Rt 1-4
W Betlejem, małym miasteczku na ziemi kananejskiej, mieszkała z mężem i dwoma synami pewna kobieta, która na imię miała Noemi. Gdy w kraju nastał głód, udali się oni do kraju Moabitów, gdzie było dość chleba. Na obczyźnie jednak spotkały Noemi wielkie nieszczęścia. Najpierw umarł jej mąż. Synowie ożenili się z dziewczętami z tego kraju, Moabitkami – jedna z nich nazywała się Rut, a druga Orpa. Mieszkali tam około dziesięciu lat, po czym obaj synowie Noemi umarli. Kobieta została sama. 
Wyruszyła więc Noemi i z nią jej synowe – Rut i Orpa – w drogę powrotną z ziemi Moabu do Betlejem, do ziemi Judy. Długo szły razem, aż Noemi powiedziała:
- Zawróćcie, moje córki, a Pan niech postępuje z wami według swej dobroci, tak jak wy postępowałyście wobec zmarłych i wobec mnie.
Ucałowała je, ale one zaczęły głośno płakać, mówiąc do niej:

- Nie, my wrócimy z tobą do twojego narodu.

Noemi odpowiedziała:

- Czemu idziecie za mną? Wróćcie do domu swych matek, a Pan niech sprawi, abyście osiągnęły spokojne miejsce, każda u boku swego męża.

Znowu zaczęły głośno płakać. Potem Orpa ucałowała swoją teściową i zawróciła do Moabu. Rut natomiast powiedziała do Noemi:
- Nie nalegaj na mnie, abym opuściła ciebie i abym odeszła od ciebie, gdyż:

gdzie ty pójdziesz, tam ja pójdę,

gdzie ty zamieszkasz, tam ja zamieszkam,

twój naród będzie moim narodem,

a twój Bóg będzie moim Bogiem.

Gdzie ty mrzesz, tam ja umrę

 i tam będę pogrzebana.

Niech mi Pan to uczyni 

i tamto dorzuci,

jeśli coś innego niż śmierć

oddzieli mnie od ciebie!

Poszły więc we dwie, aż doszły do Betlejem. Był to akurat czas żniw jęczmiennych. Rut zapytała teściową:

- Czy mogę pójść na pole zbierać kłosy za tym, który mnie będzie darzył życzliwością?
Noemi spodobał się ten pomysł i Rut poszła zbierać kłosy za żniwiarzami, a tak się przypadkiem stało, że było to pole Booza, krewnego Elimeleka, męża Noemi. Gdy Booz przybył z Betlejem, zapytał o Rut.
- To jest Moabitka, która przyszła z Noemi z ziemi Moabu. Poprosiła, by mogła szukać i zbierać kłosy za żniwiarzami – odpowiedzieli mu.

Booz zwrócił się do Rut:

- Nie chodź zbierać kłosów na innym polu i nie odchodź stąd, ale przyłącz się do moich dziewcząt. Oznajmiono mi to wszystko, co uczyniłaś swojej teściowej po śmierci swego męża: opuściłaś ojca swego i matkę swoją, i swoją ziemię rodzinną, a przyszłaś do narodu, którego przedtem nie znałaś. Niech cię wynagrodzi Pan za to, coś uczyniła, i niech będzie pełna twoja nagroda u Pana, Boga Izraela, pod którego skrzydła przyszłaś się schronić.

Rut zbierała kłosy na polu aż do wieczora, a potem wymłóciła je i z workiem pełnym ziarna wróciła do Noemi. 

- Gdzie dzisiaj pracowałaś? – zapytała ją teściowa. 

Rut wszystko jej opowiedziała i następnego ranka udała się znowu na pole Booza. Chodziła tam codziennie do końca żniw.  A gdy żniwa się skończyły, w Betlejem odbyła się wielka uroczystość. Booz poślubił Rut. Wkrótce Bóg obdarzył ich synem, którego nazwano Obed. 

Kobiety mówiły do Noemi:

- Niech będzie błogosławiony Bóg, który sprawił, że masz wnuka. Jego imię będzie wspominane w Izraelu.

Obed, syn Booza i Rut, był ojcem Jessego, a Jesse był ojcem Dawida.
SAMUEL
1 Sm 1-4
W ziemi kananejskiej mieszkała pewna kobieta, która miała na imię Anna. Jej mąż, Elkana, miał jeszcze druga żonę, która miała synów i córki, Anna zaś nie miała dzieci. Z tego powodu bardzo cierpiała, chociaż mąż bardzo ją kochał i okazywał jej szczególne względy. Ta druga żona Elkany dokuczała Annie przez wiele lat, wyśmiewając ją, że Pan zamknął jej łono.
Pewnego dnia Anna smutna na duszy modliła się w świątyni w Szilo. Złożyła ślub Bogu, że jeśli da jej syna, ona odda go Mu na służbę w świątyni. Gdy tak żarliwie modliła się przed obliczem Pana, przyglądał się jej kapłan Heli i myślał, że jest pijana. Zwrócił jej uwagę, a ona odrzekła:
- Jestem nieszczęśliwą kobietą, a nie upiłam się winem, lecz z nadmiaru zmartwienia i boleści duszy mówiłam cały czas.

Heli odpowiedział:

- Idź w pokoju, a Bóg Izraela niech spełni prośbę, jaką do niego zaniosłaś.

Po roku Anna urodziła syna, którego nazwała imieniem Samuel, co znaczy „wyproszony u Boga”.

Kilka lat później, gdy Samuel został odstawiony od piersi, udał się z rodzicami do świątyni w Szilo. Anna powiedziała wówczas do Helego:
- To ja jestem ową kobietą, która modliła się do Pana. O tego chłopca się modliłam, i spełnił Pan prośbę, którą do Niego zanosiłam. Oto ja oddaję go Panu. Po wszystkie dni, jak długo będzie żył, zostaje oddany Panu.

Oddali tam pokłon Panu i wrócili do swego domu. Samuel zaś pozostał w Szilo, by służyć Panu przy kapłanie Helim.
Matka co roku przynosiła mu nowa szatę, gdy przychodziła wraz z mężem do świątyni złożyć doroczną ofiarę. Heli błogosławił im , mówiąc:
- Niech Pan da wam potomstwo w zamian za uproszonego, którego oddaliście Panu.

Pan wejrzał na Annę i urodziła jeszcze trzech synów i dwie córki. Samuel natomiast wzrastał przy Panu.
Heli miał dwóch synów: Chofniego i Pinchasa. Byli oni również kapłanami, ale dopuszczali się złych czynów i doprowadzali do złego lud Pański. Heli nie umiał być dla nich surowy i zareagować  stanowczo. Powtarzał im tylko, że nie wolno tak postępować. Pewnego dnia przybył do Helego prorok Boży i powiedział mu:
- Tak mówi Pan: Dlaczego szanujesz bardziej synów swoich niż Mnie? Tych, którzy Mnie szanują, szanuję i Ja, a tych, którzy Mnie znieważają – czeka hańba. Obydwaj twoi synowie zginą tego samego dnia. Ustanowię sobie kapłana wiernego, który będzie postępował według mego serca i pragnienia.

Tymczasem młody Samuel usługiwał Panu pod okiem Helego. Pewnej nocy obudził się i usłyszał, że ktoś go woła:

- Samuelu! Samuelu!

Wstał więc i poszedł do pokoju Helego.
- Wołałeś mnie, więc przychodzę.

Heli odrzekł:

- Nie wołałem cię, wróć i połóż się spać.

Położył się zatem spać. Lecz Pan powtórzył wołanie:

- Samuelu!

Wstał Samuel i poszedł do Helego, mówiąc:

- Oto jestem, przecież mnie wołałeś.

- Nie wołałem cię, synu mój. Wróć i połóż się spać – odrzekł mu Heli.
I znów Pan powtórzył po raz trzeci swe wołanie:

- Samuelu!

Gdy tym razem poszedł do Helego, Heli zrozumiał że to Pan woła chłopca i powiedział mu:

- Idź spać! Gdyby jednak ktoś cię wołał, odpowiedz: Mów, Panie, bo sługa twój słucha.
Przybył Pan i zawołał jak poprzednim razem:

- Samuelu! Samuelu!

Samuel odpowiedział:

- Mów, bo sługa twój słucha! 

Na to Pan powiedział Samuelowi, że widzi postępowanie synów Helego, którzy bluźnią Bogu, a ojciec  ich nie skarcił. Dlatego zostaną wszyscy ukarani za nieposłuszeństwo. Potem głos Boży umilkł. 
Rano Heli zapytał Samuela, co powiedział mu Bóg, a kiedy usłyszał, rzekł :

- On jest Panem! Niech czyni to, co uznaje za dobre!

Samuel dorastał, a Pan był z nim. Mijały lata. Gdy nadszedł czas kary, Samuel był już dorosły. W kraju wybuchła wojna i synowie Helego stanęli do walki. Obaj zginęli z rąk Filistynów, którzy także zabrali Arkę Bożą. Na wieść o tym Heli tak się przejął, że spadł z krzesła do tyłu, uderzył się w głowę i umarł. Sprawował on sądy nad Izraelem przez czterdzieści lat. 
Cały Izrael zaś poznał, że Samuel zyskał potwierdzenie jako prorok Pański. Został on ostatnim sędzią nad Izraelem.

KRÓL SAUL
1 Sm 8-15
Kiedy Samuel się postarzał, starsi Izraela powiedzieli do niego:

- Ustanów nad nami króla, aby nami rządził, tak jak to jest u innych narodów.

Samuel modlił się do Pana, a Pan rzekł do niego:

- Wysłuchaj głosu ludu, bo nie ciebie odrzucają, lecz Mnie odrzucają jako króla nad sobą. Podobnie jak postępowali od dnia, w którym ich wyprowadziłem z Egiptu, aż do dnia dzisiejszego, porzucając Mnie i służąc innym Bogom, tak postępują i z tobą.
I powtórzył Samuel wszystkie słowa Pana ludowi, ostrzegając:

- Sami będziecie narzekali na króla, którego sobie wybierzecie, ale Pan was wtedy nie wysłucha.

Odrzucił lud radę Samuela i wołał:

- Nie, lecz król będzie nad nami, abyśmy byli jak wszystkie narody, aby nas sądził nasz król, aby nam przewodził i prowadził nasze wojny.
W rodzie Beniamina był pewien dzielny wojownik, Kisz, który miał syna Saula, wysokiego i dorodnego, a nie było od niego piękniejszego człowieka wśród synów izraelskich. Któregoś dnia Samuel spotkał Saula, a Pan mu wtedy powiedział:

- Oto ten człowiek, który ma rządzić moim ludem. On wybawi mój lud z ręki Filistynów.
Samuel wziął wtedy naczyńko z olejem, wylał na głowę Saula, ucałował go i rzekł:

- Namaścił cię Pan na wodza nad swoim dziedzictwem.

Potem w Gilgal, po zwycięstwie Saula nad Ammonitami, cały lud obwołał go królem. Tam też złożyli ofiary biesiadne przed Panem, a Saul radował się bardzo wraz z całym ludem izraelskim.
Samuel upominał Izraelitów, że to Bóg jest ich królem, a oni tymczasem woleli króla – człowieka. Cały lud prosił wtedy Samuela:
- Módl się do Pana, Boga twego, abyśmy nie zginęli. Dodaliśmy bowiem do wszystkich naszych win to, że żądaliśmy dla siebie króla. 

Na to Samuel dał ludowi taką odpowiedź:
- Nie bójcie się! Wprawdzie dopuściliście się wielkiego grzechu, nie opuszczajcie jednak Pana, lecz służcie Mu z całego serca! Nie odstępujcie od Niego, idąc za marnością, za tym, co nie pomoże i nie ocali. Nie porzuci Pan bowiem ludu swojego. Jeśli o mnie chodzi, niech daleki będę od tego, żebym zgrzeszył przeciw Panu, przestając się za was modlić: będę wam pokazywał drogę dobrą i prostą. Lecz gdybyście trwali w przewrotności, zginiecie tak wy, jak i wasz król.

Niebawem zaczęła się wojna z Filistynami, Ammonitami, Amalekitami i innymi plemionami. Saul dawał dowody męstwa i wszędzie zwyciężał wrogów. Jednak gdy Bóg rozkazał Saulowi pobić Amalekitów i obłożyć klątwą wszystko, co jest ich własnością, Saul nie posłuchał tego rozkazu, ulitował się nad całym dobytkiem, a klątwą obłożył tylko to, co nie miało żadnej wartości. Wówczas przyszedł do niego Samuel i powiedział:
- Pan namaścił cię na króla izraelskiego. Wysłał cię w drogę i nakazał walczyć z Amalekitami, aż ich zniszczysz. Czemu więc nie posłuchałeś głosu Pana? Rzuciłeś się na łup, popełniłeś więc to, co złe w oczach Pana. Ponieważ wzgardziłeś nakazem Pana, odrzucił cię On jako króla, a królestwo izraelskie powierzył komu innemu, lepszemu od ciebie. 

DAWID
1 Sm 16
Dawid był młodym pasterzem. Pasł owce swojego ojca, spędzając całe dnie samotnie i przygrywając sobie na harfie, pięknie śpiewał: „Pan jest pasterzem moim, niczego mi nie braknie (…) Chociażbym chodził ciemną doliną, zła się nie ulęknę, bo Ty jesteś ze mną”. Jego ojciec Jesse (z pokolenia Judy) i siedmiu starszych braci mieszkali w pobliskim miasteczku Betlejem.

Pewnego dnia do Betlejem przybył Samuel. Zaprosił Jessego i jego synów, by złożyli z nim ofiarę dla Pana. Bóg objawił Samuelowi, że spośród synów Jessego upatrzył sobie króla, który będzie panował nad Izraelem w miejsce Saula. Wszyscy synowie Jessego podchodzili po kolei do Samuela, ale chociaż byli wysocy, przystojni i silni, Bóg za każdym razem mówił:
- To nie jego wybrałem, bo nie tak widzi Bóg, jak widzi człowiek, Pan widzi serce.
Wtedy Samuel zapytał Jessego:

- Czy to już wszyscy twoi synowie?

- Pozostał jeszcze najmłodszy, ale on pasie owce – odpowiedział Jesse.

Samuel polecił:

- Poślij po niego, gdyż nie rozpoczniemy uczty, dopóki on nie przyjdzie.

Przyprowadzono wówczas Dawida, a Pan powiedział Samuelowi:

- Wstań i namaść go, to ten.

Wziął więc Samuel róg z oliwą i namaścił go pośrodku jego braci. Od tego dnia duch Pański zstąpił na Dawida.

Saula natomiast opuścił duch Pański, a zaczął go dręczyć duch zły, powodując napady gniewu i smutku. Wtedy słudzy Saula poradzili mu, żeby sprowadził na dwór Dawida, syna Jessego, który pięknie grał i śpiewał, by koił jego nerwy. W ten sposób Dawid został giermkiem Saula i król bardzo go pokochał. Kiedy zły duch napadał na Saula, brał Dawid cytrę i grał. Wtedy Saul doznawał ulgi, czuł się lepiej, a zły duch odstępował od niego. 

DAWID I GOLIAT 
1 Sm 17
W kraju wybuchła wojna. Filistyni wkroczyli ze swoimi wojskami do ziemi Judy, natomiast Saul i Izraelici rozłożyli się obozem po drugiej stronie, w Dolinie Terebintu, i przygotowywali się do walki z Filistynami. Wtedy wystąpił z obozu filistyńskiego pewien harcownik imieniem Goliat, potężny i świetnie uzbrojony. Krzyknął on w kierunku wojsk izraelskich:
- Po co się ustawiacie w szyku bojowym? Wybierzcie spośród siebie człowieka, który by przeciwko mnie wystąpił. Jeżeli zdoła ze mną walczyć i pokona mnie, staniemy się waszymi niewolnikami, jeżeli zaś ja zwyciężę, wy będziecie nam służyć!

Saul i wszyscy Izraelici przestraszyli się bardzo. Tymczasem Filistyn przez czterdzieści dni wychodził z rana i wieczorem przed wojsko izraelskie i powtarzał swoje pogróżki.

Z wojskiem tym wyruszyli na wojnę trzej starsi bracia Dawida. Pewnego dnia Dawid na polecenie ojca przybył do braci do obozowiska. Właśnie wtedy wystąpił Goliat i Dawid usłyszał jego słowa. Wszyscy Izraelici zaczęli uciekać przed olbrzymim Filistynem.

Odezwał się Dawid do stojących obok niego ludzi: 

- Kto to jest ten nieobrzezany Filistyn, który urąga wojsku Boga żywego?
Doniesiono Saulowi, co mówi Dawid, i Saul wezwał go do siebie.

- To niemożliwe, byś stawił czoło temu Filistynowi i walczył z nim. Jesteś jeszcze chłopcem, a on wojownikiem od młodości – powiedział mu, a Dawid odpowiedział:

- Kiedy pasłem owce, a przyszedł lew lub niedźwiedź i porwał owcę ze stada, biegłem za nim i wyrywałem mu ją z paszczęki. Kładłem trupem lwy i niedźwiedzie, nieobrzezany Filistyn będzie jak jeden z nich, gdyż urągał wojskom Boga żywego. Pan, który wyrwał mnie z łap lwów i niedźwiedzi, wybawi mnie również z ręki tego Filistyna.

Rzekł więc Saul do Dawida:

- Idź, niech Pan będzie z tobą.

Saul dał Dawidowi swoją zbroję i miecz, ale Dawid nie umiał się w tym poruszać. Wziął więc tylko swój kij, wybrał sobie pięć gładkich kamieni ze strumienia i z procą w ręce skierował się ku Filistynowi. Gdy Goliat przyjrzał się Dawidowi, wzgardził nim i rzekł:
- Czyż jestem psem, że przychodzisz do mnie z kijem? Przybliż się tylko do mnie, a ciało twoje oddam ptakom podniebnym i dzikim zwierzętom!
I złorzeczył Dawidowi, przyzywając na pomoc swoich bogów. Dawid zaś odrzekł:

- Ty idziesz na mnie z mieczem, dzidą i zakrzywionym nożem, ja zaś idę na ciebie w imię Pana Zastępów, Boga wojsk izraelskich, którym urągałeś. Dziś właśnie wyda cię Pan w moje ręce: niech się przekona cały świat, że Bóg jest w Izraelu. Niech wszyscy wiedzą, że nie mieczem ani dzidą Pan ocala. Ponieważ jest to wojna Pana, On więc wyda was w nasze ręce.
I sięgnął Dawid do torby pasterskiej i wyjąwszy z niej kamień, wyrzucił go z procy, trafiając Filistyna w czoło, tak że upadł on twarzą na ziemię. Tak to Dawid zabił Goliata, nie mając w ręku miecza. Gdy Filistyni spostrzegli, że ich wojownik zginął, rzucili się do ucieczki. Izraelici zaś wydali okrzyk wojenny i ścigali Filistynów, a wracając złupili ich obóz.
Kiedy Saul zobaczył Dawida wracającego po zabiciu Goliata, zapytał go:

- Czyim jesteś synem, młodzieńcze?

- Jestem synem Jessego z Betlejem – odpowiedział Dawid.

Kiedy Dawid wypowiadał te słowa, dusza Jonatana, syna Saula, przylgnęła całkowicie do jego duszy. Pokochał go Jonatan tak jak samego siebie i zawarł z nim przymierze. Zdjął płaszcz, który miał na sobie, i oddał go Dawidowi, jak i resztę swego stroju – aż do miecza, łuku i pasa. Od tego również dnia Saul zabrał Dawida do swojego pałacu.
UCIECZKA DAWIDA PRZED SAULEM
1 Sm 18-24; 
Saul ustanowił Dawida dowódcą wojska. Walczył on z wrogami Izraela i zawsze zwyciężał. Był lubiany nie tylko przez cały naród, ale też przez dworzan Saula. Pewnego razu, gdy wracał z żołnierzami ze zwycięskiej wyprawy, ludzie witali ich i wznosili okrzyki na cześć Dawida:
- Saul pokonał tysiące, a Dawid dziesiątki tysięcy!

 Saula bardzo rozgniewały te słowa i od tego dnia zaczął patrzeć na Dawida zazdrosnym okiem. A nazajutrz opanował go zły duch i wpadł w szał. Dawid akurat grał na cytrze, gdy Saul nagle rzucił w niego dzidą. Dawid w ostatniej chwili uchylił się i uniknął śmierci. Dzida utkwiła w ścianie. Saul jednak był już pewien, że to Dawid zajmie jego miejsce i będzie królem, dlatego wielokrotnie ponawiał próby zabicia go. 

Jonatan doradzał ucieczkę. Uważał, że Dawid powinien schronić się w górach, gdzie król go nie znajdzie. Przyjaciele spotkali się po raz ostatni na polu, z dala od miasta. Nawzajem się ucałowali i płakali nad sobą. Wreszcie Jonatan powiedział:

- Idź w pokoju. Obiecaj mi, że kiedy już będziesz królem, okażesz dobroć mnie i moim dzieciom.

Dawid oczywiście obiecał to przyjacielowi, a potem odszedł w nieznane, Jonatan zaś wrócił do miasta.

Dawid krył się po lasach, w górach i na pustyni, bo Saul ścigał go bez przerwy, tropiąc jak dzikie zwierzę. Za wszelką cenę chciał go schwytać i zabić.
Pewnego dnia Dawid ze swoimi towarzyszami siedzieli ukryci w górskiej pieczarze. Siedzieli bez ruchu i nasłuchiwali, bo tuż obok wejścia do niej znajdował się król z żołnierzami. W pewnym momencie Saul wydal rozkaz żołnierzom, by zatrzymali się u podnóża skały, a sam wszedł do jaskini. Nie zobaczył ludzi Dawida, bo byli ukryci w głębi, w mroku. Dawid po cichu wstał i odciął po kryjomu połę płaszcza Saula. Powiedział też do swych ludzi:

- Niech mnie broni Pan przed tym, żebym miał podnieść rękę na mojego króla, bo jest on pomazańcem Pańskim.

Tymczasem Saul wyszedł  z pieczary i udał się w drogę. Powstał też Dawid i zawołał za Saulem:

- Panie mój, królu! Dzisiaj na własne oczy mogłeś zobaczyć, że Pan wydał cię w jaskini w moje ręce. Zobacz połę twego płaszcza, którą mam w ręku. Skoro uciąłem ją, a ciebie nie zabiłem, wiedz i przekonaj się, że nie ma we mnie żadnej złości ani zdrady. A ty czyhasz na moje życie i chcesz mi je odebrać. 

Na to Saul zawołał:

- Czy to twój głos, synu mój, Dawidzie? 

I zaczął głośno płakać.

- Tyś sprawiedliwszy ode mnie, gdyż odpłaciłeś mi dobrem, podczas gdy ja odpłaciłem ci złem. Niech cię Pan nagrodzi szczęściem za to, coś mi dziś uczynił. Teraz już wiem, że na pewno będziesz królem . Przysięgnij mi więc wobec Pana, że nie wytracisz potomstwa po mnie.

I Dawid złożył przysięgę Saulowi. Potem Saul wrócił do swojego domu.

W tym samym czasie umarł Samuel i wszyscy Izraelici zebrali się i odbyli po nim żałobę.

ABIGAIL
1 Sm 25
Dawid udał się na pustynię Paran.  W okolicach Karmelu żył pewien bardzo bogaty, ale okrutny i występny człowiek imieniem Nabal. Miał on piękną i mądrą żonę – Abigail. Dawid wysłał do Nabala dziesięciu posłańców z prośbą o ugoszczenie. On jednak dał im taką odpowiedź:
- Któż to jest Dawid? Mam wziąć swój chleb, wodę, mięso i dać je ludziom, o których nie wiem nawet, skąd są?

Gdy młodzieńcy powiadomili Dawida o rozmowie, postanowił on zgładzić Nabala i cały jego dom. Tymczasem jeden ze sług Nabala zawiadomił prędko jego żonę:
- Dawid przysłał posłańców z pustyni, aby pozdrowili naszego pana, a on ich zelżył. A przecież ci ludzie byli dla nas bardzo dobrzy, nie doznaliśmy od nich żadnej przykrości i nic nam nie zginęło. Byli nam murem ochronnym tak w nocy, jak i w dzień przez cały czas wspólnego pobytu, gdyśmy paśli trzodę. Musisz więc rozważyć, co począć, gdyż postanowiono zagładę dla naszego pana i całego jego domu. Tymczasem on jest zbyt zły, by można było z nim mówić.

Abigail wzięła więc szybko bez wiedzy męża dwieście chlebów, dwa bukłaki wina, pięć oprawionych owiec, prażone ziarna, rodzynki i placki figowe. Objuczyła tym osły i podążyła w stronę Dawida. Kiedy go spostrzegła, oddała mu pokłon i rzekła:
- Panie mój! Niech pan mój nie zwraca uwagi na tego nicponia Nabala! A teraz na życie Pana i twojej duszy, skoro powstrzymał cię Pan od rozlewu krwi i pomsty dokonanej na własną rękę, niechaj wszyscy twoi wrogowie podobni się staną do Nabala. A oto upominek, który ci przyniosłam, niech go podadzą twoim sługom. 

Na to Dawid odrzekł Abigail:

- Błogosławiony niech będzie Pan, Bóg Izraela, za to, że cię wysłał dziś na spotkanie ze mną. Błogosławiona i ty bądź za to, żeś powstrzymała mnie dzisiaj od rozlewu krwi i że nie wymierzyłem sobie sprawiedliwości na własną rękę. 
Dawid przyjął od niej to, co przyniosła i powiedział, by wracała spokojnie do domu, bo nie uczyni żadnej krzywdy jej domowi. 

Gdy Abigail wróciła do męża, wyprawiał on właśnie w domu ucztę i był bardzo pijany. Rano, kiedy już wytrzeźwiał, powiedziała mu o wszystkim i wtedy Nabal rażony  apopleksją umarł. Dawid zaś, gdy się o tym dowiedział, wysłał do Abigail swoje sługi, by wziąć ją za żonę. Na to Abigail z dziewczętami, które stanowiły jej orszak, udała się za wysłańcami do Dawida i została jego żoną.
DAWID NA PUSTYNI
1 Sm 26
Saul znów zaczął prześladować Dawida. Ruszył za nim na pustynię, a Dawid udał się na miejsce, gdzie król obozował. Spostrzegł, że śpi w środku obozowiska obok dowódcy wojsk, Abnera, a jego ludzie poukładali się wokół nich. Dzida króla była wbita w ziemię obok jego głowy. Dawid wraz z jednym ze swoich żołnierzy, Abiszajem, zakradli się w nocy do obozu Saula. Abiszaj powiedział:

- Dziś Bóg oddaje wroga w twoje ręce. Pozwól, że przybiję go dzidą do ziemi, jednym pchnięciem, drugiego nie będzie trzeba.

- Nie zabijaj! – odparł Dawid. – Któż podniósłby rękę na pomazańca Pańskiego, a nie poniósł kary? Pan na pewno go ukarze, ale niech mnie broni przed podniesieniem na niego ręki. Zabierz tylko dzidę, która jest koło jego wezgłowia, manierkę na wodę i pójdziemy.

Nikt ich nie spostrzegł i nikt się nie obudził. Wszyscy spali, gdyż Pan zesłał na nich twardy  sen.

Dawid oddalił się i z wierzchołka przeciwległej góry zawołał:

- Abnerze! Dlaczego nie czuwałeś przy panu, twoim królu? Zakradł się ktoś z ludu, aby zamordować króla. A teraz patrzcie, gdzie jest dzida królewska i manierka na wodę, które były u jego wezgłowia.

Saul rozpoznał głos Dawida i zapytał:

-  To twój głos, synu mój, Dawidzie?
Dawid odrzekł:

- Czemu pan mój  ściga swego sługę? Czy popełniłem coś złego? 
- Zgrzeszyłem – odrzekł Saul. – Wróć, synu mój, Dawidzie, już nigdy nie zrobię ci krzywdy, gdyż dzisiaj cenne było w twoich oczach moje życie. Postępowałem nierozsądnie i błądziłem bardzo.

Dawid zaś odpowiedział:

- Oto dzida królewska, niech przyjdzie który z pachołków i weźmie ją. Pan dał mi ciebie w ręce, lecz ja nie podniosłem ich przeciw pomazańcowi Pańskiemu. Dlatego, jak cenne było mi twoje życie, tak niech będzie cenne u Pana moje życie, niechaj On mnie uwalnia od wszelkiego nieszczęścia.
I powiedział jeszcze Saul do Dawida:

- Bądź błogosławiony, synu mój, Dawidzie. Na pewno to, co czynisz, wykonasz z powodzeniem.

Potem udał się Dawid w swoją drogę, a Saul powrócił do siebie. Nie spotkali się już więcej.

DAWID ZOSTAJE KRÓLEM
2 Sm 1-6; 1 Krn 14
Filistyni tymczasem walczyli z Izraelem, pobili go na wzgórzu Gilboa i rozpoczęli natarcie na  Saula i jego synów. Zabili trzech, również Jonatana. W końcu walka srożyła się tylko wokół Saula. Gdy zobaczył on, że ruszyli na niego łucznicy, przeraził się, dobył swojego miecza i rzucił się na niego. I umarli razem tego samego dnia Saul i trzej jego synowie, i wszyscy jego towarzysze.
Gdy dowiedział się o tym Dawid, rozdarł swe szaty, płakał i pościł aż do wieczora, z tego powodu, że padł od miecza Saul, a także syn jego, Jonatan. Zaśpiewał także na ich cześć żałobną pieśń:

„O Izraelu, twa chwała na wyżynach leży pobita.

Płaczcie nad Saulem, córki izraelskie!
Jakże zginąć mogli waleczni, 

wśród boju Jonatan przebity śmiertelnie? 

Żal mi ciebie, mój bracie, Jonatanie.

Tak bardzo byłeś mi drogi!”

Potem wszystkie pokolenia izraelskie zeszły się u Dawida w Hebronie i oświadczyły mu:
- Oto myśmy kości twoje i ciało. Już dawno, gdy Saul był królem nad nami, ty odbywałeś wyprawy na czele Izraela. I Pan rzekł do ciebie: Ty będziesz pasł mój lud – Izraela i ty będziesz wodzem nad Izraelem. 

I zawarł Dawid przymierze z nimi wobec Pana w Hebronie. Namaścili więc Dawida na króla. Potem wyruszył on do Jerozolimy przeciw Jebusytom zamieszkującym tę krainę i zdobył twierdzę Syjon, to jest Miasto Dawidowe. Zamieszkał tam i zbudował mur dokoła. Dawid stawał się coraz potężniejszy, bo Pan, Bóg Zastępów był z nim. Pokonał Filistynów, a następni sprowadził Arkę Bożą do Jerozolimy.
Dawid panował nad całym Izraelem, wykonując sąd i sprawiedliwość nad całym swoim ludem.

GRZECH DAWIDA – BATSZEBA
2 Sm 11-12
Pewnego wieczora Dawid zobaczył z tarasu swojego królewskiego pałacu kąpiącą się kobietę. Była ona bardzo piękna. Dawid dowiedział się, że jest to Batszeba, żona Uriasza. Posłał do niej posłańców, by ją sprowadzili. A gdy przyszła do niego, spał z nią. Po pewnym czasie kobieta ta dała znać Dawidowi: „Jestem brzemienna”.

Wtedy Dawid wyprawił posłańca do dowódcy swoich wojsk, by przysłał do niego Uriasza. Kiedy Uriasz przybył do Dawida, dowiadywał się on o powodzenie walki, a następnie powiedział mu, by poszedł przenocować w domu. Uriasz położył się jednak u bramy pałacu królewskiego, a nie poszedł do własnego domu. Następnego dnia powiedział Dawidowi:

- Arka, Izrael i Juda przebywają w namiotach, wszyscy żołnierze króla obozują w otwartym polu, a ja miałbym pójść do swojego domu, by jeść, pić i spać ze swoją żoną? Na życie Pana, czegoś podobnego nie uczynię. 

Nazajutrz Dawid zaprosił go do siebie na ucztę i w końcu go upoił. Jednak wieczorem Uriasz położył się na posłaniu między sługami swojego pana, a do domu swojego nie zaszedł.
Następnego ranka napisał Dawid list do dowódcy swoich wojsk i posłał go za pośrednictwem Uriasza. W liście napisał: „Postawcie Uriasza tam, gdzie walka będzie najbardziej zażarta, potem odstąpcie go, aby został ugodzony i zginął”. Rozkaz królewski został wykonany i Uriasz zginął. 

Gdy minął czas żałoby po Uriaszu, Dawid posłał po Batszebę i sprowadził ją do swojego pałacu. Została jego żoną. Jednak postępek, jakiego się dopuścił, nie podobał się Panu.
Po pewnym czasie do Dawida przybył prorok Natan. Powiedział mu:
- W pewnym mieście było dwóch ludzi – jeden był bogaczem, a drugi biedakiem. Bogacz miał wielką liczbę owiec i bydła, a biedak nie miał nic, prócz jednej małej owieczki, którą nabył. Karmił ją i wyrosła przy nim wraz z jego dziećmi. Raz przyszedł gość do bogacza, lecz jemu żal było brać coś z owiec i własnego bydła, zabrał więc owieczkę owemu biedakowi i tę przygotował gościowi.
 Dawid oburzył się bardzo na tego człowieka i powiedział:

- Na życie Pana, człowiek, który tak postąpił , winien jest śmierci!

Natan oświadczył Dawidowi:

- Ty jesteś tym człowiekiem. Tak mówi Pan, Bóg Izraela: Ja namaściłem cię na króla nad Izraelem. Ja uwolniłem cię z rąk Saula. Oddałem ci dom Izraela i Judy, a gdyby i tego było za mało, dodałbym ci jeszcze więcej. Czemu zlekceważyłeś słowo Pana, popełniając to, co złe w Jego oczach? Zabiłeś mieczem Uriasza, a jego żonę wziąłeś sobie za małżonkę. Zamordowałeś go mieczem Ammonitów. Dlatego miecz nie oddali się od twojego domu. Żony zaś twoje zabiorę i oddam je twojemu rywalowi. Uczyniłeś to wprawdzie w ukryciu, jednak Ja obwieszczę tę rzecz wobec całego Izraela.

Dawid rzekł do Natana:

- Zgrzeszyłem wobec Pana.

- Pan odpuszcza ci twój grzech – odrzekł Natan – nie umrzesz, lecz dlatego, że przez ten czyn bardzo wzgardziłeś Panem, syn, który ci się urodzi, na pewno umrze.
Wtedy Dawid ułożył psalm:

„Zmiłuj się nade mną, Boże, w łaskawości swojej,

W ogromie swej litości zgładź moją nieprawość.

Obmyj mnie zupełnie z mojej winy 

I oczyść mnie z grzechu mojego.

Uznaję bowiem nieprawość moją,
A grzech mój jest zawsze przede mną.

Przeciwko Tobie samemu zgrzeszyłem

I uczyniłem, co złe jest przed Tobą.

Stwórz, Boże, we mnie serce czyste

I odnów we mnie moc ducha.

Uwolnij mnie, Boże, od kary za krew przelaną,

Boże, mój Zbawco,

Niech sławi mój język sprawiedliwość Twoją.

Panie, otwórz wargi moje,

A usta moje będą głosić Twoją chwałę.

Ofiarą bowiem Ty się nie radujesz,

A całopalenia, choćbym dał, nie przyjmiesz.

Boże, moją ofiarą jest duch skruszony,

Pokornym i skruszonym sercem Ty, Boże, nie gardzisz.

Pan dotknął dziecko, które urodziła Dawidowi żona Uriasza, tak że ciężko zachorowało. Dawid błagał Boga za chłopcem i zachowywał surowy post, a wróciwszy do siebie, całą noc leżał na ziemi i w ogóle nie jadł. W siódmym dniu dziecko zmarło. Słudzy obawiali się powiadomić o tym Dawida. Twierdzili:
- Jeżeli, gdy dziecko jeszcze żyło, tak to przeżywał, to jak możemy mu powiedzieć, że chłopiec umarł? Może uczynić sobie coś złego.

Tymczasem gdy Dawid dowiedział się, że dziecko umarło, podniósł się z ziemi, umył się i namaścił, zmienił swe ubranie i wszedłszy do domu Pańskiego, oddał pokłon. Potem zażądał, by mu podano posiłek, którym się pożywił. Powiedział on:
- Dopóki dziecko żyło, pościłem i płakałem, gdyż mówiłem sobie: Kto wie, może Pan nade mną się ulituje i dziecko będzie żyło? Tymczasem umarło. Po cóż mam pościć? Czyż zdołam je wskrzesić? Ja pójdę do niego, ale ono do mnie nie wróci.
Dawid okazywał współczucie swej żonie, Batszebie. Potem urodziła ona syna, któremu dał imię Salomon, a Pan go umiłował.

KSIĄŻĘ ABSALOM
2 Sm 15-19
Król Dawid miał także syna Absaloma. Był on piękny i miał długie, wijące się w lokach włosy. Był kochany przez wszystkich i spodziewał się, że zostanie królem po Dawidzie. Pewnego dnia, zebrawszy liczny oddział swoich popleczników, postanowił uderzyć na Jerozolimę i wypędzić z niej ojca. Dawid nie chciał walczyć z synem i opuścił miasto. Wyruszył pieszo, a za nim cały jego dom. Cała okolica głośno płakała, gdy lud przeciągał. Król przeprawił się przez potok Cedron i szedł w kierunku pustyni. Wstępował na Górę Oliwną, płacząc i z nakrytą głową. Szedł boso. Również wszyscy, którzy mu towarzyszyli, nakryli swe głowy i wstępując na górę, płakali. Dawid powiedział:
- Jeśli Pan będzie mnie darzył życzliwością, to przywróci mnie; jeżeli jednak powie: Nie znajduję w tobie upodobania – oto jestem – niech czyni ze mną, co uzna za słuszne!
Gdy Dawid wraz ze swoim smutnym orszakiem posuwał się coraz dalej od Jerozolimy, z miasta Bachurim wyszedł pewien człowiek – Szimei, z domu Saula. Posuwając się naprzód, przeklinał i obrzucał kamieniami Dawida oraz wszystkie jego sługi. Wołał:
- Precz, precz, krwiożerco i niegodziwcze! Ty jesteś winien krwi rodziny Saula! Teraz królestwo twoje oddał Pan w ręce Absaloma, twojego syna, bo jesteś krwiożercą!

Na to odezwał się od Dawida Abiszaj:
- Dlaczego ten zdechły pies przeklina pana mego, króla? Pozwól, że podejdę i utnę mu głowę.

Ale Dawid odpowiedział:

- Jeżeli mój własny syn nastaje na moje życie, to cóż dopiero ten Beniaminita? Pozostawcie go w spokoju, niech przeklina, gdyż Pan mu na to pozwolił. Może wejrzy Pan na moje utrapienie i odpłaci mi dobrem za to dzisiejsze przekleństwo.

Tymczasem Absalom wszedł do Jerozolimy i zamieszkał w pałacu ojca. Ogłosił się królem Izraela. Chcąc jednak utwierdzić swoją władzę, postanowił całkowicie rozprawić się z Dawidem i wiernym mu wojskiem. Zebrał więc liczną armię i ruszył w stronę, gdzie schronił się jego ojciec. 

Dawid, który właśnie zatrzymał się w Machanaim, podzielił swoje wojsko na trzy części i mianował nad nimi dowódców: Joaba, Abiszaja i Ittaja. Wysyłając ich naprzeciw wojskom Absaloma, powiedział:

-  Ze względu na mnie z młodym Absalomem postępujcie łagodnie!
Słyszało ten rozkaz całe wojsko. Sam Dawid pozostał w mieście.

Do bitwy doszło w lesie Efraima i wojsko izraelskie Absaloma zostało pobite. Była to wielka klęska – w tym dniu poległo dwadzieścia tysięcy. Absalom wraz ze swą armią szukał ocalenia w ucieczce. Jechał na mule, który zapuścił się pod konary wielkiego terebintu. Absalom utkwił głową w terebincie i zawisł na gałęzi, zaś muł popędził dalej. 
Joab, mimo rozkazu króla, by zachować jego syna przy życiu, wziął do ręki trzy oszczepy i utopił je w sercu Absaloma. Potem zagrał na rogu i wojsko wstrzymało się w pościgu za Izraelem. Wzięto Absaloma i wrzucono do głębokiego dołu w lesie, który zasypano stosem kamieni. Wszyscy natomiast Izraelici, całe wojsko Absaloma uciekło.

Dawid czekał w mieście z niepokojem na wiadomości. Wtem wpadł pierwszy goniec, wołając radośnie:

- Królu, zwycięstwo!

Dawid zapytał tylko:

- Co z moim synem Absalomem?

 Tego przybyły nie wiedział. Chwilę później wpadł następny, również donosząc o zwycięstwie. Dawid znów zapytał:
- Czy wszystko w porządku z Absalomem?

Gdy usłyszał, że jego syn nie żyje, król zadrżał. Udał się do górnego pomieszczenia bramy i płakał. Chodząc, tak mówił:

- Synu mój, Absalomie! Absalomie, synu mój, synu mój! Obym ja umarł zamiast ciebie! Absalomie, mój synu, mój synu!

Tak więc zwycięstwo przemieniło się w tym dniu w żałobę dla całego ludu. Wojsko króla zbliżało się niepostrzeżenie do miasta, usiłując ukradkiem wejść do niego. Król zakrył swą twarz i wołał głośno:
 - Synu mój, Absalomie, mój synu! 

Joab udał się do króla i rzekł:

- Dzisiaj pokazałeś, że dowódcy i słudzy są dla ciebie niczym, że gdyby Absalom pozostał przy życiu, a my wszyscy gdybyśmy pomarli, wydałoby się to słuszne w twoich oczach. Podnieś się, wyjdź i przemów serdecznie do swoich sług, bo jeśli tego nie zrobisz, nikt nie pozostanie przy tobie tej nocy.
Na to król podniósł się i zasiadł w bramie. Całe wojsko przeszło przed obliczem króla.

Wkrótce potem Dawid wrócił do Jerozolimy, zamieszkał w pałacu i królował przez wiele lat. Gdy już posunął się w latach, mianował swym następcą syna, którego urodziła mu Batszeba – Salomona. A kiedy zbliżył się czas jego śmierci, rozkazał Salomonowi:

- Będziesz strzegł zarządzeń Pana, Boga twego, idąc za Jego wskazaniami, przestrzegając Jego praw, poleceń i nakazów, jak napisano w Prawie Mojżesza, aby ci się powiodło wszystko, co zamierzysz i wszystko, czym się zajmiesz.

Potem Dawid spoczął ze swymi przodkami i został pochowany w Mieście Dawidowym. A czas panowania Dawida wynosił czterdzieści lat.
SALOMON
 1 Krl 3-6
 Salomon zasiadł na tronie Dawida, swego ojca, a jego władza królewska została utwierdzona. Pewnego dnia udał się do Gibeonu i tam złożył na ołtarzu tysiąc ofiar całopalnych. Potem w nocy ukazał mu się Pan we śnie i rzekł mu:

- Proś o to, co mam ci dać.
A Salomon odrzekł:

- O Panie, Boże mój, Tyś ustanowił królem Twego sługę w miejsce Dawida, mego ojca, a ja jestem bardzo młody i nie umiem rządzić. Racz więc dać Twemu słudze serce rozumne do sądzenia Twego ludu i rozróżniania dobra od zła, bo któż zdoła sądzić ten lud Twój tak liczny?

Spodobało się Panu, że właśnie o to Salomon poprosił, i odpowiedział mu:

- Ponieważ poprosiłeś o to, a nie poprosiłeś dla siebie o długie życie ani też o bogactwa, i nie poprosiłeś o zgubę twoich nieprzyjaciół, dlatego spełnię twoje pragnienie. Oto daję ci serce mądre i pojętne, takie, że podobnego tobie przed tobą nie było i po tobie nie będzie. I choć nie prosiłeś, daję ci ponadto bogactwo i sławę. Jeśli zaś będziesz postępować moimi drogami, za przykładem twojego ojca Dawida, to przedłużę twoje życie.
Gdy Salomon się obudził, uświadomił sobie, że to był sen. Udał się do Jerozolimy i stanąwszy przed Arką Przymierza Pańskiego, złożył ofiary oraz wyprawił ucztę wszystkim swoim sługom.

Pewnego dnia przybyły do Salomona dwie kobiety. Każda z nich niosła dziecko. Jedno było żywe i zdrowe, tymczasem drugie było martwe. 

- Żywe dziecko należy do mnie – powiedziała pierwsza z kobiet.

- To nieprawda – zaprzeczyła druga. – Ono jest moje!

- O, panie, mieszkałyśmy w jednym pokoju i każda z nas urodziła dziecko. Lecz ubiegłej nocy jedno z dzieci zmarło. To jej syn umarł, a mój żyje! – zawołała pierwsza.
- Wcale nie, bo mój syn żyje, a twój zmarł – krzyczała druga.

I tak wykrzykiwały wobec króla. Wtedy król rzekł:

- Przynieście mi miecz!

A gdy go przyniesiono, Salomon rozkazał:

- Rozetnijcie to żywe dziecko na dwoje i dajcie połowę jednej i połowę drugiej!

Wówczas pierwsza kobieta zawołała:

- Litości, panie mój! Niech dadzą jej dziecko żywe, abyście tylko go nie zabijali!

Druga kobieta zaś mówiła:

- Niech nie będzie ani moje, ani twoje! Rozetnijcie!

Na to król powiedział:

- Dajcie tamtej to żywe dziecko i nie zabijajcie go! Ona jest jego matką.
Kiedy o tym wyroku sądowym króla dowiedział się cały Izrael, czcił króla, bo przekonał się, że jest on obdarzony mądrością Bożą.

Długo panował Salomon, troszcząc się o cały lud. Wybudował też Panu w Jerozolimie świątynię z drzewa cedrowego i cyprysowego i całą pokrył złotem. Budował ją siedem lat. Następnie przeniósł do niej Arkę Przymierza i błagał Boga o łaski dla ludu, a Izraelitów wzywał do wierności Bogu.
Salomon królował nad całym Izraelem przez czterdzieści lat. Spoczął ze swoimi przodkami i został pochowany w Mieście Dawida, swego ojca. 

PROROK ELIASZ
1 Krl 17-19; 2 Krl 2
Po śmierci Salomona królem został jego syn, ale królestwo rozpadło się na dwie części – północny Izrael i południową Judę. Minęło około pięćdziesięciu lat i władzę w Izraelu objął Achab. Czynił on to, co złe w oczach Pana. Doszło do tego, że wziąwszy sobie za żonę Izebel, córkę króla Sydończyków, zaczął służyć Baalowi i oddawać mu pokłon. Zbudował też Baalowi w Samarii świątynię.
Prorok Eliasz rzekł do Achaba:

- Spotka cię kara za grzechy. Odtąd przestaną padać deszcze i nawet kropla rosy nie spadnie na ziemię do czasu, aż znowu będę z tobą rozmawiał.

 I rzeczywiście, dni mijały, a deszczu nie było. Tymczasem Eliasz na polecenie Boga ukrył się przy potoku Kerit, na wschód od Jordanu. Kruki przynosiły mu rano chleb i mięso wieczorem, wodę zaś pił z potoku. Lecz po pewnym czasie potok wysechł, gdyż w kraju nie padał deszcz.
Wówczas Pan polecił mu udać się do Sarepty koło Sydonu. Gdy wchodził do bramy tego miasta, pewna wdowa zbierała tam sobie drwa. Eliasz zwrócił się do niej:
- Daj mi, proszę, trochę wody i kromkę chleba.

A ona odrzekła:

- Na życie Pana, Boga twego! Już nie mam pieczywa – tylko garść mąki w dzbanie i trochę oliwy w baryłce. Właśnie pójdę przyrządzić sobie i swemu synowi strawę. Zjemy to, a potem pomrzemy.

Eliasz zaś jej powiedział:

- Nie bój się! Idź, zrób, jak rzekłaś; tylko najpierw zrób z tego mały podpłomyk dla mnie i przynieś mi! A sobie i swemu synowi zrobisz potem. Bo tak mówi Pan, Bóg Izraela: Dzban mąki nie wyczerpie się i baryłka oliwy nie opróżni się aż do dnia, w którym Pan spuści deszcz na ziemię.

Poszła więc i zrobiła, jak Eliasz powiedział, a potem zjadł on i ona oraz jej syn, i tak było co dzień. Dzban mąki nie wyczerpał się i baryłka oliwy nie opróżniła się, zgodnie z obietnicą, którą Pan wypowiedział przez Eliasza.
Po tych wydarzeniach zachorował syn tej kobiety tak bardzo, że przestał oddychać. Wtedy Eliasz zaniósł chłopca do górnej izby, gdzie sam mieszkał, położył go na swoim łóżku i wzywając Pana, rzekł:

- O Panie, Boże mój! Czy nawet na wdowę, u której zamieszkałem, sprowadzasz nieszczęście, dopuszczając śmierć jej syna? Błagam Cię, niech dusza tego dziecka wróci do niego!

Pan wysłuchał wołania Eliasza i dziecko ożyło. Wówczas Eliasz zaniósł chłopca do matki, a ona powiedziała:

- Teraz już wiem, że naprawdę jesteś mężem Bożym i słowo Pańskie na twoich ustach jest prawdą.

Po upływie wielu dni, w trzecim roku suszy Pan zapowiedział Eliaszowi, że ześle deszcz na ziemię i polecił mu udać się do króla Achaba. Gdy Achab zobaczył Eliasza, zawołał:

- To ty jesteś ten dręczyciel Izraela!

A on mu odrzekł:

- Nie ja dręczę Izraela, ale właśnie ty, bo porzuciłeś przykazania Pańskie i poszedłeś za Baalami. Teraz zgromadź przy mnie całego Izraela na górze Karmel, a także czterystu pięćdziesięciu proroków Baala i proroków Aszery, stołowników twojej żony Izebel. 

Gdy wszyscy zgromadzili się na górze Karmel, Eliasz powiedział:

- Teraz pokażę wam, że Pan jest waszym Bogiem i nie wolno o Nim zapominać. Niech kapłani Baala przygotują ofiarę przed figurą bożka, ja zaś przygotuję ofiarę dla Boga. Nie zapalimy jednak stosów ofiarnych. Kapłani Baala będą prosili Baala, aby zesłał ogień na ich ołtarz, a ja będę prosił Boga, aby zapalił ofiarę przeze mnie przygotowaną. Zobaczymy, kto jest prawdziwym Bogiem!

Kapłani Baala ułożyli z kamieni ołtarz, położyli na nim drewno, a następnie zabitego byka i wzywali imienia Baala od rana aż do południa, wołając:

-   O Baalu, odpowiedz nam!
Ale nie było ani głosu, ani odpowiedzi. Zaczęli więc tańczyć, przyklękając przy ołtarzu. Wołali coraz głośniej, a nawet się kaleczyli, jednak żadnej odpowiedzi nie było.

Wtedy Eliasz wziął dwanaście kamieni według liczby pokoleń potomków Jakuba. Ułożył z nich ołtarz ku czci Pana i wykopał dokoła ołtarza rów, który napełnił wodą. Następnie na ołtarzu ułożył drwa, a na nich cielca, polał go trzykrotnie wodą i rzekł:
- O Panie, Boże Abrahama, Izaaka oraz Izraela! Niech dziś będzie wiadomo, że Ty jesteś Bogiem w Izraelu, a ja, Twój sługa, na Twój rozkaz to wszystko uczyniłem. Wysłuchaj mnie, o Panie, aby ten lud zrozumiał, że Ty, o Panie, jesteś Bogiem i Ty znów nawracasz ich serca.
Wówczas spadł ogień od Pana i strawił żertwę i drwa oraz kamienie i muł, a także pochłonął wodę z rowu. Cały lud to ujrzał i padł na twarz, a potem rzekł:

- Naprawdę Pan jest Bogiem!

Eliasz zaś rozkazał pozabijać proroków Baala.

Niebawem chmury oraz wiatr zaciemniły niebo i spadła ulewa. Tak skończyła się klęska suszy w Izraelu.
Tymczasem Izebel, żona Achaba, postanowiła zemścić się na Eliaszu i zabić go. Widząc to, Eliasz ratował się ucieczką na pustynię. Usiadł pod jednym z janowców i pragnąc umrzeć, powiedział:

- Wielki już czas, o Panie! Zabierz moje życie, bo nie jestem lepszy od moich przodków.

Po czym położył się i zasnął. A oto anioł, trącając go, powiedział mu:

- Wstań, jedz, bo przed tobą długa droga.

Eliasz wstał i zobaczył przy swojej głowie podpłomyk i dzban z wodą. Zjadł więc i wypił, a następnie umocniony tym pożywieniem szedł przez czterdzieści dni i czterdzieści nocy aż do Bożej góry Horeb. Tam wszedł do groty, by przenocować. Wtedy Pan powiedział do niego:
- Wyjdź, aby stanąć na górze wobec Pana!

A oto Pan przechodził. Gwałtowna wichura rozwalająca góry i druzgocąca skały szła przed Panem; ale Pana nie było w wichurze. A po wichurze – trzęsienie ziemi: Pana nie było w trzęsieniu ziemi. Po trzęsieniu ziemi powstał ogień: Pana nie było w ogniu.  Po tym ogniu – szmer łagodnego powiewu. Kiedy tylko Eliasz go usłyszał, zasłoniwszy twarz płaszczem, wyszedł i stanął przy wejściu do groty. A wtedy rozległ się głos mówiący do niego:
- Co ty tu robisz, Eliaszu? Idź, wracaj ku pustyni Damaszku. A kiedy tam przybędziesz, namaścisz Elizeusza na proroka po tobie.
Eliasz odnalazł Elizeusza orzącego: dwanaście par wołów przed nim, a on przy dwunastej. Wtedy Eliasz zarzucił na niego swój płaszcz. Elizeusz zostawił woły i pobiegłszy za Eliaszem, powiedział:

- Pozwól mi ucałować mojego ojca i moją matkę, abym potem poszedł za tobą. 

On mu odpowiedział:

- Idź i wracaj, bo po co ci to uczyniłem?

Wtedy Elizeusz wziął parę wołów, złożył je na ofiarę, a na jarzmie wołów ugotował ich mięso oraz dał ludziom, aby zjedli. Następnie zabrał się i poszedłszy za Eliaszem, stał się jego sługą.
ELIZEUSZ
2 Krl 2; 4; 5
Kiedy przyszedł czas śmierci Eliasza, szedł on z Elizeuszem z Gilgal aż do brzegu Jordanu. Eliasz zdjął swój płaszcz, zwinął go i uderzył w wody, tak iż się rozdzieliły, a oni przeszli po suchym łożysku. Wtedy Eliasz rzekł do Elizeusza:
- Żądaj, co mam ci uczynić, zanim wzięty będę od ciebie.

Elizeusz zaś odpowiedział:

- Niechby, proszę, twój duch prorocki przeszedł na mnie.

Podczas gdy oni szli i rozmawiali, nagle zjawił się wóz ognisty wraz z rumakami i rozdzielił obydwóch. I Eliasz wśród wichru wstąpił do niebios. Elizeusz zaś patrzył i wołał:

- Ojcze mój! Rydwanie Izraela i jego jeźdźcze!

I już go więcej nie ujrzał. Następnie rozdarł swoje szaty i podniósł płaszcz Eliasza, który spadł od niego z góry. Uderzył tym płaszczem w wody Jordanu, a one rozdzieliły się na obie strony i Elizeusz przeszedł środkiem. Świadkowie tego wydarzenia oświadczyli:
- Duch Eliasza spoczął na Elizeuszu.

I oddali mu pokłon.

Elizeusz wędrował po kraju, przemawiał w imieniu Boga i czynił wiele cudów. Pewnego razu wdowa z dwojgiem dzieci zawołała do niego:
- Mój mąż umarł, a przyszedł lichwiarz, aby zabrać sobie dwóch moich synów na niewolników, bo nie mam z czego spłacić mu długu.

- Pokaż mi, co posiadasz w mieszkaniu – powiedział Elizeusz.
Jedynym majątkiem kobiety był dzban oliwy. Elizeusz powiedział jej, by pożyczyła od sąsiadów tyle pustych naczyń, ile się da, i nalała do nich oliwy. Kiedy zaczęła to robić, okazało się, że jej dzban ciągle jest pełny. W ten sposób napełniła tak dużo naczyń, że gdy sprzedała oliwę, zwróciła swój dług lichwiarzowi i jeszcze starczyło na utrzymanie jej i synów.

Innym razem umarł synek kobiety, która okazała dużo gościnności Elizeuszowi. Gdy wezwała ona Elizeusza, wszedł do pokoju, gdzie leżał martwy chłopiec, i zaczął modlić się do Pana. Po pewnym czasie chłopiec kichnął i otworzył oczy. Matka upadla do stóp proroka i szczęśliwa zabrała dziecko.
W czasie głodu w kraju pewien człowiek przyniósł Elizeuszowi chleb z pierwocin, dwadzieścia chlebów jęczmiennych. Elizeusz rozkazał swojemu słudze:
- Podaj ludziom i niech jedzą!

Lecz sługa jego odrzekł:

- Jakże to rozdzielę między stu ludzi?

A on odpowiedział:

- Podaj ludziom i niech jedzą, bo tak mówi Pan: Nasycą się i pozostawią resztki.

Sługa położył więc chleby przed ludźmi, a ci jedli i pozostawili resztki – według słowa Pańskiego.

Naaman, wódz wojska Aramejczyków, zachorował na  trąd. Służącą jego żony była młoda dziewczyna , uprowadzona z ziemi Izraela podczas jakiegoś napadu. Rzekła ona do swojej pani:
- Gdyby pan mój udał się do proroka, który jest w Samarii, ten by go uwolnił od trądu.

Naaman przyjechał więc swoimi końmi i powozem z bogatymi darami i stanął przed drzwiami domu Elizeusza. Elizeusz zaś kazał mu przez posłańca powiedzieć, by obmył się siedem razy w Jordanie, a ciało jego stanie się czyste jak przedtem. Rozgniewał się na to Naaman i odszedł ze słowami:
- Myślałem, że wyjdzie, wezwie imienia Pana, swego Boga, poruszy ręką nad chorym miejscem i odejmie trąd. Czyż rzeki Damaszku nie są lepsze od wszystkich wód Izraela? Czyż nie mogłem się w nich wykąpać i być oczyszczonym?

 Lecz słudzy jego przemówili do niego tymi słowami:

- Gdyby prorok kazał ci spełnić coś trudnego, czy byś nie wykonał? O ileż więc bardziej, jeśli ci powiedział: Obmyj się, a będziesz czysty.
Odszedł więc Naaman i zanurzył się siedem razy w Jordanie, według słowa męża Bożego, a ciało jego na powrót stało się jak ciało małego chłopca i został oczyszczony.

Wrócił wtedy do Elizeusza z całym orszakiem i z darami i powiedział:

- Oto przekonałem się, że na całej ziemi nie ma Boga poza Izraelem. Odtąd nie będę składał ofiar żadnym bogom, jak tylko Panu. A teraz zechciej przyjąć ode mnie dar. 
Elizeusz jednak stanowczo odmówił przyjęcia daru.

Kiedy Naaman odszedł już daleko, Gechazi, sługa Elizeusza, dogonił go i powiedział:

- Pan mój polecił mi powiedzieć; Daj mi, proszę, jeden talent srebra i dwa ubrania na zmianę. 

Odpowiedział Naaman:

- Racz przyjąć dwa talenty.

I zawiązał dwa talenty w dwóch workach, dołączył do tego dwa ubrania i wręczył Gechaziemu. On złożył te rzeczy w domu i stawił się przed Elizeuszem. Prorok zapytał go:
- Skąd ty idziesz, Gechazi?

- Sługa twój nigdzie nie chodził – odpowiedział mu.

Lecz Elizeusz powiedział do niego:

- Nie, serce moje ci towarzyszyło, gdy poszedłeś za Naamanem. Czy teraz jest czas brać srebro? Trąd Naamana przylgnie do ciebie i do twojego potomstwa na zawsze.

I odszedł Gechazi od niego biały jak śnieg od trądu.

JONASZ
Jon 1 – 4 
Jonasz był prorokiem, do którego Pan skierował te słowa:
- Wstań, idź do Niniwy i upomnij ją, bo nieprawość jej dotarła przed moje oblicze.

Jonasz jednak nie chciał wykonać Bożego rozkazu, bo w Niniwie mieszkali wrogowie Izraela i jak najbardziej by mu odpowiadało, żeby Bóg ich ukarał. Udał się więc w przeciwnym kierunku niż leżąca na wschodzie Niniwa; postanowił uciec przed Panem na zachód. W Jafie znalazł okręt płynący do Tarszisz, uiścił należną opłatę i wsiadł na niego, by udać się daleko od Pana.

 Ale Pan zesłał na morze gwałtowny wiatr, i nastała wielka burza na morzu, tak że okrętowi groziło rozbicie. Przerazili się żeglarze i każdy wołał do swego bóstwa. Wyrzucili do morza ładunek, który był na okręcie, by uczynić go lżejszym. Jonasz zaś zszedł na dno okrętu, położył się i twardo zasnął.
Zdesperowani żeglarze wołali do Jonasza:
- Dlaczego ty śpisz? Wstań i wołaj do twego Boga, może nie zginiemy.

Jonasz powiedział:

- Jestem Hebrajczykiem i czczę Pana, Boga nieba, który stworzył morze i ląd. Weźcie mnie i rzućcie w morze, a przestaną się burzyć wody przeciw wam. Wiem, że z mojego powodu tak wielka burza przeciw wam powstała, bo uciekam przed Panem. 

Żeglarze usiłowali zawrócić ku lądowi, ale nie mogli, bo morze coraz silniej się burzyło. Wołali więc do Pana:

- O Panie, prosimy, nie dozwól nam zginąć z powodu życia tego człowieka i nie obciążaj nas odpowiedzialnością za krew niewinną, albowiem Ty jesteś Panem i jak Ci się podoba, tak czynisz.

Wzięli Jonasza, wrzucili go w morze, a ono przestało się srożyć. Ogarnęła wtedy tych ludzi bojaźń przed Panem i złożyli Mu ofiarę.

Tymczasem Pan zesłał wielką rybę, aby połknęła Jonasza. Trzy dni i trzy noce przebywał Jonasz w brzuchu tej ryby, modląc się do Pana i obiecując Mu posłuszeństwo. Wówczas Pan nakazał rybie i wyrzuciła Jonasza na ląd. Potem po raz drugi Pan przemówił do niego:

- Idź do Niniwy, wielkiego miasta, i głoś jej upomnienie, które Ja ci zlecam.

Tym razem Jonasz posłusznie udał się do Niniwy. Szedł przez miasto i wołał:

- Jeszcze czterdzieści dni, a Niniwa zostanie zburzona!

I uwierzyli jej mieszkańcy Bogu, ogłosili post i przyoblekli się w wory – od najstarszego do najmłodszego. Również król Niniwy włożył na siebie wór i usiadł w popiele, a także nakazał post zwierzętom i bydłu. Powiedział on:

-    Niechaj każdy odwróci się od swojego złego postępowania i od nieprawości. Kto wie, może się ulituje Bóg, odstąpi od zapalczywości swego gniewu, i nie zginiemy? 
Zobaczył Bóg ich czyny i ulitował się nad nimi i nie zesłał na nich niedoli, którą zamierzył. Nie spodobało się to jednak Jonaszowi, oburzył się i tak mówił do Pana:

- Proszę, Panie, czy nie to właśnie miałem na myśli, będąc jeszcze w moim kraju? Dlatego postanowiłem uciec do Tarszisz, bo wiem, że Ty jesteś Bogiem łagodnym i miłosiernym, nieskorym do gniewu i bogatym w łaskę, litującym się nad niedolą. Teraz, Panie, zabierz mi, proszę, moje życie, albowiem lepsza dla mnie śmierć.

Pan odrzekł:

- Czy uważasz, że słusznie jesteś oburzony?

Jonasz wyszedł z miasta i po jego wschodniej stronie zrobił sobie szałas, usiadł w nim i obserwował, co się będzie działo w mieście. A Bóg sprawił, że wyrósł nad nim krzew rycynusowy i dawał miły cień. Jonasz bardzo się nim ucieszył, ale następnego dnia o świcie Bóg zesłał robaczka, aby uszkodził krzew, tak iż usechł. Potem zesłał gorący wschodni wiatr, a słońce tak prażyło Jonasza w głowę, że zasłabł. Życzył więc  sobie śmierci i mówił:
- Lepiej dla mnie umrzeć, aniżeli żyć.

Na to rzekł Bóg do Jonasza:
- Tobie żal krzewu, którego nie uprawiałeś i nie wyhodowałeś, który w nocy wyrósł i w nocy zginął. A czyż Ja nie powinienem okazać litości Niniwie, wielkiemu miastu, w którym jest mnóstwo ludzi, a nadto wiele zwierząt?
POBOŻNY KRÓL EZECHIASZ
2 Krl 18-20

Ezechiasz był królem judzkim w czasie, gdy Samaria, stolica północnego królestwa (czyli Izraela), została zdobyta przez króla asyryjskiego, a jej mieszkańcy uprowadzeni do niewoli. Asyryjczycy oblegali także Jerozolimę. Ale  Bóg ochronił Judę przed najeźdźcą, bo jej król Ezechiasz był bardzo pobożny.
Jednak w tym czasie śmiertelnie zachorował. Prorok Izajasz powiedział mu, żeby rozporządził swoim domem, bo wkrótce umrze. Wtedy Ezechiasz odwrócił się do ściany i płacząc rzewnie, modlił się do Pana:

- Ach, Panie, pamiętaj o tym, że postępowałem wobec Ciebie wiernie i ze szczerym sercem, że czyniłem, co jest dobre w Twoich oczach. 

 Izajasz nie zdążył wyjść z pałacu, jak Pan skierował do niego słowo:

- Wróć i powiedz Ezechiaszowi: Słyszałem twoją modlitwę, widziałem twoje łzy. Oto uzdrowię cię i dodam do twego życia piętnaście lat. Wybawię także ciebie i to miasto z ręki króla asyryjskiego ze względu na mego sługę, Dawida. 
Dopóki żył Ezechiasz, nieprzyjaciele nie napadali więcej na kraj, a lud izraelski żył spokojnie i szczęśliwie.

ZBURZENIE JEROZOLIMY
2 Krl 25; 2 Krn 36; Jr 39; 40; 52

Przez wiele lat Bóg posyłał swoich proroków, aby ostrzegali ludzi i pokazywali im właściwą drogę postępowania. Oni jednak często oddawali cześć fałszywym bogom i stawali się coraz słabsi. 

Pewnego dnia Nabuchodonozor, król babiloński, zdobył Jerozolimę. Spalił świątynię, pałac królewski i wszystkie domy, a mur dookoła miasta zburzył. Ludność zaś uprowadził na wygnanie. Lecz spośród ubogiej ludności kraju dowódca wojska pozostawił niektórych do uprawy winnic i roli. Ze świątyni Pańskiej zabrał wszystkie cenne rzeczy, każdy kawałek złota, a nawet kolumny z brązu. Wywieziono to wszystko do Babilonu.
W tym czasie żył w Jerozolimie prorok Jeremiasz, który zapowiedział wszystkie te wydarzenia. Ludzie nie chcieli słuchać Bożych słów, jednak wszystko, o czym mówił Jeremiasz, spełniło się. Nabuchodonozor nie zabił proroka. Pozwolił mu wybrać, czy chce pójść do Babilonu, czy zostać wśród ruin. Jeremiasz wybrał życie wśród ubogich w zrujnowanej Jerozolimie.

W NIEWOLI BABILOŃSKIEJ
Dn 1; 2  
Jeszcze zanim Nabuchodonozor zniszczył Jerozolimę, schwytał pewną grupę Izraelitów i uprowadził do Babilonu. Byli to młodzi ludzie ze szlachetnych rodzin Judy, wśród nich Daniel. Zostali oni wybrani, by przygotowywać się do służby na dworze królewskim. Przyjaciółmi Daniela byli Chananiasz, Miszael i Azariasz. Babilończycy uczyli ich swojej historii i języka, a nawet zmienili im imiona na babilońskie: Belteszassar (Daniel), Szadrak, Meszak i Abed-Nego.

Król nakazał ich karmić najlepszymi potrawami, jednak prawo Boże nie pozwalało Izraelitom na jedzenie ich. Nadzorca zgodził się, by przez dziesięć dni Daniel i jego przyjaciele jedli same warzywa i pili wodę, a po tym czasie okazało się, że młodzi Izraelici wyglądają znacznie lepiej niż inni chłopcy. Nadzorca postanowił więc, że przez cały czas nauki będą jeść tylko warzywa i pić samą wodę. Bóg sprawił, że byli silni i zdrowi. Pomagał im również zdobywać mądrość, a Danielowi dał dar wyjaśniania znaczenia snów. Po trzech latach Nabuchodonozor wybrał ich na swoich doradców.

 Wkrótce potem król miał niezwykły sen. Ogarnął go niepokój i nie mógł spać. Nie mógł sobie też przypomnieć, co mu się śniło. Kazał więc przywołać mędrców, wróżbitów i czarnoksiężników i powiedział im:
- Miałem sen i ducha mojego ogarnął niepokój; chciałem ten sen zrozumieć. Jeśli nie przedstawicie mi snu i jego znaczenia, zostaniecie rozerwani na kawałki, a wasze domy zostaną obrócone w gruzy. 

Nikt jednak nie potrafił odgadnąć, co przyśniło się królowi. Wtedy ogarnął Nabuchodonozora wielki gniew i oburzenie i rozkazał zabić wszystkich mędrców babilońskich. Miał także ponieść śmierć Daniel ze swoimi towarzyszami. Prosili oni Boga o miłosierdzie w tej tajemniczej sprawie. Wtedy Daniel otrzymał objawienie tajemnicy w nocnym widzeniu. Udał się od razu do dowódcy gwardii królewskiej i powiedział:
- Nie zabijaj mędrców babilońskich! Wprowadź mnie przed króla, a podam mu znaczenie snu.

Gdy król zobaczył Daniela, zapytał go:

- Czy możesz rzeczywiście przedstawić mi sen, jaki miałem, i jego znaczenie?

Daniel odpowiedział królowi:

-  Tajemnicy, o którą król pyta, nie zdołają wyjawić ani mędrcy, ani wróżbici, ani astrologowie. Jest jednak Bóg w niebie, który odsłania tajemnice, i On oznajmia królowi Nabuchodonozorowi, co nastąpi przy końcu dni. Ty, królu, przyglądałeś się: Oto posąg bardzo wielki, o nadzwyczajnym blasku stał przed Toba, a widok jego był straszny. Głowa tego posągu była ze złota, pierś i ramiona ze srebra, brzuch i biodra z miedzi, golenie z żelaza, stopy zaś częściowo z żelaza, częściowo z gliny. Patrzyłeś, a oto potoczył się kamień, uderzył w nogi posągu, wywrócił go i zniszczył całkowicie. Nic z posągu nie zostało. A kamień rósł i rósł, aż w końcu stał się tak wielki, że pokrył całą ziemię. Czy chcesz wiedzieć, królu, co ten sen znaczy? 
Tak jak głaz okazał się silniejszy od ogromnego posągu, tak Bóg jest mocniejszy od wszystkich królestw tego świata. Ty, królu, jesteś głową ze złota. Po tobie powstanie inne królestwo, mniejsze, a potem nastąpi trzecie. Czwarte zaś królestwo będzie trwałe jak żelazo. Tak jak żelazo skruszy ono i w proch zetrze wszystko razem. Stopy częściowo z gliny, a częściowo z żelaza oznaczają, że królestwo ulegnie podziałowi. Będzie ono częściowo trwałe, częściowo zaś kruche. W tym czasie Bóg wzbudzi królestwo, które nigdy nie ulegnie zniszczeniu. Zetrze ono i zniweczy wszystkie te królestwa, samo zaś będzie trwało na wieki, jak to widziałeś, gdy kamień oderwał się od góry, mimo że nie dotknęła go ludzka ręka, i starł w proch żelazo, miedź, glinę, srebro i złoto.
Wtedy Nabuchodonozor upadł na twarz i oddał pokłon Danielowi, rozkazując złożyć mu dary i wonne kadzidła. Powiedział on:

- Wasz Bóg jest naprawdę Bogiem nad bogami, Panem królów, który wyjawia tajemnice.

Potem wywyższył Daniela, obdarował go i uczynił zwierzchnikiem nad wszystkimi mędrcami Babilonu. 
TRZEJ MŁODZIEŃCY W PIECU OGNISTYM
Dn 3

Po wielu latach Nabuchodonozor zapomniał, co mówił o Bogu Daniela, i sporządził wielki złoty posąg, który kazał ustawić na równinie. Następnie ogłosił:

- Rozkaz dla was, narody, ludy, języki: W chwili, gdy usłyszycie dźwięk rogu, fletu i lutni, upadniecie na twarz i oddacie pokłon złotemu posągowi. Kto tego nie zrobi, zostanie natychmiast wrzucony do rozpalonego pieca.

Za każdym razem, gdy ludzie słyszeli muzykę, padali na ziemię i oddawali cześć posągowi. Jednak towarzysze Daniela nie robili tego. Byli wierni Bogu i służyli Jemu, a nie posągowi ze złota.

 Nabuchodonozor wpadł w gniew. Rozkazał żołnierzom, aby ich związali i wrzucili do płonącego pieca, rozpalonego siedem razy mocniej niż zwykle. Żar zabił żołnierzy, którzy wykonali rozkaz króla. Trzej zaś mężowie – Azariasz, Chananiasz i Miszael – wpadli do środka rozpalonego pieca. Ale nie spalili się, choć słudzy królewscy podsycali płomień smołą, pakułami i chrustem, tak że wznosił się wysoko ponad piec i spalił tych Chaldejczyków, którzy znaleźli się koło pieca. Jednak anioł Pański zstąpił do pieca i usunął z niego ogień, sprowadzając do środka pieca jakby orzeźwiający powiew wiatru, tak że ogień nie dosięgnął młodzieńców wcale, nie sprawił im bólu ani nie wyrządził krzywdy. Chodzili oni wśród płomieni i błogosławili i wysławiali Pana:

- Błogosławiony jesteś, Panie, Boże naszych ojców,

pełen chwały i wywyższony na wieki!

Wszystkie dzieła Pańskie, błogosławcie Pana, 

chwalcie i wywyższajcie Go na wieki.

Aniołowie Pańscy, błogosławcie Pana!

Morza i rzeki, błogosławcie Pana!

Zwierzęta dzikie i trzody, błogosławcie Pana!

  Synowie ludzcy, błogosławcie Pana!
Izraelu, błogosław Pana,

chwal i wywyższaj Go na wieki.

Święci i pokornego serca, błogosławcie Pana!

Chananiaszu, Azariaszu, Miszaelu, błogosławcie Pana,

bo wybawił nas z otchłani

i z mocy śmierci ocalił nas, 

wyrwał nas spośród buchającego żarem ognia.

Wychwalajcie Pana, bo łaskawy,

bo Jego łaska na wieki.

Gdy król Nabuchodonozor zobaczył, co się dzieje, popadł w zdumienie. Zawołał on:
- Czyż nie wrzuciliśmy trzech związanych mężów do ognia? Ja zaś widzę czterech mężów rozwiązanych, przechadzających się pośród ognia, i nie dzieje się im nic złego. Czwarty wyglądem przypomina anioła Bożego. Szadraku, Meszaku i Abed-Nego, wyjdźcie i przyjdźcie tutaj!

A gdy oni przyszli cali i zdrowi, król powiedział:

- Niech będzie błogosławiony wasz Bóg, który posłał swego anioła, by uratować swoje sługi. W Nim pokładaliście ufność i przekroczyliście nakaz królewski, oddając swe ciała, aby nie oddawać pokłonu innemu bogu poza Nim. Bo nie ma innego boga, który mógłby zapewnić ratunek, jak Ten.
 Potem król obsypał młodzieńców zaszczytami. 

MANE, TEKEL, FARES – UCZTA BALTAZARA
Dn 5

Po śmierci Nabuchodonozora królem w Babilonie został Baltazar. Pewnego razu wydawał on wielką ucztę. Był pijany i dobrze się bawił. Zdecydował zabawić się jeszcze lepiej i kazał przynieść złote i srebrne puchary zabrane ze świątyni w Jerozolimie, by używać ich do picia. W tej chwili ukazała się ręka ludzka i pisała coś na ścianie. Król widział piszącą rękę i jego twarz zmieniła się, myśli napełniły się przerażeniem, jego stawy biodrowe uległy rozluźnieniu, a kolana uderzały jedno o drugie. Zakrzyknął król, by wprowadzono wróżbitów. 
Przystąpili więc wszyscy mędrcy królewscy, ale nie mogli odczytać pisma ani podać wyjaśnienia królowi. Baltazar przeraził się bardzo i zmienił się na twarzy. Wtedy królowa przypomniała sobie o Danielu i przyprowadzono go przed króla. A on powiedział wobec Baltazara:
- Ty nie uniżyłeś swego serca, lecz uniosłeś się przeciw Panu nieba. Przyniesiono do ciebie naczynia z Jego domu, ty zaś, twoi możnowładcy, twoje żony i twoje nałożnice piliście z nich wino. Wychwalałeś bogów złotych i srebrnych, miedzianych, żelaznych, którzy nie widzą, nie słyszą i nie rozumieją. Bogu zaś, w którego mocy jest twój oddech i wszystkie twoje drogi, czci nie oddałeś. Dlatego posłał On tę rękę, która nakreśliła to pismo: MENE, TEKEL, UFARSIN. Takie jest zaś znaczenie wyrazów: Mene – Bóg obliczył twoje panowanie i ustalił jego kres. Tekel – zważono cię na wadze i okazałeś się zbyt lekki. Peres – twoje królestwo uległo podziałowi, oddano je Medom i Persom.
Tej samej nocy król chaldejski, Baltazar, został zabity. A Dariusz Med otrzymał królestwo.

DANIEL W JASKINI LWÓW
Dn 6; (oraz Ezd 1)
Choć Daniel był już starym człowiekiem, król Dariusz miał do niego ogromne zaufanie i postanowił uczynić go zarządcą całego państwa. Inni doradcy byli zazdrośni i zaczęli knuć spisek przeciw niemu. Mieli pomysł, jak mogą zaszkodzić Danielowi. Pośpieszyli gromadnie do króla i tak do niego powiedzieli:
- Królu Dariuszu, żyj wiecznie! Wszyscy zwierzchnicy państwa, namiestnicy i satrapowie, doradcy i rządcy postanowili, żeby król wydał zarządzenie i ustanowił zakaz: Ktokolwiek w ciągu trzydziestu dni zanosiłby prośbę do jakiegoś boga lub człowieka poza tobą, królu, zostanie wrzucony do jaskini lwów. Każ spisać dekret, który byłby nieodwołalny według nienaruszalnego prawa Medów i Persów. 

Król Dariusz kazał więc spisać dokument.

Gdy Daniel dowiedział się o tym, poszedł do swego domu i tak samo jak to czynił przedtem, trzy razy dziennie padał na kolana i modlił się, wielbiąc Boga. Zwierzchnicy pobiegli do Daniela, znaleźli go wzywającego Boga i donieśli o tym królowi Dariuszowi. Gdy król się o tym dowiedział, ogarnął go smutek. Postanowił uratować Daniela i aż do zachodu słońca usiłował znaleźć sposób, by go ocalić. Lecz ludzie ci pośpieszyli gromadnie do króla, mówiąc:
- Wiedz, królu, że zgodnie z prawem Medów i Persów żaden zakaz ani dekret wydany przez króla nie może być odwołany.

Wtedy król wydał rozkaz, by Daniela wrzucono do jaskini lwów. Powiedział mu :
- Twój Bóg, któremu tak wytrwale służysz, uratuje cię.

Przyniesiono kamień i umieszczono w otworze jaskini. Następnie król odszedł do swego pałacu i pościł przez całą noc. Zaraz o świcie udał się do jaskini lwów. Gdy był blisko niej, zawołał do Daniela głosem pełnym bólu:

- Danielu, sługo Boga żywego, czy Bóg mógł cię wybawić od lwów?

Wtedy Daniel odpowiedział królowi:

- Królu, żyj wiecznie! Mój Bóg posłał swego anioła i on zamknął paszcze lwom; nie wyrządziły mi one krzywdy, ponieważ On uznał mnie za niewinnego; a także wobec ciebie nie uczyniłem nic złego.

Uradował się z tego król i rozkazał wydobyć Daniela z jaskini. Nie znaleziono na nim żadnej rany, bo zaufał swemu Bogu. Na rozkaz króla przyprowadzono mężów, którzy oskarżyli Daniela, i wrzucono ich do jaskini lwów. Nim jeszcze spadli na dno jaskini, pochwyciły ich lwy i zmiażdżyły.
Król Dariusz napisał do wszystkich swoich poddanych:

„Wydaję niniejszy dekret, by w całym moim królestwie odczuwano lęk i drżenie przed Bogiem Daniela. Bo On jest Bogiem żywym i trwa na wieki. On ratuje i uwalnia, dokonuje znaków i cudów na niebie i na ziemi. On uratował Daniela z mocy lwów”.

Daniel zaś zażywał pomyślności za panowania Dariusza i jego następcy Persa Cyrusa.

ESTERA
Est 

W czasie gdy królem perskim był Aswerus (Kserkses), na jego zamku w Suzie pełnił służbę  uprowadzony na wygnanie wybitny mąż imieniem Mardocheusz z pokolenia Beniamina. Był on opiekunem swojej stryjecznej siostry Estery, która nie miała rodziców. Była ona wyjątkowo piękna. 
Aswerus był królem bardzo dumnym. Jego państwo rozciągało się od Indii do Etiopii, jego pałac urządzony był z ogromnym przepychem. Pewnego razu król wydał ucztę, która trwała siedem dni. Ludzie zaproszeni na nią świetnie się bawili. W pewnym momencie Aswerus wysłał posłańców do swojej pięknej żony, królowej Waszti, by przyprowadzili ją na ucztę. Jednak ona odmówiła przybycia. Król wpadł w straszny gniew. Do tej pory nikt nie ośmielił się powiedzieć mu „nie”. Aby ją ukarać, Aswerus wydał dekret, w którym ogłosił, że Waszti nie jest już królową i że szuka następnej.
Następnie rozesłał swych zaufanych ludzi po kraju, aby wyszukali piękne kobiety i przywieźli je do pałacu. Wśród nich była Estera. Przez cały rok dziewczęta były przygotowywane do przedstawienia królowi. Niczego im nie brakowało, służące dbały o ich urodę i ubierały w najpiękniejsze stroje. Podczas pobytu w pałacu Estera nie powiedziała nikomu, że jest Żydówką. Tak polecił jej Mardocheusz. Polecił jej także, aby bała się Boga i zachowywała wszystkie Jego polecenia, jak wtedy, gdy jeszcze przebywała razem z nim. Estera była posłuszna swojemu opiekunowi. 

W końcu nadszedł dzień, kiedy dziewczęta miały się stawić przed królem. Gdy Aswerus zobaczył Esterę, umiłował ją nad wszystkie inne kobiety, włożył na jej głowę koronę królewską i uczynił ją królową w miejsce Waszti.

 Mardocheusz służył w pałacu i każdego ranka czekał na wieści od Estery. W pałacu przebywał wtedy bardzo ważny urzędnik imieniem Haman, któremu na rozkaz królewski wszyscy oddawali pokłon, klękając przed nim. Ale Mardocheusz nie klękał i nie oddawał pokłonu. Gdy Haman to zauważył, wpadł w gniew. Uważał jednak za niegodne podnieść rękę tylko na niego samego. Szukał więc sposobności, aby w całym królestwie Aswerusa wytępić wszystkich Żydów, naród Mardocheusza. Przekonał króla, że w jego interesie jest wytępić naród, który przestrzega innych praw niż pozostałe narody w królestwie i który nie chce wykonywać wszystkich poleceń króla. Aswerus wydał dekret, by wykonano to, co rozkazał Haman: W tym samym, dwunastym dniu miesiąca Adar, zabić w całym królestwie wszystkich Żydów od chłopca do starca, dzieci i kobiety, a majątek ich skonfiskować. 
Dekret ogłoszono na zamku w Suzie; król i Haman pili i ucztowali po jego ogłoszeniu, a gońcy królewscy pobiegli przynaglani rozkazem króla do wszystkich państw królestwa, aby ogłosić ustawę i by wszyscy byli gotowi na ten dzień.
Kiedy Mardocheusz dowiedział się o wszystkim, rozdarł szaty, okrył się worem pokutnym, posypał głowę popiołem, wyszedł na środek miasta i lamentował głośno i gorzko. Przyszedł aż pod Bramę Królewską. Służące Estery powiedziały jej o tym, a ona zlękła się bardzo i posłała do Mardocheusza swojego służącego, aby dowiedział się, dlaczego tak czyni. Mardocheusz opowiedział mu wszystko, co się zdarzyło, i powiadomił o sumie srebra, którą Haman przyrzekł wpłacić do skarbca królewskiego za Żydów, skoro tylko będzie mógł ich wytracić. Polecił też Esterze, aby poszła do króla i błagała go o łaskę oraz prosiła za swoim ludem. Estera przekazała Mardocheuszowi taką odpowiedź:
- Wszyscy wiedzą, że jedno jest prawo dla każdego, kto udaje się do króla na dziedziniec wewnętrzny, a kto nie otrzymał wezwania: ma być zabity, chyba że król wyciągnie nad nim złote berło, wtedy pozostanie przy życiu. A mnie nie zawołano, abym poszła do króla, już od trzydziestu dni. 

Wtedy Mardocheusz rzekł, aby odpowiedzieli Esterze:

- Nie myśl sobie w sercu, że uratujesz się w domu króla, jedyna ze wszystkich Żydów, bo jeśli ty zachowasz milczenie w tym czasie, uwolnienie i ratunek dla Żydów przyjdzie z innego miejsca, a ty i dom ojca twojego zginiecie. A kto wie, czy nie ze względu na tę właśnie chwilę dostąpiłaś godności królowej?
Estera na to odrzekła:

- Zgromadź wszystkich Żydów, którzy są  w Suzie, i poście za mnie, nie jedząc i nie pijąc przez trzy dni. Ja też i dziewczęta moje będziemy pościły podobnie. Potem pójdę do króla, choć to niezgodne z prawem, a jeśli zginę, to zginę.

Mardocheusz uczynił stosownie do tego wszystkiego, o co go prosiła Estera. Cały Izrael pościł i wołał do Pana ze wszystkich sił swoich, bo śmierć stała im przed oczami.
Także królowa Estera zwróciła się do Pana, przejęta niebezpieczeństwem śmierci. Zdjęła swe okazałe szaty, przywdziała suknie smutku i żałoby i zamiast wspaniałymi wonnościami pokryła głowę popiołem. I błagała Pana, Boga Izraela, mówiąc:

- Panie mój, Królu nasz, Ty jesteś jedyny, wspomóż mnie samotną, nie mającą poza Tobą wspomożyciela, bo niebezpieczeństwo jest niejako w mojej ręce. Słyszałam od młodości mojej, że Ty, Panie, wybrałeś Izraela spośród wszystkich narodów na wieczyste dziedzictwo i uczyniłeś mu wszystko, co zapowiedziałeś. A teraz zgrzeszyliśmy wobec Ciebie i wydałeś nas w ręce naszych wrogów za to, że czciliśmy ich bóstwa. Sprawiedliwy jesteś, Panie! A oni nie zadowolili się goryczą naszej niewoli, ale chcą zniszczyć Twoje dziedzictwo. Wspomnij, Panie, daj się rozpoznać w chwili naszego udręczenia i dodaj mi odwagi, Królu i Władco nad wszystkimi władcami. Włóż stosowną mowę w moje usta przed obliczem lwa i zwróć jego serce ku nienawiści do wroga naszego, aby zginął on sam i ci, którzy są z nim jednej myśli. Wybaw nas ręką Twoją i wspomóż mnie opuszczoną i nie mającą nikogo poza Tobą, Panie. Ty wiesz wszystko, wiesz, że nienawidzę chwały bezbożnych i brzydzę się znakiem mojego wywyższenia, który noszę na głowie w dniach publicznych wystąpień. Brzydzę się i nie noszę go w dniach mego odpoczynku. Także nie ceniłam sobie wysoko uczty króla i nie radowałam się od dnia zabrania mnie aż dotąd, jak tylko w Tobie, Panie, Boże Abrahama. O Boże władający wszystkimi, wysłuchaj głosu pozbawionych nadziei i wyratuj nas z ręki niegodziwych, mnie zaś uwolnij od mego lęku.
Trzeciego dnia Estera ubrała się po królewsku i weszła na wewnętrzny dziedziniec, naprzeciw pokojów króla. Zapłonęła wdziękiem swej piękności, oblicze jej rozjaśniło się, jakby było pełne miłości, lecz serce miała ściśnięte strachem. Gdy Aswerus ją zobaczył, wyciągnął ku niej złote berło, a ona zachwiała się i zbladła. Król zaniepokojony zeskoczył ze swego tronu, wziął ją w ramiona, całował i pocieszał łagodnymi słowami:
- Co ci się stało, Estero? Mów do mnie, czego chcesz – choćby to była połowa królestwa, będzie ci dane.

Na to Estera odpowiedziała:

- Jeśli król uzna to za słuszne, to niech przyjdą dzisiaj król i Haman na ucztę, którą przygotowałam dla niego.
Król i Haman udali się do Estery na ucztę, która trwała dwa dni. Haman był bardzo zadowolony, że tylko on został zaproszony na ucztę z królem, jednak gdy przechodził przez Bramę Królewską i zobaczył Mardocheusza, który nawet nie drgnął na jego widok, rozgniewał się bardzo, stracił dobry humor i zapałał chęcią zabicia Mardocheusza. Powiedział o tym swoim przyjaciołom, a oni mu poradzili:
- Niech postawią drzewo wysokie na pięćdziesiąt łokci, a rano powiedz królowi, by powieszono na nim Mardocheusza, i idź wesół na ucztę z królem!

Spodobała się ta rada Hamanowi i rozkazał postawić drzewo.

Drugiego wieczoru król zapytał Esterę:

- Jakie jest twoje życzenie, a będzie ci spełnione, jaka jest twoja prośba? Choćby to była połowa królestwa, stanie się.
W odpowiedzi rzekła królowa Estera:

- Królu, niech będzie darowane życie mnie i mojemu ludowi. Albowiem sprzedano nas, aby nas wymordować i zniszczyć.

Na to Aswerus zapytał:

- Któż jest ten, który zawziął się w sercu swoim, aby to uczynić?

- Tym przeciwnikiem jest Haman, ten niegodziwiec! – odpowiedziała Estera.

Król w gniewie wstał od picia wina i poszedł do pałacowego ogrodu. Tymczasem zatrwożony Haman przypadł do łoża, na którym spoczywała królowa, aby prosić o swoje życie. Na to wrócił król i zawołał:

- Czy jeszcze chcesz zgwałcić królową w mojej obecności, w moim domu?

Jeden ze sług rzekł do króla:

- Oto drzewo, które postawił Haman dla Mardocheusza, stoi przed domem Hamana, wysokie na pięćdziesiąt łokci.

- Powieście go na nim – rzekł król.

I powieszono Hamana na drzewie, które przygotował Mardocheuszowi, a uspokoił się gniew króla. Tego dnia Aswerus podarował Esterze dom Hamana, wroga Żydów, a swój sygnet, który odebrał Hamanowi, dał Mardocheuszowi.

I znowu Estera padła do nóg króla i płakała , i błagała go o łaskę dla swojego ludu i odwołanie dekretu Hamana, aby wytracić wszystkich Żydów. Król wydał pismo, w którym pozwolił Żydom mieszkającym w poszczególnych miastach zgromadzić się i stanąć w obronie swojego życia, aby mogli wytracić i wygubić wszystkich zbrojnych swoich wrogów wśród ludów i państw, a także zabrać ich majątek w jednym dniu, w miesiącu Adar. 
I w tym dniu, trzynastego Adar, wszystko się zmieniło i Żydzi zapanowali nad tymi, którzy ich nienawidzili. Dlatego Żydzi obchodzą dzień czternasty i piętnasty miesiąca Adar (grudzień) jako dzień radości i ucztowania, i dzień zabawy oraz wzajemnego posyłania sobie darów z żywności. Nazywa się to Święto Purim (od Pur, to jest los).
                         **********************************************

Długo pozostawał lud izraelski w niewoli babilońskiej. Nie miał tam świątyni, która zresztą została zburzona, nie miał więc gdzie sprawować kultu i składać ofiar. Zaczęto czytać i studiować Pisma i spisywać ustną tradycję. W centrum duchowości znalazła się liturgia sprawowana w rodzinach – szabat i święto Paschy. 

Tymczasem wielkie imperium babilońskie upadło w wyniku zdobycia Babilonu rzez Cyrusa, założyciela królestwa perskiego. Pan pobudził ducha Cyrusa, króla perskiego, w pierwszym roku jego panowania, tak iż obwieścił on również na piśmie w całym państwie swoim, co następuje: „Tak mówi Cyrus, król perski: Wszystkie państwa ziemi dał mi Pan, Bóg niebios. I On mi rozkazał zbudować Mu dom w Jerozolimie, w Judzie. Jeśli ktoś z was jest z Jego ludu, to niech Bóg jego będzie z nim i nich idzie do Jerozolimy! A współmieszkańcy wszystkich miejscowości, gdzie taki przebywa, mają go wesprzeć srebrem, złotem, sprzętem, bydłem i kosztownościami – oprócz darów dobrowolnych dla domu Bożego w Jerozolimie”.

W ten sposób Izraelici wrócili po latach wygnania do swojego kraju.

Zastali wszystko w gruzach. Domy – popalone. Mury otaczające Jerozolimę – rozwalone. Piękna świątynia Salomona spalona i zburzona. Nie pozostał nawet kamień na kamieniu.

Lud zabrał się do pracy. Odbudował świątynię. Kapłan Ezdrasz przeprowadził reformę religijną, uporządkował zasady kultu i uczył lud Prawa Pańskiego (narodziny judaizmu). Nehemiasz zaś odbudował mury Jerozolimy, co przywróciło jej charakter miasta zdolnego do obrony.
Prorokami okresu odnowy byli Aggeusz, Zachariasz i Malachiasz – ostatni prorok starotestamentowy, który żył około 400r. przed narodzeniem Chrystusa. W czasie tych czterech wieków szczególną rolę odegrał król Syrii, Antioch IV Epifanes, który w okrutny sposób prześladował i mordował Żydów. W 167r. zbezcześcił świątynię, wprowadzając w niej bałwochwalczy kult Jupitera. Ten fakt wywołał falę oburzenia i protestów narodu. Wybuchło powstanie pod wodzą Judy Machabeusza. Wydarzenia te opisują Księgi Machabejskie. Okres wojen Machabejskich był także okresem wewnętrznych sporów religijnych, w których zrodziły się dwa stronnictwa – faryzeuszy i saduceuszy.

Wszystkie wysiłki zmierzające do uzyskania niepodległości zostały zdławione przez kolejnego okupanta – Rzymian. W narodzie żydowskim zapanowała wielka nędza i ucisk. Uczeni w Piśmie jednak studiowali zapowiedzi proroków i widzieli, że zbliża się czas nadejścia obiecanego Mesjasza, a cały lud z utęsknieniem wyglądał jego przyjścia i wybawienia Izraela.
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